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Potem rozeszliśmy się każdy w iniii| stro­
nę dla szukania schronienia. Już nie było czego 
-siedzieć w Polsce, a nie mogąc na siebie nie ściągnąć 
podejrzenia, wcześniej czy później nie ominęłaby 
mnie kara, jaka czeka świętokrądzców i zbójców. 
Kryłem się jakiś czas po różnych domach, a właśnie 
;Sicz zaporoska niedawno utworzyła się b5da niedale­
ko granic rzeczypospolitej; tam się więc udałem, aby 
:żyć przynajmniej blisko tej ojczyzny, w której bez­
piecznie mieszkać nie mogłem. Nabyłem tu zasług 
i  znaczenia; już lat 40, jak piastuję urząd pisarza, 
■a Bóg świadek, że żadnej okoliczności nie omieszka­
łem by być użytecznym moim rodakom. Żadna zgry- 
;zota mojego sumienia nie dręczy, chociaż mój postę­
pek z księdzem Eokitą był okrutny. Ale gdzie pra­
wodawstwo obywatela nie zasłania od łupiestwa, sa­
memu sobie sprawiedliwość godzi się robić. Zresztą 
zestarzałem się na Siczy, jej obyczaje przyjąłem i do 
nich nawykłem. Między kozakami zwłaszcza prosty­
mi, są wielkie cnoty. Zamiłowałem szczerze w na- 
-szych ustawach, i to mnie tylko teraz udręcza, że 
przewiduję blizki nasz upadek; ale tuszę, że starzec, 
tego się nie doczekam.

Pożegnałem się czule z naszym pisarzem si- 
•czowym i wróciłem do generalności, z czem mnie 
<lo niej odprawiono, i trafiłem do niej szczęśliwie 
przy łasce Pana Boga. Prawie całą drogę myślą--
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łem nad postępkiem pana Wołka. Zaporożskie 
sumienie najść klasztor, zrabować go, porzniić 
konników i jeszcze nie mieć nic sobie blo wyrzuC( _ 
nia. Prawda, że oni nie lada mu się przysłużylj-. 
korzystać z pobożności matki, l)y dziecko wydzii- -̂ 
dziczyć bez przyczyn w statucie Litewskim obję­
tych, tylko dlatego, że ojciec był kalwinem, tego 
nikt nie pochwali. Ale imać się świętokradztwa 
i morderstwa, to jeszcze gorzej. Tylko po ćo mam 
wchodzić w cudze .sumienie? niech każdy się rachu­
je z Panem Bogiem jak może, a Bóg każdego spra­
wiedliwie osadzi; tak pana Wołka, jako i księdza 
Boki te.

Dość, że pan Wołk kochał ?awsze swoją 
ziemię, popierał naszą sprawę ile mógł, i nam byi 
rad w swoim domu z całego serca; jeśli źle zrobiły 
to Bolesław Śmiały i Kazimierz Wielki jeszcze 
gorzej zrobili,, bo jeden zamordował śay. Stanisła­
wa biskupa, co jest świętym po całym świecie,, 
a drugi księdza Baryczka, co go mają za świętego 
w Sandomierskiem województwie, a przecie oba- 
dwaj królowie pokutowali; jeden poniewolnie, a dru­
gi z własnej ochoty, i jeden wielki teolog mój zna­
jomy mniemał, że i oni sami są świętymi tronu, na.. 
co się chętnie godzę. Więc i pan pisarz siczowy 
mógł swój postępek opłakać i jak się należy urn-





X.

Kar o l  Ryś.

W  naszej niegdyś Polsce, jak wszędzie, aie 
szczególniej u nas, fortuna na kole się toczyła, raz. 
na wierzchu, raz na spodzie, aby nikt się, nie py­
sznił ani rozpaczał. Zdaje mi się, że Pan Bóg tak 
przykazał, i że to powinno być wszędzie: ztąd, we-- 
die mizernego mojego pojęcia, nie chwalić się owym 
narodom, niby od naszego kształtowniejszym, gdzie- 
tak prawodawstwo urządzone, ażeby magnat nigdjr 
się nie obawiał przestania być magnatem, a chudy 
pachołek nigdy się nie cieszył nadzieją zostania 
kiedyś magnatem: gdyż pierwszy ma obwarowaną.
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oi-dynacyę, co ja po nim starszy syn odziedzicza, 
a młodsi na okruszynach ojcowizny zmuszeni po­
przestać, albo do stanu duchownego bez istotnego 
powołania wstępują, albo w^jwojsku częstokroć roz­
puście się oddają, uciekając od stanu małżeńskiego, 
gdzie wedle ich wyobrażeń, ani żony utrzymać, ani 
dziatwę wychować stosownie do >,swego rodu nie 
mogą. A uboga szlachta, choć równa w" zacność, 
lecz nie poparta naczelnictwem możnego ordynata, 
wstydząc się rzemiosła i kupieckich frymarczeń, 
cierpi niedostatek, obok stanów podlejszych, wyno­
szących się ciągle wzrastającemi bogactwami. 
IJ nas, jako nieraz patrzano na potomka magnatów, 
zmuszonego ubóstwem cudzy a służebny chleb po­
żywać, tak też i chudy pachołek [bywało na ma­
gnata wychodził i ordery dostawał, i do krzesła 
się dochrapał, i z mitrami się koligacił-, bo jak po­
wieje wiatr szczęścia na polskiego szlachcica, Bóg 
wie gdzie się zatrzyma, a potem wzbiwszy w górę 
ród swój, potomek czasem podupadnie, a podupa­
dłego magnata potomek znowu się podniesie. I  tak 
ciągłe szło u nas, by nikt w szczęściu nie śmiał 
pomiatać tym, na którego mniej pomyślny wiatr 
powiewał. U nas jako wszędzie niewielu było zna­
cznych, ale byli znaczni-, ztąd, kiedy minister czy 
senator swojego szlachetnego sługę, lub okoliczne­
go szlachcica nazywał hratem, ten czuł dobrze, że
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to nie była zwrotka ułudnej grzeczności, ale w y­
znanie rzetelnej prawdy. Szeroko o tenibym mó­
wił; ale na co to .się przyda, wszystko już się skoń­
czyło, a zresztą clioćbym się rozszerzył, czy mnie 
zrozumieją?' Teraźniejszy świat czegoś niby clice, 
do czegoś dąży, ale sam nie wie do czego, i doj­
dzie tam gdzie się spodziewa. Ale porzućmy o tem  ̂
nie jestem prorokiem, abym rozprawiał o przyszło­
ści; wolę o tein pisać, na co patrzałem.

Moi rówiennicy, którycli już niewielu, pamię­
tają w Nieświeżu słaAvnego organistę Eysia, bo po 
dziś dzień w kościele świętego Krzyża co niedzi‘4ę 
i święto dają .‘•ię słyszeć organy jego roboty. Na­
zywano go ordunatcm nieświeżsldm, bo on był pią­
tym czy szóst3un, .syn po ojcu, organistą farnego 
kościoła, a ta iimkcya niezgorszym kawałkiem Chle­
ba była uposażona, bo i półwłócze gruntu ornego, 
i piękna łąka i sad przy porządnym dworku, i trzy­
sta tynfów, co je wedle fundacyi corocznie od ka- 
liału Nieświeżskiego pobierał. A kolendy? Wszak­
że opłatki, co je pod koniec adwentu rozwoził po 
familii książęcej, zaczynając od Nieświeża, a koń­
cząc na Kojdanowie, za nielada folwaręzek stać 
były mogły. Ekspensy prawie żadnej, bo w domu 
organista żjT sobie zwyczajnie, jak służka kościel­
ny, co się zjadło, to się na gruncie urodziło*, a choć-
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by czasem urodzaj i diybił, od czeg-oż paraiianie? 
8ynowi sam dyrektorował- jeżeli więc miał jaki 
wydatek, to jedynie na utrzymanie galoweg-o ubio­
ru, co go w dni świąteczne na siebie nadziewał, bo 
w dni powszednie i w domu chodził sobie w siera- 
kowej opończy jak okoliczny szlachcic-, ale na jego 
^galową suknię warto było popatrzeć, kiedy na sża- 
i-ym końcu za stołem księcia hetmana w niej zasia­
dał, ile razy wypadała jaka' uroczystość czy ko­
ścielna, czy familijna. Kontusz z aksamitu czar­
nego, żiipan atłasowy tejże barwy, pas sakiewny 
srel)rny, a na tern wszystkiem z czarnej krepy krót­
ki płaszczyk nakształt palliusza i doktoratka, lo  
organistowie, jako ludzie kościelni, nie nosili sza­
bli, a płaszcze krepowe i doktoratka były z ich 
strony oznaką atencyi. Książę hetmań go lubił, 
a szczególnie brat jego, książę cliorąży, który sam 
niezgorzej grywał na organach, i niemi często się 
bawił, chwaląc Boga w swojej Kojdanowskiej ka­
plicy, i zawsze go nazywał żartując swoim kolegą. 
A  trzeba o tern wiedzieć, że Rysiowie z dobrego 
rodu. nawet tyjii samym herbem pieczętowoili się co 

,i Pocieje; że o tein wiedział nasz Byś i umiał to 
-Cenić, więc czy u książąt paradnie występował, <'zy 
Av kościele Panu Bogn śpiewał z wtói-em, czy koło 
gospodarstwa się krzątał, zgoła czy w aksamicie 
)czy w sieraku, zawsze dość kuso się nosił, bj' clioć
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trochę ’przynajmniej dały się widzieć karmazynowe 
hajdawery. A miał swoje koncepta, któremi i za 
uczonego i za krotochwilnego uchodził- jakoż nie 
bez tego, że odbywszy organistowskie wychowanie, 
mógł być więcej z księ,żkami obeznany, niż ludzie 
światowi. Razu jednego, kiedy Rejtan, pod­
komorzy Nowogrodzki, zjechał do Nie.świeża, dla 
rozgraniczenia Rudawki, majątku jezuickiego ze 
strony ordynacyi, do której sprawy Avchodził i Rys', 
bo właśnie jego łąka była na samem pograniczu: 
kilkanaście osób obiadowało u JW, podkomorzego 
w Polowej karczmie, gdzie był założył swoję ju- 
ryzdykcyę, i Rysiowi kazał sobie służyć^ gospodarz 
z innymi siedział za stołem, nie omieszkawszy 
przywdziać swojej doktoratki. Gdy więc, jak to 
zwykle biesiadując, a zwłaszcza po prawniczych mo­
zołach, szukano w dyskursie rozrywki, jakoś zapy­
tał podkomorzy: — Zkąd to, że Wielkanoc raz t*- 
go dnia, raz owego, nie tak jak Boże Narodzenie, 
cjO regularnie na dzień 25 grudnia przypada? — 
Wszyscy przytomni brali tę rzecz na rozum, a ża­
den nie umiał tego objaśnić-, nawet umocowany otl 
jezuitów, lubo obcując często z pryncypałami mógł 
więcej niż inni być obeznanym z kalendarzoweuri 
statutami-, a gdy wszyscy w rozumowaniach się plą­
tali, spostrzegł podkomorzy, że Ryś się nie odzy­
wał, tylko ramionami ruszał. Ku niemu więc obró-
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cił mowę. — A co to szukamy niedźwiedzia po za. 
lasem? to wasana rzecz, panie organisto, bo księ­
dza nie ma między nami-, wolałbyś nas oświecić, niż̂  
ramionami ruszać, jak półmędrek między żakami. 
Nemo sapiens  ̂ nisi patiens^ JW. panie — odpowie­
dział Eyś, powstawszy i nisko się skłoniwszy — 
dwa lata trzeba chodzić na teologię, żeby pojąć co- 
to jest kalendarz, i to jeszcze daj Boże. — Cho­
ciaż my teologii nie umiemy, czemuż po ciwuńskii 
nie masz rzeczy tłómaczyć? Czy to raz nam wy­
pada mówić babie o prawie, kiedy ma proceder; 
a choć w palestrze nie była, jakoś umiemy go ro­
bić dostępnym do jej mózgownicy. Bo co kto sam 
zna, tak jak potrzeba, ten łatwo objaśni nieświa­
domego. — Kiedy wola JW. pana, to więc wyłu-' 
szczę całą rzecz: kalendarz przepisuje dla pożytku 
ziemi, to co Pan Bóg napisał na niebie, bo każda 
gwiazda jest literą. Podczas oktawy przesilenia, 
dnia z nocą  ̂ kanonicy katedralni wraz z JO. pa­
sterzem czytają na niebie, a co wyczytają, to i za­
pisują; z tego kalendarz i rubrycele, z tego kaiity- 
czki, bo wszystko w kościele Bożym nakręcone jak 
godzinnik. Kanonicy piszą, plebani czytają, orga- 
nistowie śpiewają i grają, a wierni wtórują, i tak 
wszystko się obraca na chwałę Bożą oraz na poży­
tek ludzi. — Daj go katu — odpowiedział podko­
morzy — Avielki z waści mędrzec jak widzę, pani»
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• organisto; z tern wszystkiem winszuję temu, kto 
waści zrozumie, a jeszcze więcej takiemu, któiy 
z tak licznem abecadłem się -obezna, i w czytaniu 
-się nie pomyli. — I bardzo się myl^ JW. panie; 
bazylianie naprzykład, że nie tak umieję, czytać jak 
nasi, to też icli kalendarz nic potem; albo nawet 
nie.tratiaż się, że nie doczytawszy jak się należy 
]iiel)ieskie pismo, obiecuję, na dzień ten lub owy 
pogodę, a tymczasem deszcz jakby na złość? Na 
co daleko szukać? , Tego roku, jak zapewniał Ka­
lendarz Wileński, że nam lireczka urodzi, a tym­
czasem posucha wszystko wysmaliła, że onegdaj na 
kiermaszu w Stw.ołowiczacli ośminę po trzy tynfy 
płacono, a to wszystko dlatego, że' księżę biskup 
Avileński pojechał do Ezymu ad limina Apostolurwu, 

-a kanonicy bez pasterza lada po jakiemu czytali. .

Pan podkomorzy na takowe objaśnienie par- 
■sknął od śmiechu, bo był sam uczony; .ale niejedne- 
niu musiał klina w głowę zabić. I ta dykterya 
o liysiu długo powtarzała się na dworze Nieśwież- 
skim. Dość, że organista Ryś, dudlając po klawi­
szach, a jeżdżęc po kolendacii, uzbierał sobie kilka­
dziesiąt tysięcy, które spadły na jego syna; ale ten 
cdstąpił ojcowiznę dalszym a uboższym krewnym, 
gdyż nie dawszy namówić siebie do rzemiosła oj- 

-c.owskif^go, znalazł dostatki w innym zawodzie;
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c.zem organy Nieświeżskie wyszły z domu Rysiów^, 
gdzie blisko od p(3łtorasta lat zostawały, i co było 
])0\vodem desperacyi starego. Trzeba wiedzieć, żo 
wszyscy Rysiowie dotąd żenili się zawsze z córka­
mi organistów, a swe córki za organistowskich sy­
nów wydawali; to kiedy naszemu organiście urodził 
się syn, książę chorąży, co go do chrztu trzymał,,. 
przed ceremonią żartem powiedział: — Ten chłop­
czyk kantyczkową nutą kwili, bo z miecza jak 
i z kądzieli samych tylko organistów w genealogii 
rachuje. — Jednak ten żart w sprawiedliwą wie­
szczbę nie został obrócony, gdyż wszystkie zabiegi 
ojca, by z syna mieć pomocnika, a kiedyś następcę 
na nic się nie przydały: bo lubo od piątego roku 
życia już go zaczął poufalić z organami, lubo przez, 
dwa lata może mu jakie tysiąc batogów wsypał, by 
mu napędzić ochotę do muzyki, ani jednej nuty Ka- 
]-olek nauczyć się nie mógł, .co tein .więcej martwi­
ło ojca, iż go Bóg dalszem potomstwem nie uda- 
rował.

(Jdy FCarolko-wi siódmy rok się kończył, ojciec 
jego, sporządziwszy pozytywek dla księcia chorążego,, 
.któremu imię było Karol, pojechał z .synkiem, do Koj- 
danowa na sam dzień Ś-go Karola, by Karolek wrę­
czył go ojcu chrzestnemu, jakoby na wiązanie. Ale- 
księcia w zamku nie zastali, bo ten krył się przedi
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«wojemi imieninami w Starczycy, gdzie miał domek 
wiejski,a raczej folwark porządnie zabudowany, a to, 
że będąc wielce oszczędnym,tych zjazdów u siebie nie 
lubił. Pojechał więc Ryś do Starczycy, zawsze 
z synkiem,zawsze w swoim paradnjan ubiorze, a synek 
z pozytywkiem w ręku, a z pałasikiem u boku. Za­
jechawszy po pod bramę, wysiedli z wózka oba i szli 
sol)ie ku folwarkowi. Sam książę siedział za oknem 
i patrzał na dziedziniec. G-dy chłopczyk za ojcem 
przybliżał się do ganku, żuraw przyłaskawiony, ale 
nieco napastliwy, zapędził się za niemi. W  tern K a­
rolek, rzuciwszy pozytywkę, dobył szabelki i jak pal­
nie żurawia po szyi, obalił go o ziemię; staremu aż 
mrówki przeszły po sustawach, i nie dziw, bo jeszcze 
na Litwie taki się nie był urodził, któryby nie drżał 
przed księciem chorążym, zaczynając od księcia 
hetmana, luboć ten był starszym od niego bratem 
i latami i urzędem: ale książę wyszedł na ganek 
za boki trzymając się od śmiechu: — Zucha przy­
wiozłeś do mnie, panie kolego; dziękuję ci za po­
zytywek, ale do niego musisz mi dodać ptaszka, co 
mi go oddał; ja go umieszczę między mojemi pazia­
mi i posunę go z czasem, że mu nigdy na kęsie 
Chleba nie zabraknie; bo sam widzisz, że on nie do 
klawisza stworzony. — I tak stary odjechał sam do 
nieświeżskich organów, a Karolek został na dworze 
książęcym. Książę miał czterech paziów, synów
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rjiajętnych obywateli; ubogie Rysiijtko zostało pią- 
tyin. Tamci od rodziców miewali często i suty 
grosz, a Karolek okrom ubioru, co go z łaski księ­
cia miał na sobie, ani szeląga przy duszy.

Wkrótce dał sobie radę, że kiedy niekiedy 
grosiwo kolegów do jego kieszeni się przenosiło; a 
to tym sposobem: książę chorąży po obiedzie, nieco 
podocliocony, miał zwyczaj parę godzin przesypiać, 
a paziowie w przedpokoju, pilnując go, grywali so­
bie w Helbecwelbe, żeby im czas schodził, a jakże 
Karolkowi z nimi grać bez pieniędzy? ()tóż taką 
grę pustaki wymyślili; paź stawi na przeciwko Ka­
relka pięć, dziesięć, czy tam wiele tjuifów; kiedy 
wygra, pieniądze jego, a kiedy skrewi, musi księcia 
pijanego i sennego kartą po nosie uderzyć tyle ra­
zy, ile tynfów na kartę postawiono. Czas niejaki 
mu się udawało, ale jednego razu, gdy książę ude­
rzony się przebudził, sądny dzień zrobił się w K oj- 
dauie. — Kto ciebie hultaju do takiej zabawy na- 
]uówił?— zapytał książę Karolka.— Ja sam siebie 
n;unówił — odpowiedział chłopiec nie zmięszawszy 
.się. — Kiedy mi tak zuchwale odpowiadasz, oba- 
czymy czyje będzie na wierzchu. — I natychmiast 
kazał mu pięćset łoz odliczyć, bo wiadome były por- 
cye księcia chorążego.

Prawdziwie rysią miał naturę Karolek, że nie
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>fkonał z bólu, ale tak się zaciął, że ani jęknął. Ksią­
żę, który był świadkiem egzekiicyi, Inboć znany 
z twardego serca, powiedział: — Jednak to niepo­
spolite chłopię. — A po skończonej kaźni, zapytaj 
go niby łagodniej, ale takowa łagodność ti niego 
uchodziłaby za największe uniesienie. — Z jakiego 
powodu, łotrze, śmiałeś twojego pana znieważyć? — 
A ten mu na to: — Cóż miałem robić z biedy? 
ACszyscy paziowie mają pieniądze, a ja, będąc 
chrzestnym synem księcia pana, od trzech lat co mu 
służę wiernie, jeszcze szeląga nie .dostałem. — Ksią­
żę mu natymiast daro\vał pięćset tynfów, właśnn^ 
tyle, ile łoz dostał, i postąpił go na pokojowego, 
z oznaczeniem trzechset tynfów rocznej laffy, by 
swój nos nadal od.szczątków ochronić.. Wyrósłszy 
Ryś, został dworzaninem, i coraz dalej wzmagał się. 
w łaskę swojego pana, dla wierności, odwagi, a szcze­
gólnie siły: bo podkowy łamał jak trzcinę, a szabląi 
tak robił, że chyba jeden Wołodkowicz mógł dotrzy­
mać jego zakładu. Pojedynki tu miewał częste, bo 
był zuchwały. Będąc dworzaninem księcia chorą­
żego, gdy młody książę Karol Radziwiłł, później 
Wojewoda AAileński, a wówczas miecznik Litewski.^, 
])rzy kielichu powiedział mu:— Panie kochanku, ' 
pókiś przy ojcu siedział, nazywano ciebie Eysieni, 
ale odkąd przyłaskawioiio ciebie w pańskim dworze, 
powinieneś nazywać sie Kotem, bo kot jest ryś swój-

J.i
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ski ^  tak się Ryś oburzył, że ani go to zastanowi­
ło, iż sprawa była z synowcem i spadkobiercę, swego 
pana, ale wręcz mu powiedział!—Ja nie waszej ksią­
żęcej mości Chleb jem, ale jego stryja, a moja służba 
nie rozciąga się do tego, bym od całego domu mego 
pana miał przegryzki znosić. J a taki dobry szlach­
cic jak i książę- chociaż mój ojciec głośno chwali 
Pana Boga, książę, nie masz prawa przekręcać mo­
jego nazwiska, boś mi go nie dał,i proszę natychmiast 
ze mną się rozprawić. — A książę, lubo przed Bo­
giem i ludźmi mógł być wymówionym, iż nie przyjął 
wyzwania od dworzanina swojego stryja-, że będąc 
sam tęgioi do korda, rad był się spróbować z graczem, 
za jakiego ucliodził Ryś, ile że go miał za dobrego 
szlachcica- pomimo perswazyi swoich sług i przyja­
ciół dotrzymał placu z niemała szkodą swojego zdro­
wia, bo takie cięcie dostał wyżej łokcia, że kilka 
niedziel z izby nie wycliodził. Nawet książę iiet- 
man, lubo srogim był dla syna, tyle tu uczuł, że po­
jechał do Kojdanowa skarżj^ć się przed bratem, iż 
jego dworzanin syna mu skaleczył. Jeno książę 
chorąży odpowiedział: — Niech książę brat da te­
mu pokój; nasz miecznik tak mi jest miły, jak i sa­
memu księciu, bo że dzieci nie mam, on mi jest sy­
nem, i dla niego pracuję, ale sam się żalisz, iż jest

Pamiątki starego szlachcica. U . , „Gazeta Pohka“. 12
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niespokojnego umysłu, a więc jak raz i drugi ober­
wie za swoje, azaliż się nie upainięta? A nakoniec 
za co mam karać Hysia, kiedy urodziwszy się 
szla^dicicem, postąpił po szlacliecku? — I tak ta 
burda nie zaszkodziła Rysiowi nawet w przyszłości, 
bo jak książę Karol odziedziczył Nieśwież, jedna 
z pierwszych jego czynności była, że mundur ałbań- 
ski jemu przysłał, i przywiązał go ściśłe do swojej 
osoby. Wkrótce po tym pojedynku, książę chorąży, 
jakby dla okazania, iż przeciw niemu sierdzistości 
nie miał, wypuścił mu dożywociem Wilczyznę o pół 
mili od Kojdanowa, wioseczkę niewielką, ale z do- 
bremi gruntami. Ta wspaniałość księcia tern się 
wyda\yała dziwniejszą, że łudzie z wiekszemi i da- 
wniejszemi zasługami nic u niego nie wskórali, 
gdyż on był z małej liczby Radziwiłłów, co tyłko
0 sobie pamiętali. Ale Ryś nie tylko że nie prze­
stawał na dochodach swego folwarku, jeszcze ?A\a- 
cziie długi porobił, a wszystko na stroje, ho nicze­
go nie oszczędzał na przyozdobienie swojej osoby.
1 była tego warta. Kiedym go poznał, jnż był nie 
pierwszej młodości, a jednak tak pięknym, że nie 
można było na niego się napatrzyć. To też, że 
wiedział o tern, ledwie nie codzień co innego było 
na nim-, nikt ani tak litych pasów, ani tak koszto­
wnych spinek, ani tak pięknych aksamitów i lam

. nie miał, a wszystko dziwnym smakiem zastosować
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umiał. Nadzwyczajne też miał szczęście do ludzi, 
1)0 że zawsze był potrzebnym, ustawicznie prosił 
o pożyczenie pieniędzy, a zawsze ich dostawał. Ka­
żdy jakby oczarowany, na prośbę dawał, nie p;̂ ^ -  
ję,c o ewikcyę. A co więcej, choć ledwie dwudzie­
sty czwarty rok mu się kończył, choć żadnego, ba! 
najmniejszego urzędnika nie miał w swojej koliga- 
cyi, choć morga ziemi dziedzicznej nie posiadał, 
a miał długów więcej niż włosów na głowie; prze­
cie'został obrany deputatem z województwa Miń­
skiego na trybunał Litewski, pod laskę, księcia K a­
rola Radziwiłła, — właśnie jakby się narodził księ- 
żętkiem, lub jaśnie wielmożnego synem. A-choć 
w nrzędowanin więcej pilnował tańców, niż doku­
mentów, ta depntacya była powodem, iż raptownie 
został możnym. W  Wilnie, gdzie w tym roku agi­
tował się trybunał Litewski, bawiła na opiece 
u stryja panna Kietliczówna, córka owego sławne­
go facyendarza Kietlicza, który prawie z niczego 
zacząwszy, ogromny majątek zostawił małoletniej 
swojej jedynaczce. On to w czasie siedmioletniej 
wojny więcej miliona zarobił, dostarczając żywność 
Rossyi ciągnącej Litwą do Prus. A ta córka była 
tak dobrze jak zaręczona panu Lapotowi, któremu 
silnie sprzyjał opiekun panny. Ale jak ją poznał 
nasz Ryś, wkrótce ją odkochał, i nie dziw. Bo 
pan Łapot, acz zacny i godny kawaler, ale jedynak,
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w możnym domie wycliowany, był' sobie zwyczaj­
nie pa.pinka. Wszystkiego się obawiał- lada wie­
trzyk, bywało, nie wyjdzie na podwórze, jako z twa­
rzą, w pieliicbacb; a kiedy w piątek ryby naje się 
odrobinę, to już nazajutrz kilku doktorów przy 
łóżku. A panna, hic mulier  ̂ bo bekasy w lot biła, 
i zająCv̂  szczuła co koń może Avyskoczyć, istny dra­
gon Av spódnicy, a z tern Avszystkiem urodziwa. 
Jakże ją było sprządz z panem Łapotem? Ilyś 
z nią, to to była dobrana para. Dlatego też -ry- 
cliło się pokocliali, że pomimo najpewniejszycli na­
dziei pan Łapot odkosza dostał, i wyjecliał sobie 
z Wilna, pomiarkowaAYSzy, że cliyba szablą Avy- 
padnie pannę dobyAvać, co z Rysiem była rzecz nieco 
ryzykowna. Były jakie takie trudności do przeła­
mania ze strony opiekuna, ale gdy mu bąknął pan 
Ryś, że czy AYola jego, czy nie, a wcześniej później 
panna go nie ominie-, a zatem, jeżeli mu będzie nie­
życzliwość okazywał, potrafi to odwetOAvać, jak przyj­
dzie mówić o kalkulacyą z opieki, tak tęiii pana stry­
ja zbił z tropu, że sam mu został swatem; co mu 
Av istocie po ślubie pan Ryś odwdzięczył, najdelikat­
niej żonie asystując w zak\Adtowaniu, które od niej 
stryj uprosił — gdyż i bez tego ledwo nie pańska' 
fortuna dostała się w icli ręce

Już książę cliorąży nie żył, ale pan Ryś prze­
niósł swoję wierność i przyAviązanie do księcia bet-
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mana, i lubo około dwudziestu folwarków posiadał, 
nie przestawał siebie liczyć między sługami radzi- 
wiłłowskiemi. Tytułowano go strażnikiem Mińskim 
i był powszechnie poważany w calem województwie, 
bo był gościnnym i uczynnym, ale zawsze burzliwym. 
On to, mając sprawę z księciem Radziwiłłem żyrniuń- 
skini, starostą Lidzkim, którego syn był potem ko­
niuszym Litewskim, kiedy umocowany księcia, indu­
kując sprawę JO. pryucypała przed ziemstwem Lidz- 
kieni, uszczypnął pana Rysia, robiąc wzmiankę o or­
ganach nieświeżskich, tak go tern poruszył, że na 
wstępie zaczął samemu księciu cierpkie robić wy­
mówki, aż książę, zaufany w swojem imieniu, wyrzu­
cił mu, że tak długo nakarmiwszy się radziwiłłow- 
ską pieczenią, winien być umarkowańszym dla człon­
ka tej familii. Ale pan Ryś odważył się odpowie­
dzieć publicznie: — Byłem i jestem sługą Radziwił­
łów, ale orłów a nie kobuzów ,̂ co to książę ze swoją 
lada jaką mitrą występuje, jakbyś był co lepszego 
odemnie? Radziwiłłów panów, to tylko w nieśwież- 
skiej i trochę w kłeckiej znamy, a wy żyrmuńscy 
zwyczajnie szlachta. Książę .chorąży, mój niebo­
szczyk pan, żadnego z was gołą ręką by nie dotknął, 
żeby świeżbu nie dostać. — I tym podobnemi przy- 
gryzkami tak go jął osypywać, że biedny książę le­
dwie uciekł. On z początku miał zwyczaj do kor­
ków żony kulami strzelać, ale ona go od tego odu-
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czyła. Trafiła kosa na kamień, bo razu jednego, gdy 
w sypialni porwawszy za pistolet, zabierał się do 
korków imości, ona, która była brzemienny, odpo­
wiedziała mu: — Jiiżem cię kilkakrotnie prosiła, 
żebyś mnie uwolnił od tycli twoich popisów, zatem, 
idź sobie do .masztami gwoździe kulami zabijaj 
a moich korków nie psuj. — Jeszcze ten raz osta­
tni, kochanko, pozwól wypróbować moich pistole­
tów? — Ale ta porwała drugi pistolet na skrzynce 
leżycy, i odwiódłszy kurek: — Słuchaj, Karolku — 
mówi — jeżeli mi korka wybijesz, to ci natychmiast 
takim sposobem pas rozwiyżę. — Pan strażnik my­
ślał że żartuje, pali do pięty imości — i w sam ko­
rek — on z pistoletu ubiłby muchę na nosie nie­
dźwiedzia-, ale pani strażnikowa nie wiele myślyc, 
jak da ognia ze swego, w samej istocie pas mu ro- 
zwiyzała. Pan strażnik pochwalił zgrabność żony 
i ryczki jej ucałował, ale odtyd rozejm zrobił z jej 
korkami. Tak dobrane małżeństwo nie mogło się 
wzajem nie miłować-, ich pożycie nawet za dawnych 
czasów było do przykładu. To kiedy pani strażni­
kowa pożegnała męża, powiwszy mu jedyny córeczkę, 
myż ledwie że nie zupełnie rozum stracił z żalu, 
i gdyby nie wielka jego wiara, byłby sobie życie 
odebrał*, łbem tłukł o ściany, rady dać sobie mógł. 
Więcej roku, okrom swojego plebana nikomu się nie 
dał widzieć-, nawet był brodę sobie zapuścił, a tak
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zaiiiecliał gospodarkę, że gdyby byli takiego sposobu 
myślenia co dzisiejsi, majątek w puch rozbitymby 
został. Zgoła tak zdziAvaczał, że familia nie­
boszczki już zabierała się do odezwania względem 
opieki nad dzieckiem i majątkiem, a majątek był 
pański, bo już z siebie przestronny, bez wielkiej 
pracy sam wzrastał. Nakoniec ocknął się pan straż­
nik ze swojej mełancliołii, testament jak się należy 
sporządził, opiekunem nad osobą i majątkiem dzie­
cka zrobił pana podkomorzego Rejtana, zostawając 
sobie sto tysięcy do wolnego rozporządzenia, a sam 
wstąpił w Wilnie do nowicyatu jezuitów. Tam, jak 
mu ogolili brodę i wzięli go na refleksyę, jakoś się 
iipamiętał-, bo największy żal się umityguje przy 
prawdziwej pobożności i perswazyi ludzi roztropnych. 
Wszakże ja sam więcej jeszcze miałem powodu roz­
paczać po mojej Magdusi-, bośmy z nią doświadczyłi 
pospołu niemałych ucisków, pokądeśmy do dobrego 
mienia nie przyszłi- a wiadomo, że związki serca 
więcej się ściskają wspólnictwem niedoli, niż pomyśl­
ności. Przedsię dusza przepełniona goryczą znalazła 
nakoniec tyle siły, by Bo^u ofiarować swój pocisk, 
a tern samem bez jakiejś pociechy nie została odpra­
wioną.

Tak pan Ryś, po gwałtownym żalu, tyle się 
Iipamiętał, iż nawet poznał, że nie był powołany do 
zakonnego żywota, ale że na świecie wedle woli Bo-
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żej miał szukać zbawienia. Jakoż sami ojcowie je­
zuici przekonali go, że ani zgTomadzenie z niego, ani 
on z surowości reguły pociechy mieć nie będzie. Ba, 
gdyby tylko w stanie duchownym chrześcianin mógł 
być zbawiony, toćby świat za lat kilkanaście się 
skończył, alboli odrzec się wypadało obrządku łaciń­
skiego przy piastowaniu świętych obrzędów. Toć do­
piero, gdyby bisurmanie napadli, niktby się od jasy­
ru nie uwolnił, bo kim tu się bronić? a nakoniec, że 
odkąd świat stoi, inaczej się dzieje, więc dowód oczy­
wisty, że wola Pana Boga, aby inaczej się działo. 
Dość, że ]Tian B.yś, że był wspaniałomyślnego animu­
szu, stem tysięcy nadawszy nowicyat Wileński, aby 
go na świecie modły ojców nie opuszczały, wrócił so­
bie zdrów do obszei^nego majątku-, a habit zakonny 
zawiesiwszy na kołku, de noviter wułział na siebie 
kontusz rycerskiego stanu, i do dawnej wykwitności 
stroju powrócił, ugęszczając dwór nieświeżski, któ­
rym już władał książę Karol Badziwiłł, świeżo po 
śmierci ojca wyniesiony na województwo Wileńskie. 
I tego nana szczególne a spadkowe łaski uzyskał, nie- 
tylko przyjemnością obcowania, ale daniem dowodów 
niepospolitej przychylności. Bo Avkrótce śmierć kró­
la Sasa nastąpiła, a gdy konfederacya, w czasie bez­
królewia zawiązana, ktirząc księcia Karola przychyl­
ność dla dworu saskiego, odsądziła go od woje­
wództwa Wileńskiego i od wszelkiej własności, jako
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nieprzyjaciela kraju, książę, po zagranicznycli zie­
miach się tułając, oprócz kosztownych sprzętów, co 
je wywiózł na prędce, nie miał innych dostatków, 
okrom serc swoich przyjaciół. A te g’o nie zawiodły 
bo każdy wedle swojej możności o jego potrzebach 
pamiętał. A pan Ryś był z liczby tych, co się naj- 
szczególniej odznaczyli, bo na swoje dobra dwakroć 
sto tysięcy zaciągnąwszy, całkowitą kwotę odesłał 
księciu do Włoch, chociaż zbyt śliska była nadziejći 
odebrania kiedykolwiek swojej należytości. To też 
książę z biegiem okoliczności, gdj  ̂wrócił do obszer­
nego dziedzictwa i do kraju milszego mu mul wszyst­
kie dziedzictwa, najściślejszą poufałością wy wiązy-. 
Avał inii się z tak sowitych dowodów przyjaźni- bo 
czemże innem mógł swoją wdzięczność okazać możne­
mu obywatelowi, któremu już Avówczas rachowano 
około dwóch kroć intraty? Dość, że pan strażnik, 
mając jedynaczkę, a nadto miłując pamięć żony, by 
w powtórne związki dać się wpętać, sprowadziwszy 
marlamy, chociaż Francuzkę, ale bardzo roztropną, 
na iiiąnzdał wychowanie panny strażnikównej: ba, nie- 
tylko wyychowanie, ale cały dom-, a sam ciągle w Nie- ■ 
świeżu bawił, kiedy niekiedy dojeżdżając do rozma­
itych swoich dóbr, dla dowiedzenia się na prędce, co 
się w gospodarce dzieje, szczęśliwie natrafiwszy na 
sługi, na których mógł się spuścić. A. tak sobie hu­
lał z bandą albańską, bądź towarzysząc księciu wo-
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jewod/.ie na łowach, b<ądź tańcując na często powta­
rzanych balach zamkowych, bądź wszystkich zadzi­
wiając wykwitnością ubioru. Już za mojej pamięci, 
bywało czy wieczory bachusowe, czy na święty Ka­
rol, czy na jaką galę, nikt się naprzód dowiedzieć nie 
może, jak ma pan Ryś wystąpić-, a jak wystąpi, 
zawsze na nim coś nowego, i nieprzewidzianego. To 
dopiero naśladują go wykwintiiisie, bo kto z niego 
nie l)rał wzoru, tego nasze szlachcianki i panie nie 
miały za gustownie ubranego; zgoła, on był twórcą 
mód nieświeżskich. Pinduszki,. cośmy wszyscy za­
czynając od samego księcia wojewody, więcej dwóch 
lat nosili, były jego wymysłem. Otóż z powodu 
bierzmowin młodego księcia Hieronima, którego 
książę wojewoda był bratem i opiekunem, gdy mia­
ły być uczta i tańce w Nieświeżu, wszyscy ciekaAvi 
byli, jak wystąpi pan Kyś; bo wiedziano z doświad­
czenia, że w podobnych okolicznościach umiał zawsze 
coś wymyślić. Modnisie nieświeżscy, jako pp. Michał 
Rejtan, Leon Borowski, Piotr Wiażewicz i inni, sta­
rali się mieć to, co i on na sobie, ale zawsze napróż- 
no, bo wszystko umiał w sekrecie zachować, a nie by­
ło sposobu jego szatnego podkupić^ raz, że był szcze­
rze przywiązany do swego pana, powtóre, że obawiał 
się go jak ognia. Otóż nie wiem jakim sposobem 
ksiądz Krzysztof Szukiewicz, nauczyciel książęcia 
Hieronima, dowiedział się, a to w sam dzień bierzmo-
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win, że pan Ryś miał wystąpić na wieczorne tańce 
Av butach z najpiękniejszego żółtego atłasu, które na 
sprzążeczce miały być ściśnione poniżej kolan, aby 
mil gładko leżały z pod kusego kontusza. iSramÓAvić 
jego współzalotników w wykwintności, by w podob- 
nem obuwiu wystąpili, było zapóźno, gdyż nie było 
czasu podobnych sporządzić, ale ksiądz krotofilny ro­
bi mu następną psotę: między /pokojową szlachtą 
księcia wojewody był pan Tadeusz Scypion, ze sta­
rożytnego domu, bo aż od dawnych konsulów rzym­
skich wyprowadzał swoję prozapię, ale tak ubogi, że 
jego matka żyła na gruncie nieświeżskimz ordynaryi, 
co jej oznaczył książę, zaiYsze protektor podupadłej 
szlachty,—a pan Tadeusz utrzymywał się ze szczup­
łej laffy, co ją jako pokojowy pobierał. A że miał 
piękną rękę, że jego pismo za istny sztych uchodzić 
mogło, bywało pisze supliki do księcia od poddanych 
bojarów, żydów i innych podwładnj^ch, z czego miał 
siaki taki przychód. Ale grosz grosza nie dopędzał, 
bo trzeba było codzień odziewać się przyzwoicie, 
a ubogą matkę czem mógł tern wspierał, gdyż to był 
całą gębą poczciwy i szlachetny chłopiec. Już od 
kilku miesięcy szły mu interesa pomyślniej, bo ksią­
żę, upodobawszy sobie jego pisanie, zlecił mu uczyć 
księcia Hieronima formować charakter, czem miewał 
codziennie stosunki z księdzem Szukiewiczem. Nie­
trudno było nakłonić do figla dziewiętnasto-letniego
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chłopca, zwłaszcza takiego, co w wesołości celował; 
z namowy więc księdza, kiedy goście i domownicy za­
częli się zbierać na wieczorne asamble, pan Scypion 
w przedpokoju między liberyii schowany, uzbrojony 
kwaczem i garnkiem napełnionym dziegciem, czato- 
Avał na pana strażnika jak wyżeł na dubelta. Wcho­
dzi nareszcie pan Eyś z miiiij gęst^, cały Iśiiiicy się 
od złota i szkarłatu; jedna ręka oparta na karabeli 
w jaszczur oprawnej, druga przy prawym boku pie- 
szczijca kwast od czapki; łeb do góry zadarty, — a tu 
przy podwojach pan Scypion kwaczkiem bryzg bryzg 
po butach, że natychmiast pstrokatenii zostały. Pan 
Kyś, nie widzij,c co się przy nogach dzieje, dalej sobie 
do sali, tak oświeconej, iż jaśniej było niż wśród dnia, 
i wita się w prawo i w lewo, a nizko skłoniwszy się 
księciu, dawaj koperczaki stroić do dam, zaczynajf],c 
od sióstr księ,żęcych. Wteih słyszy w około siebie 
śmiech; nie wie co to znaczy. Aż JAV. generałowa 
Morawska, siostra księcia wojewody, do której wła­
śnie się wdzięczył, odzywa się:—Mój strażniku, co to 
koło ciebie dziegieć tak swędzi? czyż tobie na inne 
perfumy nie wystarczyło?—Pan liyś, zmieszawszy się, 
spuszcza oczy; ale jak spojrzy na sv oje buty—despe- 
racya. Pobladł ze złości i wstydu, bo o ubiór tyle 
dbał, ile o skórę własny, i tak się zacii^ł, że słowa 
jakby skrzepłe z gardła mu wyjść i le mogły; nako-, 
nieć odezwał się:-—Kto mnieukrzyw Iził?—A wszyscy
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jeszcze w większy śmiecli, książę aż płakał ze śmiecliu 
patrząc "na Rysia. Nakoniec tak się rozzłościł, że 
niecił mu Bóg nie pamięta co wygadywał:—Biada te­
mu co mnie obraził! Z pod ziemi go wydobędę! Jeźli 
to się zatai, to jakem Sodalis, bodajby cały Nieśwież 
miał przejść przez moje ręce, z każdym będę się 
strzelał i rąbał, pokąd nareszcie trafię na dziegcia- 
rza—i tym podobne niedorzeczności-, a co więcej się 
gniewa, to AYiększy kolo niego śmiecli, że nakoniec 
od stóp do głowy trzęsąc się, jakby na niemoc S-go 
Wita zachorował, zniknął z sali, zawsze odgrażając 
się na wszystkich, czem nie tylko iż nie zmiięszał 
kompanii, ale w trójnasób jej wesołość powiększył. 
Ale nazajutrz, jak zaczął robił kwerendy, nie wiem 
jak, ale się dowiedział, że to wszystko była sprawa 
księdza Szukiewicza i pana Tadeusza Scypiona. Do 
księdza nie było sposobu czepiać się, bo ksiądz nie 
dobędzie korda, którego nie nosił, ale za napaść 
może wystąpić z klątwą, od której ani krzyżową 
sztuką, ani młyńcem się nie zasłonić- ale całkowitą 
złość ku panu Tadeuszowi obrócił, i na dziedzińcu 
zamkowym napotkawszy go, w obliczu prawie całego 
dworu okropne wymówki zaczął mu robić. Pan Ta­
deusz z początku przyjął je z pokornem sercem, i po- 
wiedział:—Ja sam znam, że młodszy starszego, a pro­
sty szlachcic urzędnika zbytnią konfldencyą obraża­
jąc podrwiłem głową, i za to najuniżeniej przepra-
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szam, bo cóż więcej mogę uczynić? Nie jest w mojej 
mocy cofnąć, co już się wykonało. Odpuśćże mi, pa­
nie strażniku, swawolę dla miłości Boga, a ja panu 
uszkodzone buty i odsłużę i odmodlę.—Ale na to pan 
strażnik zapamiętały: — Mnie nie o buty chodzi, ale 
o śmiech ludzi coś na mnie ściągnął-, ja twoich mod­
łów i posług nie potrzebuję, na twoje skórę mam 
clirapkę, a że jej tobie nie wytatarowałem dotąd, to 
dziękuj mojemu umiarkowaniu, że pod bokiem pierw­
szego senatora naszej prowincyi burdy nie chcę robić-, 
ale życzę ci gałganie, jak najdłużej trzymać się 
klamki książęcego dworu i z Nieświeża nie wyjeżdżać, 
bo dzień, w którym przestaniesz być sługą księcia 
wojewody, będzie wigilią tego, w którym pięćset łóz 
dostaniesz.

Dopiero pan Scypion uczuł, że nie cygańska, 
ale stara szlachecka krew po jego żyłach krążyła. 
— Jak ty śmiesz — odezwał się—batogami straszyć 
szlachcica, co nie twój chleb je? Żeś się wzniósł 
fartuszkowym majątkiem, to już myślisz, że tobie 
wszystko wolno? A przypomnij-no sobie, że twój 
ojciec garbował tobie skórę przy swoich organach, 
kiedy mój był namiestnikiem kawaleryi narodowej, 
gdzieby ciebie może na luzaka nie przĵ -jęto. Aże­
bym ci dowiódł, że twoje pogróżki lekce sobie wa­
żę, to choć kawałka chłeba nie mam, zaraz księciu
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panu podziękuję, i ciebie zmuszę, byś się stawił jak 
przystoi temu, co się mieści w stanie rycerskim-, 
a jeżeli nie staniesz, zaniecliawszy ostrzyć zęby na 
moję sławę, toć plac ostrzelam, ogłoszę ciebie po 
całej Litwie za infamisa, a potem od zaścianka do 
zaścianka, choć pieszo chodzić będę, i powiem szla­
chcie, że zaufany w pieniądze co Pan Bóg dał, da­
wniejszemu od siebie szlachcicowi batogami gro­
zisz, Chleb mu odebrawszy, i wszj^scy pójdą za mną, 
bo w mojej osobie całą ubogą szlachtę pokrzywdzi­
łeś. — Pan strażnik porwał się do niego, ale my 
nie dopuścili gwałtu. Pan Tadeusz w istocie po­
szedł do księcia, i tam padłszy mu do nóg, opowie­
dział mu całą rzecz i podziękował za służbę, tłó- 
macząc się, że dobra sława, która mu składa cał­
kowitą ojcowiznę, nie pozwala mu służyć księciu, 
póki nie odwetuje swojej krzywdy, o czem nie tru­
dno było przekonać księcia, tak ćwiczonego w szla­
checkich prawidłach. Książę się rozczulił, patrząc 
na tak uczciwy sposób myślenia młodzieńca, i na 
dowód, że jego usługi były mu wdzięczne i pożyte­
czne, najpiękniejsze mu świadectwo podpisał i ka­
zał mu odliczyć parę tysięcy, jako de servitu wer- 
ceŝ  z zapewnieniem, iż o jego matce pamiętać nie 
przestanie-, a choć przyjął na siebie postać, jakby 
o niczeni nie wiedział, jednak panu Michałowi Eej- 
tanowi powiedział: — Powiedz, panie kochanka.



—  190

panu Karolowi, że wiem o wszystkiem, i że wolał- 
bym by się po rycersku nie rozprawiali. Ale niecli 
i tak będzie-, kto clice niech wojuje orężem, a Panu 
Bogu zda liczbę, jeżeli nie słusznie-, mnie nic do 
tego, kto jednak ukrzywdzi Scypiona na sławie, 
zapomniawszy o jego szlachectwie, ja to za moję 
własną krzywdę poczytam, bo sam jestem szlachci­
cem; a jeżeli kto się odwoła do nahajów, dufając 
że mocny, to i ja nie słaby. — A posławszy po 
księdza Sznkiewicza, powiedział mii: — Waszeć bie­
dy narobił, starajże się to odrobić. — Perswazya 
pana Michała Rejtana, a zapewne i głos sumienia, 
przekonały pana strażnika, że zaniechał myśleć 
o pokrzywdzeniu pana Sc3̂ piona, ale z niecierpliwo­
ścią czekał wyzwania, bo czując się być upokorzo- 
njnn, okropnie się zawziął. Jakoż niedługo czekał, 
bo pan Scypion, udawszy się do pana Borejki, po­
rucznika chorągwi k.sięcia wojewody, który z jego 
ojcem kilkanaście lat kolegował, kiedy obaj byli 
towarzyszami, i przed nim objaśniwszy się do naj­
drobniejszych szczegółów, uprosił go, by raczył od 
niego kulkę zanieść panu strażnikowi. A pan po­
rucznik, nie odmawiając kolegi synowi tej posługi, 
poszedł z poselstwem swojem do niego, a że miał 
z nim dawną zażyłość, a do tego był człowiekiem 
dojrzałym, walecznym i w podobnych wypadkach 
do.swiadczonym, nie zaniedbał mu przekładać, iżby
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najprzyzwoiciej było, by pan Scj'̂ pion, jako już go 
raz publicznie przepraszał za psotę, tak i powtór­
nie swe kroki do pojednania powtórzył, do czego 
ma nadzieję go nakłonić, byle ze strony swójej pan 
strażnik dał słowo, że da się przeprosić, przepra- 
szając wzajemnie, za czynione mu z uniesienia mo­
cnego nieprzyzwoite -wymówki i odgrażania-, a że 
po tern uściskają się, nie dopuszczając wspólnego 
a ciężkiego grzeclm, by za buty, chociażby atłaso­
we, krew clirz.eściańska i szlachecka przelewać się 
miała. Alji^pan strażnik kulę prz5̂ jął, a o niczem 
wdęcej mówdć sobie nie dał. Gdy układali się 
o czas, miejsce i sposób, w jaki to wszystko miało 
się odbyć, nadszedł i ksiądz Szukiewicz, którego, 
lubo z sercem kwasuem, jednak z powierzchowno­
ścią dość uprzejmą przyjął pan strażnik-, i ten za­
czął perswadować, by z niewdnnej swawołi, do któ­
rej sam przyznał, iż był pierwszą sprężyną, nié do- 
proAvadził do następstw krwawwch, ze zgorszeniem 
ludzi pobożnyęli, z obrazą Pana Boga. Ale mu 
przerwał pan Byś mowę temi słowy: — Boboczy 
z waszeci człowdek, iż codzień czytając mszę świę­
tą i odmawiając swoje pacierze, a do tego doziera- 
jąc księcia hetmanowicza, by się dobrze uczył, a nie 
sw-aw ôlił, aby kiedyś miała z niego pociechę rzecz-
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pospolita, jak jij zawsze miała z jego przodków, 
jeszcze znajdujesz dość czasu, by iiademiią rozcr^-. 
gać nieproszonej opiekę. Chociaż nie czuję się być 
winnym zdawać przed waszecię, liczby z nioicli po­
stępków, jedynie przez grzeczność powiem mu, że 
mam Scypiona za uczciwego chłopca, choćby dlate­
go, że mnie wyzwał, tak dalece, że gdybym miał 
syna, cieszyłbym się, widząc go we wszystkiem do 
niego podobnym, bo co prawda, to prawula. Tein 
samem, że mu staję, dowmdzę, że go szacuję-, ale 
żebym się uchylił od pojedynku przeprosinami, te­
go nie doczeka. Co się powiedziało, czy to było 
żłe, czy dobrze, to do mnie należy:, a jako od uro­
dzenia nigdy z bojaźni nie cofnęło się, co już się 
raz wyrzekło, tak też nowego trybu życia nie przyj­
mę, kiedy wiek nieco czuprynę przypruszył-, a za­
tem, mój miły księże, WTacaj do swego brewdarza, 
bez obawy, bym ci przeszkadzćił go odmawiać .mo- 
jemi radami. — Panie strażniku dobrodzieju, W'y- 
baczaj, że się do tego nie przyznaję, bym w cudzą 
rzecz się wTrącał, bo nie tylko powmłanie moje do 
tego mnie zmusza, ale każdy chrześcianin powdnien 
ująć się za zniewagę praw kościelnych i boskich; 
dość pierwszy katechizm otworzyć, a tam znaleźć 
można, jak Pan Bóg uważa mężobójcó-w. — Tylko 
proszę, mój księże, nie uczyć mnie katechizmu. 
Z łaski Pana Boga i świętej pamięci ojca mojego.
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dość jestem nauczony, a więcej roku będąc w no­
wicjacie, może dziś jeszczebym i kogoś nauczył. 
AYiem co kapłanowi, a co człowiekowi rycerskiego 
stanu przystoi. Bić się na wojnie po żołniersku, 
albo w pojedjmku po szlachecki!, to inna, a zdradą 
kogo kozikiem zakłuć, to znowu inna. Ja dobry 
katolik, a do tego Sodalis-, przy łasce Pana Jezusa 
i Najświętszej Panny, w czem się należy nie prze­
skrobię. Wiem, że nie Turczyn, nie Żyd, nie pies 
się pojedynkuje, jako chrześcianin i szlachcic; zre­
sztą nie ja wyzwałem, ale mnie wyzwano, a zatem 
ruszaj sobie ze swojemi kazaniami do pana Scypio- 
na, wszak on i pierwej twojej rady słuchał, a je­
żeli pozwolisz mi wywzajemnić się radą, toć życzę 
i jemu dać pokój, bo że książę wojewoda waszeei 
dobrze płaci, toć nie na to, byś nas doglądał. — 
Więc pan strażnik klątwę za nic sobie ważysz? bo 
i dzieci wiedzą, że czy kto ofiaruje. Czy przyjmuje 
wyzwanie, ten pod klątwą kościelną. — To już 
z nowego bicza trzasnąłeś; szczęście, żeś nie na pół­
główka natrafił: a wiesz o tern, że ja twojej klą­
twy się nie obawiam, a co się tyczy kościelnej, 
z łaski Pana Boga nadto się wywiązałem Kościo­
łowi, by miał mnie od siebie odłączać. Bo gdyby 
waszeć w chleb kościelny opatrzono, na tyle tylko, 
iłem Kościołowi wyświadczył, nie miałbyś już po­
trzeby bakałarzować, co się nie mówi, jakby się
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żałowało, co się zrobiło. I owszem, da się jeszcze 
więcej swojego czasu, ałe dlatego, by dowieść, że 
bredzisz. Na sam nowicjat Wileński, zkąd wycho­
dzili księża z trochę większem zdaniem, niż wasze- 
cine, sto tysięcy odkażałem i odliczyłem. Nie z far­
tuszkowego majątku, jak śmiał szczekać ten śmier- 
dziuch Scypion, do którego to nie należy (dam ja 
jemu fartuszkowej majątek), ałe z własnej mojej 
ki-wa\vej pracy. Ex-jezuici mnie nie dadzą zaginąć 
dlatego, iż nie -wierzę, że Pana Boga woła, bym się 
zbłaźnił-, o to pokój! A niecli ksiądz pan, czy pan 
ksiądz, przyjmując oświadczenie mojej wdzięczności 
za jego odwiedziny, raczy także przyjąć moją proś- 
1)0, by te nawiedziny ukrócił, bo nie mam czasu 
dłużej mu służyć. — I tak księdza odprawił z ni- 
czem.

Pan strażnik nie szukał sekundanta na dwo­
rze nieświeżskim, bo pomiarkował, że żaden z nas 
nir był ]-ad pomagać ])rzeciw koledze w" istocie po­
krzywdzonemu, za którym wiedziano, iż książę nasz 
pan się oświadczył. Wezwał więc pana Moniusz­
kę, majora pułku wielkiej buław ŷ litewskiej, go­
dnego i zasłużonego męża. Ten z panem Borejką 
umówił płac i wuarunki pojedynku, który się O i^ i 
nazajutrz, na obszernym błoniu .między .Klecloem 
a Dunajczycami. Wielu naszycli udało się na to
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widowisko: bo pan Tadeusz nas wszystkicli zapro­
sił, by bĵ ć̂ świadkami, jak nasz niegdyś kolega 
umie swojej krzywdy dochodzić, mimo siebie pusz­
czajcie, iż sprawa była z takim, co miał i lwie ser­
ce i lwią. siłę. Wedle umowy mieli walczyć konno, 
każdy, z jednym pistoletem w ręku i z szablą na 
temblaku-, gdyby ogniste bronie zawiodły, szabla 
miała ostatecznie rzecz rozstrzygnąć. Jak się zje­
chano, broń ponabijano, a zapastnicy siedli na koń. 
Jeszcze po raz ostatni usiłowano ich pojednać, ale 
gdy obaj oświadczyli, że przyjechali na plac bitwy, 
a nie na plac mowy, sekundanci rozstawili ich 
o pięćdziesiąt kroków jednego od drugiego. Pan Mo­
niuszko przeżegnawszy się powiedział: — Protestu­
ję się przed Bogiem i przed wami bracią szlachtą, 
że nie z powodu jakiej niechęci przeciw panu Scy- 
pionowi, ale dlatego pomagam tu W. strażnikowi 
Rysiowi, iż on zostawszy wyzwanym, a nie będąc 
wyzywającym, prosił mię o to-, jako szlachcic i żoł­
nierz nie mogłem przyjacielowi rycerskiej posługi 
odmówić- a że chciałem strony do zgody nakłonić, 
że ku temu żadnej usilności nie zaniedbałem, biorę 
was wszystkich na świadków. G-dy więc przycho­
dzi do bitwy, do której końca winienem asystować, 
pfófizę was wszystkich o przyczynę do Pana Boga, 
aby nie obciążał sumienia mojego tą krwią, która 
się dziś przeleje. — A pan Borejko także przeże-
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giiawszy się, do nas tak przemówił: — Lubo je­
stem obrońcii strony AV3''zywaji|,cej, protestuję się 
przed Bogiem i wami bracia szlachtą,, że wypływa­
jąc do tego pojedynku, to czynię nie przez brak 
miłości bliźniego, ale jedynie, aby pomagać synowi 
nieboszczyka mego kolegi, w przekonaniu iż został 
skrzywdzonym. Że jednak nie dopuściłem pojedyn­
ku, aż wyczerpawyszy wyprzód wyszelkie środki go­
dziwe do pojednania stron, biorę was także na 
świadków, i upraszam wyas wszystkich przytomnych, 
byście takowye świadectwo mnie przynieśli na osta­
tnim sądzie, a teraz westchnęli przynajmniej do 
Pana Boga, aby mojego uczestnictwa za ciężki 
grzech nie poczytał. — A potem, za danym zna­
kiem, obaj zapastnicy przeżegnawyszy się, czwyałem 
na siebie natarli; bitwa i przez jedne Zdroioaś Ma- 
rija nie trwała, bo gdy pistolety dały ognia bez­
skutecznie, do pałasza się porwyali. Pan strażnik 
został zadraśnięty po ramieniu, jakby piórkiem; ale 
jak palnął szablą na odlewy po ręku pana Tadeusza, 
ręka z pałaszem padła na ziemię, a wy chwyil kilka, 
z bólu omdlawyszy, sam się obalił z konia. My 
wyszyscy pobiegli do ratunku, a mieliśmy z sobą le­
karza z Kiecka na wyszelki wyypadek; ledwyośmy go 
ocucili, że trochę przytomności odzyskał; potenij ża- 
wyieżliśmy go do Kiecka z obandażowyaną ręką, by 
tam go ulokowyaó u lekarza, który, się podjął, już
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nie wrócić ręki, bo ta aż w dzień ostatniego sądu 
wróconą mu będzie-, ale choć przy tak ciężkieni ka­
lectwie, życie mu zachować. Ale jako do tej chwi­
li gorsz}''! nas pan strażnik swoją zaciętością, tak 
nas zbudował potem czułością: załamywał ręce na 
placu, ukląkłszy przed biednym Tadeuszem, i z 
oczami zalanemi łzami błagał go, by mu odpuścił 
swoje nieszczęście. Sam osiadł w Kłecku u leka­
rza, i pokąd trwała niemoc pana Scypiona, na krok 
go nie odstąpił, wszelkie posługi mu czjmiąć, jak­
by jaki pachołek. A gdy nareszcie do zdrowia 
przyszedł, jeżeli zdrowiem godzi się nazywać ka­
lectwo, które ubogiego szlachcica wszelkiego spo­
sobu do życia pozbawia, zabrał go z sobą na wieś, 
gdzie je.go córka i dwór mieszkali. I tam się po­
znał z panem Tadeuszem, a po kilku tygodniach, 
powiedział mii: — Słuchaj, panie Tadeuszu, ja ci 
rękę odciąłem, a Bóg świadek, że mojemi obiema 
chciałbym ci tę jednę wynagrodzić, bo czuję, że na 
mnie cięży twoja krzywda, jak kamień młyński-, ale 
za to przyjm jako restytucyę rękę mojej córki i zo­
stań moim synem. Byłem ubogim jak ty, kiedy jej 
matkę wziąłem, a przecie doj jej Boże być z tobą 
dłużej, ale nie więcej szczęśliwą, tylko, ile była 
zeniną jej matka. — I nie dawszy mu czasu odpo­
wiedzieć, zawołał córkę, oświadczając jej swoję
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clięć. Panna strażnikówna, że była po clirześciań- 
skii wychowana, wiedząc, że głos rodziców jest gło­
sem Bożym, i że wielkie błogosławieństwa spadają 
na dzieci, spuszczające się w postanowieniu swojein 
na ich wolę, odpoAviedziała skromnie: że dotąd w ni- 
Gzem nie sprzeciwiała się rozkazom ojca kochanego, 
i że nigdy spi-zeciwiać się nie będzie. Niewiele ją 
ta uległość kosztowała, bo pan Tadeusz, lubo po­
zbawiony ręki, i sercem i głową i urodą swoją ła­
two mógł się podobać. Na tak pochlebne oświad­
czenia padł do nóg przyszłemu ojcu i swojej narze­
czonej- a tak kilka niedziel nie upłynęło, a pan 
Tadeusz został szczęśliwym małżonkiem cnotliwej 
i urodziwej panny, i z chudego pachołka, spadko­
biercą jednego ze znaczniejszych na Litwie mająt­
ków'. Huczne były zaślubiny, które książę wojewo­
da zaszczycił przytomnością swoją, ledwo nie z ca­
łym Nieświeżem. Pan strażnik dzieciom odkażał 
wielką część swoich dóbr i lat kilka patrzał na 
ich powodzenie, a gdy przyszła na niego kolej 
wszystkim ludziom przeznaczona, uległ temu prawu 
ogólnemu, z przytomnością i ufnością w miłosier­
dziu Boga-, bo do wieczności i długo i dobrze się 
gotował. Po jego śmierci i reszta jego dostatków 
spadła na zięcia i córkę, jednak za życia jeszcze 
swego miał pociechę widzieć sypiące się zaszczyty
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na pana Tadeusza Scypiona, bo kiedy mu dawał 
ostatnie błogosławieństwo, zostawiał go starostą 
sądowym Lidzkim i kawalerem orderu świętego 
Stanisława.



XI.

O ż e n i e n i e .

Tyle pamiątek napisawszy, niech pozwolą sobie 
nie przepomnieó tej tak ważnej dla mnie, kiedy za­
wiązałem węzeł dożywotni z Magdałeną Bołniszewi- 
czówną. Bo przemieszkawszy z nią lat trzydzieści, 
mogę wyznać, że niebo miałem na ziemi. Od łat kił- 
kn jnrystowałem w Nowogródku, a łnbo nie byłem 
jeszcze rocznym płenipotentem JO. księcia Badziw.ił- 
ła wojewody wiłeńskiego, miałem już jednak uczciwy 
kawałek chleba, bo zawsze było coś do roboty. O na­
grodę nie łnbiłem się naprzykrzać, a przecię gęsty 
grosz kapał w kieszeń, tak że drugi co roku choć co-
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kolwiek by sobie oszczędził-, ale u mnie, lubo żyłem 
przyzwoicie i każdego przyjmoAvałem po szlaclieckii, 
żadnej wykwintności nie pozwalałem sobie, tylko 
zwyczajnie żyłem jak clmdy pachołek w dorobku,— 
jednakże grosz nie dopędzał grosza. Ażeby co scho­
wać, o tein ani myśleć. K,azii jednego; gdym zaczął 
rozpamiętywać, że pókim czerstwy praca mnie utrzy­
muje, ale jak stargam siły, a pracować nie zdążę, 
w cóż się obrócę? takem się zadumał nad moim losem, 
żem się nie spostrzegł, jak pan Fabian Wojniłowicz 
wszedł do mojej izby, i dopierom się. opamiętał, jak 
się odezwał:—ISiiecli będzie pochwalony Jezus Chry­
stus! — Na wieki wieków! — odpowiedziałem, zerwa­
wszy się, i idąc na powitanie szanownego gościa, pod 
którym dependowałem, i któremu byłem winien i los 
co go miałem, i możność robienia sobie nadal obszer­
niejszych. nadziei.—A nad czem to waćpan tak się za­
myślił, że nie uważasz, jak od dAvóch Zdrotuaś Marya 
stoję przed twoim progiem?—Przepraszam serdecznie 
pana rejenta dobrodzieja za moją nieobyczajność; ale 
kiedy człowiek nad-sobą zacznie dumać, a do tego 
smutek kole, to prócz o swojej biedzie, o niczem się 
nie pamięta. Cóż znowu! a jakaż bieda waćpanu sia­
dła za kołnierzem?—Bój się Boga panie rejencie, czyż 
tó nie ma nad czem się frasować? Bachowałem się 
dopiero z całego roku. Sam widzisz, p-anie, jak gorli­
wie pracuję. Cały ranek w ziemstwie, u grodu po-
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dłogę podeptałem, że aż ślady moich nóg po niej by 
rozpoznać można:; a czy jedną noc przesiedziałem nad 
papierami? Nie mogę tu się skarżyć, że darmo pra­
cuję, a z rachunku pokazuje się jednak, że na drugi 
rok i pięćdziesiąt złotych się nie oszczędziło. Przecie 
zbytku u mnie niema, jem po szlachecki!, piję co lu­
dzie piją, a po ścianach majątku nie zawiesiłem. Sam 
widzisz, panie rejencie, że tu tylko cztery kąty i piec 
piąty. Innym się lepiej udaje. Naprzykład pan 
Eliasz Korbut, nasz kolega, dopiero wziął w dzier­
żawę ekonomię Nowogrodzką, a i synów w konwikcie 
wychowuje, i żonę nie bez wykwintności utrzymuje, 
i nigdy bez kilku przyjaciół swojej sztuki mięsa nie 
zaczepi, lubo z każdego szeląga swojego może się 
Panu Bogu wytłómaczyć. Ja podobnych wydatków 
nie mam, na siebie jednego pracuję, a nie tylko że 
o folwarkach nie myślę, ale kiedy za najęcie dworku 
zapłacę, to już mi się zdaje, że wielki ciężar spadł 
z głowy. Przecie do łudzi nie mniejsze od niego mam 
szczęście. Teraz toć wszystko nic, ale przyszłość 
mnie zatrważa.—Bardzo dobrze to rozumiem, zkąd to 
pochodzi, panie Sewerynie. Ty zawsze będziesz goły 
pokąd się nie ożenisz.—Pan rejent dobrodziej robisz 
po księżemu; innym żony dajesz, a dla siebie nie bie­
rzesz.—To też z własnego doświadczenia czerpie rady 
dla przyjaciela. Oj, gdybym się był ożenił pokąd 
była jeszcze pora, czy takbym wyglądał, jak dzisiaj?
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Dependowałeś n mnie* to już ci nie mam potrzel)y mó­
wić, jak do mnie pieniążki płynęły, daj ci Boże mieć 
tylko połowę mojego szczęścia. Najmożniejszych lu­
dzi w województwie interesa przez moje przechodziły 
ręce; a plenipotentia panien Benedyktynek Nieśwież- 
skich małoż mi wniosła? Ptaszego mleka tylko nie 
dostawało. A akta, któremi od lat 25 zawiaduję, czy 
to są żarty! Sam byłeś świadkiem, kiedy tenże sam 
pan Eliasz ofiarował mi rocznie dwanaście tysięcy za 
przychód kancelaryi, a po mojej śmierci z tern wszy- 
stkiem cóż znajdzie mój sjmowiec? dworek siaki taki 
w Nowogródku i trochę sprzętów, co je człowiek 
przez całe życie uzbierał, oto cała parada. Albo je­
dno i jedno już się nie naprzykrzyło? Dawnobym 
już próżnow^ał, gdyby było o czem próżnować. Ale 
tak było zawsze ze mną; ja za kratami stoję, a o tern 
nie wiem, co się w domu dzieje; ten urwie, tamten 
uchwyci inny wydrwi: człowiek dla drugich ma ro­
zum, a dla siebie głupi. Ja na kondescensyi, a słudzy 
sobie hulają, tam weźmiesz złoty, a av domu szkody 
na dwa. Oj bieda, i wielka bieda, kiedy tylko słu­
dzy pańskiego dobra pilnują. A jak się domem zająć, 
kiedy czasu nie ma? Człowiekby rad wchodzić 
w przychód i rozchód, i nieraz brał się do tego, ale 
natuptawszy się dobrze część dnia, a drugą napisaw­
szy się, że ledwo palce nie puchną, a fałdów przesie­
dziawszy w aktach, to jeśli jaka godzina znajdzie się
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wolna, człowiek rad się w niej rozerwać, bo jnż 
i zdrowia nie staje, a cóż dopiero w racliunki się 
wdać. A i o duszy trzeba pomyśleć  ̂ aż wstyd, że
0 Statacie Litewskim cały dzień sii iny.Ńli, a na rozpa- 
miętyvVanie DńesUiciorga Lrs]fkazah i półgodziny się 
nie poświęca, ba! nie tylko wstyd ale i strach, żeby 
czasem nie oberwać czegoś za to na tamtym święcie. 
Gdyby była żonka, jegomośćby pracował, a imość 
grosz do grosza by łączyła, a i wygoda w domu była­
by inna, i nimby się człowiek opatrzył, już majątek 
byłby zrobiony. Panie Sewerynie, w naszej Litwie 
księdzu i żołnierzowi tylko dobrze w bezżeństwie, 
a szlachcic, czy to rolnik, czy to prawnik, jeśli się nie 
żeni, to mu piątej klepki nie dostaje. Posłucliaj mnie 
starego! Wszak choć nie dla siebie, ale dla drugich 
nie raz i nie dwm mój rozum na coś się przydał. Jiiżeś 
dość świata nadeptał, żeń się pókiś czerstwy. Toć- 
tobym ja nie był od tego, ale trzeba umieć brać się, 
a ja przez całe życie z żadną młodą białogłową nie 
rozinawiałem. Już i5iąty krzyżyk tuż nadchodzi; 
czyż pora uczyć się podobać panienkom? Szpakowa- 
cieć zaczynam, a ludzie ma wdają: że do panny z siŵ ym 
ŵ łoseni, to jak do psa z jeżem. Pędę po domach ko- 
perczaki stroił, czy się uda lub nie, -  a chleb jaki jest
1 ten się zaniedba. — Ja wuićpana wyswatam. — 
A z kim?—JW. Kejtaiiowa podkomorzyna Nowogro­
dzka ma w domu swoim na respekcie krewną, pannę
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Magdalenę Bolmszewiczównę. Panna uboga, ale za­
cnej krwi, i sama poczciwa z kościami-, będzie z niej 
ale gospodyni, a nieszpetna; wszak znasz ją? — Wi­
działem ją kilka razy w kościele z d W. podkomorzyną, 
przystojna panna, ale czyż ona mnie zechce? — O to 
pokój, bo to moja rzecz- podkomorzyną moja siostra 
stryjeczna, słowo moje coś tam waży. Do Hro- 
szówki niedaleko, ja sam za waćpana się oświadczę: 
mnie nie odmówią, a tak spokrewnim się z sobą- ja­
koż odkąd cię poznałem, panie Sew'erynie, pragnąłem 
z tak poczciwym człowiekiem naszą dawną przyjaźń 
ściślejszym skojarzyć więzłem. A jak weźmiesz pan­
nę Magdalenę, kto tylko w nowogrodzkiem karma­
zynowy, będzie twoim bliższym Inl) dalszym koliga- 
teni.—Kiedy pan rejent dobrodziej tak łaskaw na 
mnie, bądźże rai ojcem, ale żeby to się nie rozgłosiło, 
przed czasem, bo nnż się nie nda, co ludzkie języki 
mnie nafrasnją, to tylko zostanie w zysku. Kiecli się 
wtedy dowiedzą, jak będzie coś pewnego.— Wiesz, że 
wielomówstwem nie grzeszę-, ze mną jak z księdzem 
po spowiedzi. Tylko żebyś zawodu nie zrobił, panie 
Sewerynie, bo jak mnie zarezyknjesz, a potem placu 
nie dotrzymasz, pamiętaj, że to rzecz z domem uczci­
wym.—A, panie rejencie dobrodzieju, czym posłużył 
na posądzenie mnie o bałamnctwm? prędzejbym się 
śmierci spodziewał, niż taką mieć opinię ii pana re­
jenta.—-To tak się tylko mówi, sameś jnrystą, 'więc.
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wybaczysz juryście nieco więcej ostrożności. JNiam 
twoje słowo, spodziewam się, że i z tamtej strony je 
otrzymam, ani spostrzeżesz się, jak my ciebie ożenim. 
J tak zostawił mnie siimego, ale w dobrej myśli, a to 
z tego powodu, że kilka dni przedtem na świętego 
Joachima był odpust zupełny u 0 0 . Dominikanów 
Nowogrodzkich, z którego i ja nędzny grzesznik mię­
dzy tyloma prawdziwie pobożnymi korzystałem. Mo­
dliłem się do tego wielkiego świętego, a nawet moje­
go patrona, bo jego imię przybrałem sobie, kiedy 
mnie, już pod dobrym wąsein będącego, bierzmował 
ksiądz Pancerzyński biskup Laodycejski, sufragan 
Nowogrodzki. Otóż modliłem się serdecznie do tego 
])otężnego szafarza łask Bożych, aby mną kierował 
w wyborze stanu, ofiarując mu i ten mój, jaki był 
chętnie porzucić, jeśli mnie coś przeciwnego zain- 
stynktuje*, i Przenajświętszym Sakramentem uzbro­
iłem się na tę intencyę. Kiedy więc pan fabian, co 
mnie znał od tylu lat, którj  ̂ ze mnie zrobił jurystę, 
a nigdy do mnie nic podobnego nie mówił, a tu i żonę 
wynalazł, i brał na siebie o nią dla mnie się staraę, 
i tak mię namawiał, bym wziął jego krewną, do wy­
gód w domu możnym przywykłą, jak gdybym sam był 
możnym; on, któremum się był wyspowiadał, żem 
jest chudym pachołkiem; o czem i bez tego wyznania 
aż nadto mógł być peAvnym,—wziąłem tedy jego sło-
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wa za g’ios Boży, i nie wą,tpiłem ani że otrzymani 
pannę, ani że będę z nig, szczęśliwym.

Szło mi już tylko o to, żeby mieć czem opędzić 
wydatki niezbędne dla żeniącego się kawalera. Bo 
i za ślub trzeba było zapłacić, i mieć w czem żonę 
wozić, i czemkolwiek domek, dotąd kawalerski, opa­
trzyć, by w nim żonę, i ją nawiedzające obywatelki 
przyjąć. Zdarzała mi się wprawdzie grzanka. Kabał 
Nowogrodzki miał sprawę ważną z JW, Niesiołow­
skim wojewodą. G-riibo mnie ofiarowano, bym jecbał 
do Wilna dla bronienia jej przed sądem nadAvornym, 
ale choć byłem potrzebny, nie odważyłem się jej 
podjąć, bo Panu Bogu ślubowałem, że nigdy ży­
dom moicli usług nie poświęcę, mając to za ubli­
żenie i mojej chrześciańskiej wierze i mojemu 
szlacheckiemu stanowi. Ale Pan Bóg w^szystkie- 
mu poradził. Tego samego dnia albowiem, w któ­
rym pan rejent raczki zająć się moim losem, W. Ja­
błoński wojski Nowogrodzki przysłał po mnie, bym 
odbył kondescensye na gruncie z 0 0 . Dominikanami 
Nowogrodzkiemi, a że zgodnym sposobem skończyła 
się ta sprawa, na której dzwoniłem, bo sam kompla- 
nacyę napisałem, W. wmjski darował mnie bryczkę 
na pasach, którą przed rokiem dla siebie był sprowa-

ramiątki starego szlachcica. II. „Gazeta Polska“. 14
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dził z Warszawy, a jakiej nie było równej w całym 
Nowogródku. A ojciec prowincyał ofiarował mi ty­
siąc złotych. Kiedy więc w kilka dni potem mój 
łaskawca pan Fabian wpadł do mnie z doniesieniem, 
że już wszystko się ukartowało, i że trzeba mi z nim 
jechać do Hroszówki dla podziękowania JW. podko- 
morzynie, śmielej z nim puściłem się w drogę, nie 
tiirbując się, by gdzieś chyba zapożyczywszy się̂  wy­
datki opędzić. A lubo byłem rad temu wszystkiemu 
co się robiło, cała jednak ta podróż nie obeszła się 
bez wielkiej niespokojności, a nawet i strachu. Coś to 
było nakształt swisłockiej potyczki, gdzie się pozna­
łem z kulami, idąc pierwszy raz na nieprzyjaciela, ale 
gorzej jeszcze, bo tam człowiek z kolegami niebez­
pieczeństwo podzielał, a tu samemu wystąpić trzeba 
było. Tam człowiek był pewny siebie, że tchórzem 
się nie pokaże, a tu obawa, żeby się głupcem z wiel­
kiego pomięszania nie wydać. A im bliżej było Hro­
szówki, tern większy strach, tak, że wjeżdżając na 
dziedziniec zamkoAvy, gdyby się ziemia otworzyła, 
może byłbym w nią wskoczył. Ośmielał mnie jak 
mógł szanowny towarzysz, i szczerze litował się na- 
deinną. Jakoś to się odbyło przed JW. podkomorzyną, 
która była pani wielkiej powagi, ale razem wielkiej 
wyrozumiałości. To prawda, że pan Fabian wszyst­
ko za mnie mówił-, mruczałem sam nie wiem co, tyle 
tylko pamiętam, że dziękując do nóg jej padłem, i tak



-  209 —

odbyły się nasze zaręczyny. A ja i moja narzeczona 
wyg'lądaliśmy jakby delinkwenci, na śmierć skazani. 
I to m(3\vię wedle relacja szanownego rejenta, bom sam. 
siebie nie widział, a na moję narzeczoną oczu nie po­
dniosłem. Zamieniwszy pierścionki, po oznaczeniu 
dnia ślnbii, opuściliśmy Hroszówkę. Że już było pó­
źno, a noc ciemna, nocowaliśmy w karczmie wiejskiej, 
i tam dopiero przyszedłem do siebie. Potem, jak się 
rozeszła wieść o moich zrękowinach, a zaczęli i sę­
dziowie i koledzy i pacyenci łaskawi kosmato mnie 
witać, to była nowa przeprawa, ale byłem śmiel­
szy, bo było Avieln takich, co już przez to Ayszystko 
przeszli.

Jeżeli czasem mnie nadokuczano temi poAvinszo- 
waniami, gdzie się bez takiego siakiego żarciku nie 
obejdzie, z drugiej strony miałem i Acielkie pociechy, 
odbierając doAYody wrodzonej uczynności- liteAÂ skiej 
od obywateli, którym służyłem. Jak zaczęły chodzić 
do mego dworku sprzężaje, to ze zbożem, to z legomi- 
ną, to z omastą, gdybym miał lirabstAYO dziedziczne, 
moja żona obfitszej śpiżarni znaleźćby nie mogła. 
A nie na ,Aviktuałach był koniec. Łęski strażnik 
dał mi dwie krowy na nowe gospodarstwo-, W. cze- 
śnikowa Bernowiczowa obrusy i tuziny serwet swojej 
roboty, ale które za hollenderskie ujśćby mogły-, 
a W. chorąży BdułtoAYski, chociaż nie miałem jeszcze
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czasu iia to u niego zasłużyć, beczką, Avina węgier­
skiego mnie obdarzył. Tak, że było i czem i na 
czem przyjąć tych, czyja łaska nas chciała na­
wiedzić. I dnia 25 listopada na świętą Katarzynę 
panna Magdalena Bohiiszewiczówna została panią 
Sewerynową. Lubo przed ślubem pięciu słów do niej 
}łie powiedziałem, a oprócz jej urody, która mi była 
wdzięczną, wiedzieć z doświadczenia nie mogłem ani 
o jej roztropności, ani o jej cnotach- przecie ją 
wziąłem; bez obawy, owszem najlepiej o niej trzy­
małem, spuszczając się na instynkt Boży, i na cha­
rakter sędziwego jej krewnego, a mojego najoso­
bliwszego łaskawcy, na którego zdaniu i radzie 
śmiało mogłem polegać. Jeszcze przy oddawaniu 
wieńca, pan Jakób Wereszczaka, yicesgerent Nowo­
grodzki, jak to zwjdde bywało, wynurzywszy życze­
nia wszelkich błogosławieństw' Bożych, i dobrą ich 
Avieszczbę zwiastując w w^ybraniu na ślub dnia świę­
tej Katarzyny patronki szczęśliwych stadeł, w ŷli- 
<;zył procedencj^e panny i jej koligacye z domami 
Rejtanów, Wańkowmzów, Rdułtowskich, Jeśmanów, 
Kiersnowskich i innenii starożytnemi a zasłużonemi 
krajowi w naszem województwie. A odbierając wier 
nieć, odpowdadał niezmordow'any dla mnie w życzli­
wości' szanowny mój niegdyś mecenas, pan Fabian 
Wojniłowicz, regent ziemski Nowogrodzki-w tej to 
moAYie swojej tlómacząc powody mojej wdzięczności
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Panu Bogu i Najświętszej Pannie, że mnie obdarzają 
tuk zacną i poczciwą małżonką, niemniej otuchę w dal­
sze ich błogosławieństwa, rozpatrując i jej cnoty 
i związki, któremi się połączam z tyłu gwiazdowemi 
domami, nadmienił i to, że lubo podobnemi urzęda­
mi mój ród szczycić się nie może, jednak jestem 
starożytnym szlachcicem- że zaścianek rozrodzonej 
mojej familii jest założony na ziemi nadanej od wiel­
kiego księcia Witolda naszemu protoplaście na wzię­
cie w niewolę pod Orszą Murzy Ulan Muradyna i że 
dwaj z mojego domu są podpisani na elekcyi króla 
Stefana. A nakoniec podał za rękojmię przj^szłego. 
szczęścia mojej żony, poczciwość moję, za którą dał 
świadectwo, i niepłonne, znając mnie od lat kilku-- 
nastu, a doświadczywszy mnie lat kilka w swoiin do­
mu. Po odbytym ślubie, panu regentowi do nóg pa­
dłem, chcąc choć tą powierzchowną oznaką dać mu 
dowód uszanowania i prawdziwie synowskiej wdzię­
czności za tyle łask, które UAvieńczył tą mową sAvoją. 
Thniałem czuć, ile pochwała mojego charakteru z ust 
tak szanownego męża przynosiła mi zaszczytu, a nie­
mniej b^dem mu wdzięczny, że się publicznie odezwał 
o mojej prozapń., bo biorąc familiantkę byłem rad, 
iżby Aviedziano, że i ja także sroce, jak to mówią, 
z pod ogona nie Avypadłem. Potem, że JW. podko-' 
morzyna sprawiała wesele, był Avielki zjazd, i kieli­
chy krążyły często, bo pan Fabian, będąc gospoda-
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rzem, clópilnówał, by wszyscy ubawili się jak potrze­
ba. Oprócz dwóch par sukienek i cukiernicy sre-' 
brnej, nic nie wziąłem po mojej żonie, ale wielki ode­
brałem posag w jej cnotach i w szczęściu, co go do 
mnie przyniosła. Przez lat blisko trzydzieści na­
szego pożycia, najmniejszego z jej strony zmartwie­
nia nie doświadczyłem. Ośmnaście lat od niej star­
szy, jednak ją pochowałem. Taka była wola Pana 
Boga, żebym tęsknił czasem za chwilą, która mnie na 
nowo połączy z moją IMagdusią. Nasza intercyza 
mogła być bardzo krótką- zapisywaliśmy sobie wspól­
ne dożywocie na wspólnych nadziejach, bo nadzieja 
była całym naszym funduszem. Ale jakem ją zapro­
wadził do siebie, wszystko zaczęło iść jak z kłębka. 
Dwa lata nie upłynęły, a już i dworek, cośmy go do­
tąd najmowali, był naszą własnością, już kilka ty­
sięcy leżało na procencie. Potem książę wojewoda 
"Wileński powierzył mi swoje interesa. W kapitula- 
cyi dostała mi się dzierżawa Doktorowicz. Ja siedzę 
przy sprawach, a Magdusia pilnuje gospodarstwa. 
Dobrze mawiał pan Fabian, że dobrze z żoną-, w per- 
cepcie złoty, a w ekspensie srebrny grosz-, a przecie 
lepiej się żyło, niż za mego kawalerstAva, bo codzień 
ktoś bjT na naszym barszczu, a na świętą Magdalenę 
co roku, nim nawet na wsi osiadłem, to w naszym 
dworku i sędziowie i koledzy, i nawet umyślnie ze 
wsi łaskawi przybywają, że w chacie pełno gości.
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a dlatego majątek się robił. Coś się już dało, a po 
śmierci i folwarki i nieco pieniędzy wnukowie znajdą, 
po Indziacli. A co pracy po eksdywizyacli przepadło, 
Bóg’ i ludzie wiedzą. Ciągle doświadczałem błogo­
sławieństw Bożych, mam co jeść z Jego łaski, bo 
i dom i świeronek we wszystko opatrzony. Raj był­
by na ziemi, gdyby nie jedna rzecz, żebym już miał 
choć na starość dziedzictwo prawdziwe, żeby przy­
najmniej po mojej śmierci moi wnukowie mogłi złożyć 
moje kości obok żoninych na ich własnem dziedzi­
ctwie:, ale zupełnie własnem, bo już te zastawy się 
naprzykrzyły. Niech się jednak wszystko stanie, 
nie jak ja, ale jak Bóg chce.



XII.

W o ł o d k o w i c z .

Wielkie u nas zle, że zagraniczni ludzie clic§ 
nas uczyć teĝ o, co się u nas działo-, a co gorsza, że 
młodzież nasza chętniej im wierzy, niźli nam, cośmy 
na to patrzali. Długi czas markotno mi było,  ̂ że nie 
umiem po francusku, bo człoAviek w książkach fran­
cuskich znalazłby jakąś rozrywkę- ale obcując z ludź­
mi uczonymi naszymi, podowiadywałem się ,od nich, 
że Francuzi o nas takie dziwolągi piszą, iż się cieszę 
teraz, że ich książek rozumieć nie mogę, bo niczego- 
bym się nie nauczył, a cobym się na gnie wał, to by] oby 
w zysku. Mówiono mi, że coś pisał o nas Dumouriez,
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którego znałem osobiście, bo służyłem pod nim i dłu­
go. Był to dobry żołnierz, rozumiał gdzie postawie 
armaty, jak wytykać obozy i jak jazdą, uderzyć na 
nieprzyjaciela. Jakoż my wszyscy sprawiedliwości 
mu nie ubliżamy, ani innym ‘Francuzom co nam po­
magali-, bo był tam i Soliazy, równy mu ŵ biegłości, 
i Głaros zawołany inżynier, co ożeniwszy się z Polką., 
został naszym ziomkiem, i Kellerman, co całą gębą 
był kawałerzysta i wielu innych, których nazwiska 
już pozapominałem- byli ludzie mądrzy w swojem 
rzemiośle, ale chwiała Bogu, ta ich mądrość nie była 
nad nasze mózgownice- nasi im nie ustępowali, a pe­
wnie ani.pan Puławski, ani pan AYalew'ski, co potem 
został- wojewodą Sieradzkim, ani Sawa marszałek 
Zakroczymski, od nich rozumu pożyczać nie potrze­
bowali i jeszcze ich samych mogliby czegoś nauczyć. 
Otóż ten generał Oumouriez wszystkiemu u nas przy- 
ganiąjąc, a tylko siebie chwaląc, robi księcia Karola 

'Kadziwilla głupcem. I inny Francuz którego na­
zwiska nie umiem wymówić ani wypisać, wydał dzie­
ło o nierządzie polskim, w którym lubo więcej spra­
wiedliwości ®ddaje, jakoż chwali męstwo i w-jJ.rwa- 
łość księcia Karola, jednak przez piąte i dziesiąte 
coś zachwyciwszy, twierdzi, jakoby on na czele mło­
dzieży rozbojem się bawił i okrucieństwa na Litwie 
popełniał, i w tern się godzi z Dumouriezem, że nasz 
książę rozumu nie miał i był barbarzyńcem. Że ksią-
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żę nie był po zagranic/nemii oświecony, to pewna, ale 
że miał swój rozum i wielki, to jeszcze pewniejsza. 
Miał on to światło przyrodzone, które u nas za-., 
wsze w ką,t zapiera światło nabyte; bo taki lepszy 
rozum z głowy, niż z ksif|żki, bo większa za­
leta wielkie rzeczy zrobić, niźłi umieć dobrze je opi­
sać. Księżna hetmanowa W. L., ostatnia z książąt 
Wiszniowieckicli domu, była pani wysokiego światła 
i książki nawet pisała. Ale nie mając jeno jednego 
syna, pieściła go do zbytku, tak iż książę Karol już 
rok piętnasty, a czytać nawet nie umiał, bo każdy 
nauczyciel, co go naglił do pracy, za jego oskarże­
niem był natychmiast od dworu przez księżnę matkę 
oddalony; a książątko tylko umiało w palcaty kłuć 
się z paziami, konia oklep dosiadywać, i z fuzyjki 
jajka na powietrzu rozstrzeliwać. Książę hetman za­
czął miarkować, że synowi przecie coś więcej trzeba 
umieć, aby mógł kiedyś piastoAcać przodkÓAÂ  dosto­
jeństwa, i o tern księżnę przekonał. AYięc ta oświad­
czyła, że dwoma folwarkami dziedzicznie obdarzy te­
go, co go WAUiczy czytać i pisać, bez żadnego się jemu 
sprzeciwiania. Znalazł się na to światły szlachcic 
pan Piszczało, a to go Avyniosło na majętnego obywa­
tela, a później na podstolego Kzeczyckiego. On księ­
cia Karola i dwóch jemu dodanych dla emulacja oby­
watelskich synów, pana Ignacego Wołodkowicza, 
chorążyca iiadAAmrnego Litewskiego, i pana Michała



217 -

llejtana, podkomor/ijca Nowogrodzkiego, wyuczył 
czytać, pisać i pierwiiistkowycli nauk, bez żadnego 
przymusu, owszem icli bawiąc, a to sposobem: na wiel­
kiej tablicy drewnianej było abecadło kredą napisa­
nej każdy z uczniów stał o kroków kilkanaście od ta­
blicy ze strzelbą a v  ręku nabitą i trafiał w litery Avy- 
mienione przez nauczyciela, potem sylaby składane, 
potem wyrazy, nakoniec okresy, i tak Avszystko ku­
lami Avyuczyli się czytać dobrze, a potem już z wła­
snej oclioty wyuczyli się pisać: a trochę czytaniem 
a więcej jeszcze obcoAvaniem z ludźmi świadomymi 
wyuczyli się praAva krajowego, liistoryi narodu i tej 
wówczas Avażnej dla nas nauki znajomości stosunkóAV 
i związków familijnych. A książę w dAYudziestym 
roku wieku swego zostawszy miecznikiem LiteAV- 
skim, bardzo był na swojem miejscu, tak dalece, że 
kiedy został marszałkiem trybunału Litewskiego, to 
juryści za głowy się brali: tak on poznaAvał co jest 
prawdą, a co jest wykrętem. T po skończonem urzę­
dowaniu wkrótce drugi raz był obrany marszałkiem, 
i byłby im do śmierci, gdyby chciał, tak szlachta by- 

■ ła mu rada, bo nikomu się nie dawał powodować, jeno 
własnemu światłu i sumieniu, i lepszych nie można 
było znaleźć doradzców. Co się tyczy zarzutów, że 
w młodości okrucieństwa i rozboje popełniał, jest 
istna potwarz, która sama z siebie upada. Książę, 
co wolał na odpadłej Białej Rusi ośmdziesiąt tysięcy
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dusz ojcowizny swojej utracić, niż odstąpić od swego 
przekonania, dowiódł, jak był szlachetny i delikatny 
w uczuciach. Ale będąc młodym, a nie znajdując po­
ła, na któremby mógł zbyt żywe namiętności wynu­
rzyć, na czele młodzieży najświetniejszej pędził życie 
po lasach Litéwskich łowami zajęty: konno przebie- 
-gał kilkakrotnie całe wielkie księstwo, szukając 
wśród ogólnego pokoju niebezpieczeństw, w których 
mógłby doświadczyć nadzwyczajnej swojej odwagi. 
Jeżeli czasem przez swawolę jakiemu obywatelowi' 
bydło pobili, lub jakie zabudowanie podpalili, o to 
nigdy nie było procederu, bo ponoszący stratę, sowi­
cie, jak sam żądał był nagrodzony, a na ludziach ja- 
kiegobądź stanu żadnego okrucieństwa nigdy nie do­
puszczono się, tern więcej, że przy wielkiej porywczo­
ści książę miał serce tak czułe, że znieść nie mógł 
cudzego cierpienia. Towarzystwo księcia Karola, 
które partya króla Poniatowskiego, prowadzona na 
Litwie przez księcia biskupa Wileńskiego Massal­
skiego, nazywała hajdamakami, było złożone z ludzi 
światłych, nieposzlakowanych w wierze dla kraju 
i nie żałujących dla niego krwi i trudów, i którzy 
wszyscy są godni niepoślednie zająć kart}’ w dziejach 
naszych. Był tam pan Wolodkowicz, którego odwa­
ga i nadludzka sita dziś za bajkę uchodzićby mogły; 
on to był największy ulubieniec księcia, który do 
-śmierci nie przestawał opłakiwać jego niefortunnego
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zgonu w połowicy wieku. Był i pan Pac starosta 
Ziołowski, później marszałek generalny konfederacyi 
na Litwie, który dla nieodstąpienia od swoicli zasad 
wolał w tułactwie zakończyć dni Swoje. Był pan 
Rzewuski podstoli Litewski, księcia Karola szwagier, 
co był regimentarzein tej konfederacyi. On to w no­
cy przez lochy podziemne wprowadził nas do Krako­
wa. Był pan Ogiński wojewodzie Witebski, co gdy­
by nie zginęł na pojedynku z rg.k jakiegoś magnata 
węgierskiego, do najpierwszych w rzeczypospolitej 
doszedłby zaszczytów. Był pan Żaba, co został pó­
źniej wyniesiony na województwo Potockie jedno­
myślni  ̂wolą Połotyńców, bo to jedno było wojewódz­
two, w którem do końca szlachta zachowała wolny 
wybór swojego wojewody. Był pan Ślizien sędzia 
ziemski Słonimski, który umarł w Carogrodzie z mo­
rowego powietrza, podzielając Avygnanie księcia Ka­
rola. BjR kniaź Lubecki, później marszałek Piński, 
zawołany statysta. Był pan Chomiński, później wo­
jewoda iMścisławski, co marszałkował na sejmach 
i trybunałach zawesze przykładnie, był wielkim wier­
szopisem, i jakem słyszał od ludzi, którym wierzyć 
można, w Rzymie naw êt za mądrego uchodził. Był 
pan Szczyt, co umarł kasztelanem Połockim, mąż 
w prapmictwie narodowem głęboki* nieodżałowurną 
jest szkodą dla publiczności, że jego pisma ŵ tym 
przedmiocie zatracone zostały. Był Janusz Górecki
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i Maciej Derecis, co później w konfederacyi ani 
Francuzom nawet nie ustępowali w nauce wytykania 
obozów, i wielu innych jeszcze składających tak na­
zwaną bandę; Albejską, których synowie i Avniiki żyją. 
Zdaje się, że kto takiej młodzieży dowodził, i sobie 
jej ślepe przywiązanie uzyskał, nie mógł być sam bez 
Avielkich przymiotÓAV. Każdy z nich sposobił 
się do rycerskiego rzemiosła, im kto zapamiętalszy 
dał doAVód odwagi, tern wyższy szacunek u kolegów 
otrzymał.

Razu jednego pan WołodkoAricz z oszczepem 
w ręku Avyszedł pojedynczo na niedźwiedzia lekko 
postrzelonego, i śmiało go ugodził, ale oszczep złamał 
się między żebrami,, a niedźwiedź do ostatniego sto­
pnia rozdrażniony, rzucił się na niego: ten, nie tra ­
cąc przytomności, drzeAÂ cem av ręku zostającym tak 
siłnie po łbie go uderzył, że niedżAviedż upadł przy­
głuszony, a pan WołodkoAyicz nie daAYszy mu czasu 
przyjścia do siebie, kordelas av serce mu utopił. Pan 
KostroAAicki strażnikoAvicz Piński, także Albejczyk, 
Av ŁacliAvie na koniu siedząc przesadził rÓAV dwa są­
żnie szeroki, a tyleż głęboki, który otaczał zamek 
'ŁacheAYski. Raz cała banda Albejska na. dzielnych 
koniach, z naczelnikiem SAVoim nadeszła przypadkiem 
blizko karczmy, która się była ogniem zajęła. Ogień 
był straszny, aż tu pan starosta ZiołkoAYski z panem
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l^odstoliin Litewskim odzywają się do ratującycli:— 
Idźcie precz! my za spaloną karczmę wynagTodzim; 
będziemy się bić w sieniach, a nikt niech się nie-wa­
ży do nas przystąpić, póki z nas jeden rannym nie zo­
stanie.—To wyrzekłszy, wlecieli do sieni i bić się za,- 
częli w pałasze, a że obydwa byli grar-ze, potyczka 
długo trwała^ siano zapalone ze ścieli na nich padało, 
w około nich wszystko gorzało, nie wiedzieć czera już 
oddj'̂ chali-, nakoniec pan Pac, obciąwszy niżej ramie­
nia pana Rzewuskiego, na swoich rękach go wyniósł 
z pośród ognia, tak że i suknie podpalone były, i sami 
osmaleni, że aż się z czupryn kurzyło. A któżby wy­
liczył wszystkie ich popisy! Niktby temu już dziś 
nie wierzył, gdybym opowiadał niektóre ich czyny, 
na jakie jednak patrzałem. Kiedy bezkrólewie na­
stało, książę już był wojewodą ‘Wileńskim, i szczerze, 
pomagał królewiczowi- ale przeciwna partya naje- 
cliawszy sejmik, a depcąc prawa pospolite przemocą, 
wszędzie sądy kapturowe narzuciła, nie dbając na 
manifesta szlachty. Ten co później został. Boże mu 
odpuść, sędzią kapturowym Nowogrodzkim, a wiado­
mo jest wszystkim, jak wielka. powaga była kaptu­
rów, bo w czasie bezkrólewia jiiryzdykcye sądowni­
cze zwyczajnie ustawały, a wTadza trybunalska, ziem­
ska i grodzka, ściskała się w kapturach,, Otóż będęc 
wielkim znawcą srebrników starożytnych, a nie gar­
dził i nowożytną monetą, chcąc zastraszyć partyę
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przeciwną, panu stolnikowi Poniatowskiemu, wydał 
mandat, aby wszyscy Nowog-rodzianie należący do 
bandy Albejskiej stawili się -zawito przed sądem 
kapturowym, dla zdania odpowiedzi z zarzutów im 
uczynionych, jakoby wraz z księciem wojewodą W i­
leńskim rabunków i gwałtów się dopuścili po niektó­
rych domach szlacheckich. Że ten mandat i na sa­
mego księcia, nie był położont', domyśleć się nie 
umiem, chyba to jedynie w celu, aby księcia od przy­
jaciół swoich odłączyć i w nich ku niemu nieufność 
wzbudzić. Jeżeli była myśl taka, pożądanego skutku 
nie otrzymała. Młodzież nowogrodzka hulała sobie 
Av Nieświeżu, a książę wcale się do czego innego go­
tował, jak do stawania na wezwanie, kapturów. Ale 
pan Wołodkowicz, przymusiwszy woźnego, co mu po­
zew położył, iż go połknął, napisał przez niego do sę­
dziego, że na termin stanie z patronem swoim, które­
go woźnemu pokazał, a ten był nahaj z Boćkowskiej 
fabryki. Bo miał trzy nahaje: rzemienny na sędzie­
go, jedwabny przeznaczony panu stolnikowi, co już. 
otwarcie szedł do korony, a trzeci z nici złotych ple­
ciony, na księdza biskupa Wileńskiego... Po czem 
dobrawszy sobie sześciu tęgi cli rębaczy nadwornych 
nieświeżskich i dwóch z bandy Albejskiej, Wę- 
cławowieża i Wazgirda, jedynych do nadstawienia 
łba, puścił się do Nowogródka, chociaż rota wojska 
stała w mićście, i prosto poszedł ze swoim pocztem na



ratusz. Jak go sędzia przez okno obaczył, umknę,]: 
tylnemi drzwiami, i aż w klasztorze Dominikanów się 
oparł, za sobą nie ogdadając się. Pan Wołodkowicz 
przyszedłszy do izby, a sędziego nie znalazłszy, za­
wołał po trzykrotnie, gdzie pan sędzia kapturowy, 
co ma go sądzić. Pan rejent Matusewicz, poufały 
sędziego, chcąc miną nadrobić, odezwał się: — A co 
tu waćpan nachodzisz juryzdykcyą, jakbyś nie wie­
dział, że ona majws gladii w ręku? — Pan Wołodko- 
wicz: — A to piękny sędzia kapturowy, co innotescen- 
ctfe stronom poseła, a sam w dzień terminowy się 
chowa, lubo go sam naznaczył. W niebytności sę­
dziego juryzdykcyą przy panu pisarzu, więc mój pa­
tron przed wać panem moję sprawę wprowadzi. — Do­
piero pan Węcławowicz i pan Wazgird porwawszy 
pisarza, położyli go na stole sądowym, a pan Wołod­
kowicz swoją ręką odliczaj mu sto batogów w’ obli­
czu całej palestry, patrzącej na to obojętnie, bo cał­
kowita była złożona ze stronników Radziwiłłowskich. 
(łowiczywszy pisarza, wszystkie papiery sądu kaptu­
rowego zabrał, i zawiózł je z sobą do Nieświeża, gdzie 
się dostał ze swojemi bez szwanku. Wkrótce po tern 
zdarzeniu, pan stolnik Litewski ogłoszony był kró­
lem; więc kaptury ustały, sądom ziemskim, grodzkim 
czynność Avrócono i brano się do urządzenia trybu-
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nału. Ale szlachcie nie można było zjechać się na 
depiitackie sejmiki, który nie był z partyi króła, tego 
nie puszczono, a że mało kto na Litwie do niej nałe- 
żał, w wielu województwach po kilku obywateli sej­
mikowało. Tym sposobem zebrał się av Mińsku try­
bunał pod laską jednego z głównych nieprzyjaciół 
księcia Karola Kadziwiłła, jako i większa część tych 
narzuconych deputatów. Książę biskup AYileński 
postarał się, że po kapturach \vybrano deputatów lę­
kliwych, o których był pewny, że to napiszą, co im 
każe; i sam zjechał na reasumciję trybunału, by uci- 
snąć księcia i jego przyjaciół. Książę już miał na­
dzieję tylko w orężu, i podniósł konfederacyę Nie- 
świeżską. i)la assekuracyi trybunału stał w Mińsku 
pułk szefowstwa księcia Massalskiego-, na którego 
mógł się spuścić śjniało książę biskup, będąc bratem 
rodzonym szefa. IMajorem w tym pułku był niejakiś 
pan Ko...., co miał jakieś przyjacielskie stosunki z pa­
nem Ignacem AYołodkowiczem. Księciu biskupowi 
i marszałkowi chodziło o to, by przestraszyć Radzi- 
wiłłow.-^ką partyę, a pałając zemstą na pana Wołod- 
kowicza, chcieli koniecznie żywcem go dostać, by do 
egzekucyi przywieść kontumacyjny dekret na niego 
zapadł} ,̂ w którym kara śmierci była mu przygoto­
wana za zbrojne najście kapturów. Układają się więc
z panem Ko.....  by Wołodkowicza przywabić do Aliń-
ska, a podły jurgieltnik takowego chwyta się sposo-
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przebrawszy się za żyda, przybiega do Nieświeża, 
a tam znalazłszy pana Wołodkowicza, wmawia mu 
że jest szczerze poświęcony rzeczypospolitej i księciu 
wojewodzie, że większa część oficerów przekabaci się, 
i że cały regiment przystanie do konfederacyi Nie- 
świeżskiej, prócz czterech oficerów i szefa, który(;h 
powiążą. Trzeba więc koniecznie, aby pan Wołod- 
kowicz, będący konsyliarzem konfederacyi, tajemnie 
zjechał do Mińska, by nie dać czasu ani członkom 
trybunału, ani księciu biskupowi umknąć z miasta, 
jak wybuchnie koiifederacya, i że żywcem ich połapie 
co do jednego. Pan Ignacy, co oddawna ostrzył zę­
by na księcia biskupa, nie mógł się oprzeć mamiącej 
nadziei dostania go w swoje ręce. A że przy niesły- 
chanem męztwie był bardzo zarozumiały, nikomu się 
nie zwierzj'Wszy, pewny swego, puszcza się samopas 
do Mińska, i przed samy]ii świtem zajeżdża na kwa­
terę pana Ro....  Ale już wszj^stko było przygoto­
wane do jego zguby. W  kilka chwil po jego przyby­
ciu cały regiment otoczył dom majora: poznaje pan 
Wołodko.wicz zdradę, ale po niewczasie- dobywa je­
dnak szabli i rzuca się na wojsko. Żołnierzom za­
broniono do niego strzelać, tylko bagnetów używać, 
bo go chciano koniecznie sądownie zamordować. Pan 
Ignacy po kilkakrotnie łamał szeregi, ale-nowe na­
tychmiast się stawiły, grożąc mu lasem strzelb ba­
gnetami najeżonych. Żołnierze z teni większą' skwa-
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pliwością szli na niego, że obiecano s-to czerwoiiyck 
złotycli tym, co go wezmti. Narobiwszy niemało tr u - . 
pa, a czujjj.c, że niiy^c tak licznego przeciwnika, nie­
podobna się przedrzeć, cofnął się do domu pan Igna­
cy, a ztamtąd wleciał w sad za dworkiem będący ,̂ 
jtrobiijąc wysunąć się gęstwiną, by się dostać do far- 
negó kościoła, zkąd może nie odważonoby się jegO' 
porwać. Ale wszelkie drogi do niego już niu były 
przecięte, a płoty od ogrodu powywracane, by go co­
raz w ciemniejszym ustępie ściskając, nakoniec znu­
żonego uchwycić. Co który do niego się zbliżył,, 
śmierć albo ranę odbierał, ale widocznie już sam na. 
siłach upadał. Był stary loch warzywny w ogro­
dzie*, do niego się przedarł i nową walkę rozpoczął,, 
jakby w niedobytej twierdzy. Chował się w locliu 
dla odpoczynku, a gdy widział żołnierzy w niegO' 
spuszczających się, biegł do góry, szablą ich siekał 
i do odwrotu zmuszał. Badyby mu nie dałi, a trzeba 
było jak najprędzej go uchwycić, bo książę wojewoda 
Wileński ’CO chwila mógłby mu przyjść na odsiecz*, 
ale żyd faktor marszałka trybunału podał sposób,, 
którym go złapano. Kazano z miasta wszystkie bety 
żydowskie poznosić i rziicać je w loch, a za niemi szli 
żołnierze, coraz więcej betów rzucając*, tak go obrzu­
cili, że już ruszyć się nie mógł, i dopiero żołnierze go 
wzięli. W ich ręku już będąc, jednego z nich ubił 
uderzeniem pięścią po skroni, a drugiemu szczękę-
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rzwidiiiąl; ale nic nie pomogło, związanego zanieśli 
■do izb.y trybunałem zajętej na ratusz.' Tam mu od- 
'Czytano dekret sądu kapturowego, który to dekret 
bez dania mu czasu tlómaczenia siebie, bez słucbaiiia 
go nawet, trybunał natychmiast potwierdził. Były 
w dekrecie same tylko pot warze-, międzj'̂  iiinemi było 
w nim, że pan Wcłodkowicz szablą posiekał krucyfiks 
na stole będący, a on nie tylko że takiego święto­
kradztwa nie popełnił, ale nawet szabli z pochwy nie 
wyjął-, że nahajem obił rejenta Matuszewicza, tego 
5ię nie za])ierał, ale to przestąpienie śmiercią nie mo- 
-gło być karane wedle praAva. Juryzdykcya kapturo­
wa, będąc nadzwyczajną, nie do miejsca, ale do osoby 
je.st przywiązaną-, zawsze się mógł tłómaczyć pan 
Ignacy, że w niebytuości pana sędziego nie widział 
juryzdykcyi, za skrzywdzenie więc szlachcica, choć 
na retuszu, ale carente fora. grzywny i wieża po spra­
wiedliwemu, a nic więcej nie powinno go czekać. Ale 
tu nie szło o sprawiedliwość, tylko o dogodzenie zem­
ście. Pan Wołodkowicz został zaniesiony do sądu, 
wybadany, osądzony, dekretowany, dysponowany na 
:śmierć, a nakouiec rozstrzelany, to wszystko w prze­
ciągu niespełna godziny. Zaraz po spełnieniu wyro­
ku i trybunat i książę biskup rozjechali się, a w porę, 
bo książę wojewoda Wileński dowiedziawszy się, że 
pan Ignacy puścił się do Mińska, zaraz przeczuł jego 
aiii-bezpieczeństwo, i na czele sześciuset koui,tak ban-
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(ly Albejskiej, jak i miJicyi swojej nadwornej, któ­
rych zebrał na prędce, ruszył za nim do Mińska,, 
i w sześć godzin po rozstrzelaniu przyjaciela stanoł 
przed miastem. Eeginient Massalskich próbował ro­
gatek bronić, ale w puch został rozbity. Dopiero do­
wiedział się książę o nieszczęściu swojem, i nigdy nie 
przestał opłakiwać tej straty. Otóż więcej niż lat 
dwadzieścia potem, książę wojewoda Wiłeński jak 
zwykle obchodził dzień świętego Karola, na który, 
można powiedzieć, cała Litwa zjeżdżała się do Nie­
świeża. Książę wmdle swego zw^yczaju, otoczony słu­
gami i domownikami siedział w sieniach zamku dla 
przyjęcia gości; naprzeciw każdego wychodził do 
drzwi i znowu wimcał do swego głębokiego krzesła, 
póki dla innego przybywającego nie wstawał. A że 
każdy gość przybyły zostawał z nim w sieniach, póki 
się wszyscy nie zjechali, cały tedy ranek tam przeby­
wał w coraz liczniejszem towarzystwie.

Eazu jednego, wszedł jakiś jegomość w wieku 
bardziej starym niż młodym; był w kontuszu mundu­
rowym, skłonił się nisko przed księciem, jakoby żą­
dając ośmielenia, by mógł sięojaką ła.skę przymówić. 
Książę to uważając, odezwał się: — Panie bracie,, 
czego waść żądasz?—Jestem abszytowanym oficerem 
wojsk rzeczypospolitej, życzyłbym sobie być umie­
szczonym w millicyi W. Ks. Mości. — Gdzież waść. 
służył? — W regimencie Massalskich, i oto mój ab-
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szyt i świadectwo mojego sprawowania się, które 
śmiem składać księciu panu. — Ksią,żę rzuciwszy 
okiem na papiery, raptownie podbladł, i mocmo zasę­
piwszy się powiedział:—AVol'odkowiczarozstrzelali!— 
W tern postrzegliśmy, że starający się o służbę oka­
zał na twarzy nadzwyczajne pomięszanie-, potem 
przyszedłszy jakoś do siebie, głosem dość śmiałym 
powiedział: — Nie zapieram się, iż w Mińsku wypro­
wadzałem kiedyś na śmierć pana Wołodkowicza, ale 
w tern moje sumienie żadnego mi wyrzutu nie robi: 
jako żołnierz, moją rzeczą było słuchać naczelników 
i dopełniać ich rozporządzeń. Jeżeli atrzymam służ­
bę u W. Ks. Mości, równie wiernie będę dopełniał 
jego rozkazy, jakem dopełniał rozkazy krtda i rze- 
czypospolitej. — Na to książę: — Wołodkowicza roz­
strzelali! — i obróciwszy się do pana . Tyszkiewicza 
starosty Wielatyckiego, a pułkownika jego milicyi, 
będącego w dniu tym na służbie: — Każ waćpan na­
tychmiast, aby tu przyszło trzech żołnierzy z mojej 
warty z bronią i ostremi ładunkami. Wołodkowicza 
rozstrzelali! — Wyszedł pan Tyszkiewicz, a my 
w największem podziwieniu czekamy, co z tego bę­
dzie. Oficer o służbę starający się stał jak skamie­
niały, istny trup. Żal było patrzeć-, ponure milcze­
nie panowało, przerywane tylko słowami: — Wołcd- 
kowicza rozstrzelali! — które książę co chwil kilka 
powtarzał coraz z mocniejszem poruszeniem. Nade-
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szli żołnierze-, ksi;i,żę zakomenderował:—Nabij brońf
— my na siebie ze strachem spoglądali, żaden z nas 
odezwać się nie śmiał, a tu widocznie gotował się wy­
stępek, który nie mógł nas nie gorszyć, bo Inbośmy 
duszą i sercem byli oddani księciu, jednak będąc 
szlachtą polską, nie radzi byliśmy zostać świadkami, 
jak się depcą prawa krajowe. — Wołodkowicza roz­
strzelali! — odezwał się książę. — Weźcie serce z pa­
pieru czerwonego i przyłóżcie go. — Oficer od warty 
przyskoczył do oficera abszytowanego pułku Massal­
skich i zabierał się serce mu pi-zyszpilić, a książę:
— Gdzie serce kładziesz? nie tu, przyłóż go temu je­
leniowi, co jest na tym wiszącym kobiercu. — Gała 
ściana u sieni była zakrj^ta ogromnym kobiercem 
francuzkim, wyrażającym łoŵ '̂  na jelenia-, oficer je­
leniowi wyżej łopatki serce przyczepił, książę zako­
menderował: — Ognia! — i trzy kule przeszyły jele­
nia. Potem książę wstał z Avypogodzonem obliczem, 
prosząc nas z sobą na pokoje. Massalczyk stajał jak 
śnieg majoAvy-, ani się można było dowiedzieć, gdzie 
się 011 podział. My z księciem cały dzień wesoło 
przepędziliśmy, i ani wspomniał książę o zdarzeniu, 
którem nas tyle strachu nabaAvił.



X III.

S a w a .

Bez najmniejszej przesady nie tylko do­
świadczeniem, ale myślą nawet niemożna objąć 
większeg-o zaszczytu, jak było szlachectwo pol­
skie. Szlachcic najuboższy był równy magmatowi: 
przy pomocy Bo,skiej móĝ ł sam zostać magna­
tem (jak tego bywały przykładj^, a tej równo­
ści z magnatem nie tracił nawet służąc u niego. Pan 
Badziszewski, chorąży Starodubowski, służył u księ­
cia wojewody Wileńskiego, był u niego paziem, po­
tem dworzaninem, potem dowódzcą jego milicyi i ge­
neralnym plenipotentem*, a przecie urzędował rzeczy-
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pospolitej, posłował na sejmach i został orderowym 
panem. A że był starożytnym szlachcicem, ożenił 
się z siostrzenicą księcia BrzostOAVską, panną z tak 
wysokiego domu, i nikt się nie dziwił, gdy sam ksią­
żę sprawiał wesele. Wszyscyśmy równi byli między 
sobą. Pan był szlachcicem bogatym, a szlachcic był 
panem ubogim że zaś magnat był zawsze w'̂ ysokim 
sługą rzeczypospolitej, szlachcic u niego służąc, słu­
żył razem i ojczyźnie. Teraz namnożyło się pod- 
panków, co nie służąc ojczyźnie, nie z tego co boli, 
często nawet ani z soli, ani z roli, ale z jakichś tam 
podradów, z nabytków niekoniecznie uczciwych, 
z handelków, z lichwy i poprostu z kradzieżj ,̂ poro­
bili sobie majątki znaczne*, a że i dziadów swoich oka  ̂
zać nie mogą, tylko albo pod cudze szlachectwa pod - 
szywają się, albo wymyślają takie, o których ani 
Paprocki, ani Okólski*, ani nawet Niesiecki nie wie­
dzieli, więc krzyczą na możnowładców dawnych, do 
których pewnie żaden z nicli za naszych czasów aniby 
dostąpił, i wynoszą pod nieba postęp teraźniejszego 
wieku. Nie wiem, kto w narodzie korzysta z tego 
postępu. Mieszczan, co nam wyrzucano, żeśmy ich 
nie mieli, i t('raz nie widać, tylko po dawnemu lian- 
dlują żydzi, lub gdzie niegdzie jaki Niemiec przy­
były, a włościaninowi nierównie gorzej. Na Litwie 
już bojarów z.miszono do robocizny, a na Ukrainie, 
zamiast dawnych dni letnich, co ich tylko po dwa-
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naście na rok chłop odrabiał, pędzą go pańszczyziią 
od Nowego Roku aż do świętego Sylwestra dzień po 
dniu. Plecie młodzież Wileńska i Krzemieniecka 
oprawach człowłeka, to co pochwytała z zagrani­
cznych książek; a nie wie,^że co tam jest w piśmie, 
u nas było w doświadczeniu, i dokładniej; że nasi 
przodkowie lepiej umieli tworzyć, niż zagraniczni 
potrafią wymyślić. AR. czyż tylko na równości za­
sadzało' się szczęście i powaga naszego szlachectwa!. 
Szlachcic nie mógł być ani rządzonym ani sądzonym 
tylko przez tego, kogo sam wybierał; a z zagrody 
swojej mógł się przenieść i na ławicę poselską, i na. 
krzesło senatorskie, i na tron nawet. To też nasi 
przodkowie"krwią swoją tego zaszczytu dokupywali 
się dla potomków; hetmani podawali do klejnotu 
szlacheckiego żołnierzy, co się w bitwach odzna­
czyli, a sejmy za szlachtę ich przyznawały i takich 
nazywano ex charta hclli. Ztąd w ostatnich cza­
sach, kiedy król Poniatowski otrzymał pozwolenie 
od narodu dać dziesięć dyplomów sekretnych na 
szlachectwo takim, co szlachtą nie byli (jak to wi­
dzieć w konstytucyi 1766 r.), a pozwolenia tego na­
dużył, zamiast dziesięciu może kilkuset uszlachca- 
jąc, co sejm były o to skargi i choć daremne ze 
strony posłów dopominania się, aby metryki koron­
ne im okazywano, bośmy składali stan rycerski,



i w samych dyplomatach zawsze były dodawane te 
wyrazy: praeciso scartahellatu.

Była wprawdzie przez czas niejaki konstytii- 
cya nbezpieczająca szlachectwo każdemu żydowi 
prz5'jmującemii wdarę katolicką-, prawo pobożne, 
przeciw któremu nie godziło się sarkać, gdyż zgodne 
było z gorliwością, narodu, chcącego wszelkiemi 
środkami, rozprzestrzeniać królestwo Boże- ale ta­
kowe szlachectwa nie miały ii nas poważania, bo 
zdawało się nam, że stan rycerski w rycerskich 
tylko zasługach powinien szukać swojego początku. 
Szlachectwo ex charta hellî  choć świeże, było na 
równi z najstarożytniejszem uważane. Nie podszy­
wano się dawniej pod cudze szlachectwo, ale pra­
wnie onego dostępowano. Hetman Żółkiewski po­
dał do szlachectwa czterdziestu mężów Avłościan, co 
-się wsławili pod Kluzynem, a sejm im wszystkim 
nadał przezwisko Żółkiewskich, tylko kazał pieczę- 
rnwać się nie Lubiczem Żółkiewskich, ale jakimś 
innym herbem, dla uniknięcia familijnego zamięsza- 
nia. Toż i Rewei-a Potocki, hetman wielki Koron­
ny. podał do klejnotu szlecheckiego Avielu chłopów 
Ukraińskich, co nie tylko że do buntu Chmielnic­
kiego należeć nie chcieli, ale pod hetmanem krew 

;za ojczyznę przelewali. Sejm potwierdził jego spra­
wiedliwe żądanie, ztądna Rusi powstali Jaroszyńscy,



Sabatynowie, Ułaszyny, Mazarakowie i inni, którzy 
bez niczyjego zgorszenia weszli w udzielność szla- 
cliecką,, a z których ojczyzna miała potem pociechę.. 
Dlatego bardzo nam było przykro, kiedy przybysz: 
jaki, przywłaszczywszy sobie szlachectwo, za jednego 
z naszych chciał uchodzić, bez innej przyczyny tylkO' 
że miał pieniądze. Więc też na takiego zawsze się 
znachodził potomek zasłużonego przodka, niefad aby 
czy mieszczanin, czy popowicz, czy chłop zbiegły,, 
mógł zostać jego sędzią, prawodawcą, a może i kró­
lem. Ten mu zadawał imparitatom^ i gdy tego do­
wiódł, samozwaniec cały majątek tracił, który j t̂re 
caduco dostawał się temu, co go przekonał o niepra­
we posiadanie zaszczytu, i z narażeniem się własnem 
uwolnił obywatelstwo swojego województwa od za- 
kału- bo gdyby dowieść nie potrafił, sam byłby kara­
ny poena taliofiis. Młodzieży gadaj o tern, to słucha 
jakby o żelaznym wilku-, albo ona rozumitg czem to 
było nasze szlachectwo? Wie ona z historyi, że Jan: 
Zamoyski podpisał się Nóbilis 'Polonus omnibus par; 
a może o tern nie wie, że na Litwie jest ze dwadzie­
ścia domów, co książęcego tytułu nosić nie chcą, 
chociaż mają do niego niezaprzeczone prawo. Nie 
tylko Ogińscy ale Puzynowie, Swirscy, Mićkiewicze,. 
Wańkowiczowie, Mirscy, mają mitry w herbach, i są 
prawdziwymi książętami, do czego się nigdy nie- 
przyznawali przez miłość równości naszej.
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A potem, cóż k.sieztwo prawdziwemu szlachci­
cowi iiioglo dodać? -Jeszcze to nienajdawniej, kiedy 
książę De Ijigne, panujący w Niemczech, ożeniwszy 
swojeg’0 syna z naszą Massalską, starał się o indige- 
nat dla siebie na sejmie 178'i r., i ledwo otrzymał ten 
zaszczyt z takiemi trudnościami, że powiedział pu­
blicznie;— Łatwiej w Niemczech o udzielność, niż 
w Polsce o szlachectwo, i— I dziwi się młodzież, że 
ci sami, co długo trutynowali, czy tak wielkiego mę­
ża, lietmaiia cesarza E,zyniskiego i księcia panujące­
go [irzyjąć za szlachcica lub nie, obruszali się na ja­
kiegoś rzecznika albo muzykusa, co sam siebie nobili­
tując, zde]»tał najkard5malniejsze prawo narodu! 
Zresztą doświadczenie przekonywa, że z ludzi podej­
rzanego szlachectwa niewielka ])Ociecha. Czytałem 
w podróży do Ukrainy zachodniej przez pana Sako­
wicza wydanej, że w okolicach Ałaclinówki obywate­
le jeden drugiemu ])sy i konie kradną. Taka rz(-*cz, 
dawniej po szlachcie niesłychana, mocno mnie była 
zastanowiła, i temu wierzyć nie mogłem-, ale już te­
raz miarkuję, zkąd coś podobnego wyjść mogło. Do­
wiedziałem się, że ,1 W. Potocki starosta G-uzowski, 
z wymysłu pańskiego zostawszy handlarzem, do swo­
jego miasteczka Machnówki przywabił był na bii- 
clialteryą, do której szlachta nasza niezdatna, ró­
żnych przechrztów, a popowiczów, a mieszczuchów: 
tego do pióra, tego do kasy, tego do transportów. Ci
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ichmość iizbierawíizj  ̂ grosz«, szlachtij się porobili, 
i już między siebie porozbierali część dziedzictwa 
starosty, a że podział kraju zaraz nastę.pił, to im 
uszło, i cha facti utrzymali się przy szlacliectwie: te­
raz icb synowie urzędują i nosy do ,góry zadzierają.
1 cóż może być dobrego z takich? Nie lepiejże było 
za naszych czasów, kadukiem pozbyć się takiego 
śmiecia, niż jak dziś być iiiem obsypanymi? Chwała 
niech będzie Bogu, że jeszcze na Litwie szlachta się 
trzyma, i od dziadów naddziadów na dziedzicznej roli 
pracuje. To też takich paskudztw o nas nie piszą. 
Tłómaczę więc jaśnie, dlaczegośmy nasze szlachectwo 
tak wysoko cenili: nie była to pycha, ale natura na­
szych ustaw, naszej Rzeczypospolitej-, a kto był jej 
zasłużonym, tern samem miełiśmy go. nie tylko za 
szlachcica, ale za magnata, nawet choćby się był 
urodził chłopem. I tego dowód pan Sawa, co był 
prostym kozakiem, nohilitacjii nie miał, a l)ył m«r- 
szałkiem Zakroczymskim, i w czasie konfederacyi 
zasiadał między pany.

Służyłem pod ś. p. panem Sawą, i przy mnie 
Panu Bogu ducha oddał: a chociaż nie chwaląc się 
starożytnym urodziłem się szlachcicem, (bo każdemu 
w metrykach koronnych wolno odczytać, jak sześciu 
mojego nazwiska podpisało się na elekcyi króla Ste­
fana), umiałem być mu posłusznym. A nie tylko ja
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i mnie podobni, ale JW. Potocki wojewodzie Wołyń­
ski był pod nim regimentarzein, i chociaż magnat ca­
łą gębą, drżał przed nim.—Eazii jednego, że nie dość. 
prędko dopełnił jego rozkazu, przez co nieprzyjacie­
lowi udało się ujść prawie z rąk naszycli, pan Sawa 
zaczął łajać wojewodzica i zagroził mu, że jeżeli kie­
dykolwiek dopuści się podobnej opieszałości, każe mu 
w łeb wypalić. To było w obec kilku panów S})0- 
krewiiioiij^ch z wojewodzicenga nikt nie powiedział:— 
Go to ma kozak gnębić s^^natorskie dziecko? — bô  
wsz5'scy mieli Sawę za równego sobie. Jakoż w isto­
cie, poświęceniem się swojem wyrównywał on tym 
zasługom, które magnaci po przodkach odziedziczyli,, 
i przez które byli magnatami.

Sawa urodził się w starostwie Czeliryńskiem,, 
zkąd był i ten przeklęty Chmielnicki (takto z jednego 
drzewa i krzyż i motykaj- a że od dzieciństwa umiał 
śpiewać dumki i grać na bandurce, ])an AVoronicz,„ 
^vówczas starosta (Jzeluyński, przywiózł go małym 
do Warszawy, i gdy go odumarł, Sawa po dworacli 
służył za kozaczka, ale podrósłszy cokolwiek, bandur- 
kę rzucił, a nawykł do innych zabaw. Spisą i sza­
blą tęgo robił, na polowaniach zające z pistoletu ubi­
jał, naszego języka się wyuczył, bo mając szlachetne’ 
serce, jak najmniej chciał się różnić od .szlachty. 
W czasie siedmioletniej wojny, w pułku Szybilskiego-
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(prostego jak on włościanina) u Niemców służąc, ta­
ką sobie zjednał sławę, że tam los mógłby sobie b jł 
zapewnić-, ale zatęskniwszy za krajem, do niego wró­
cił, a jako nieszlaclicic, nie mogąc się w kompiitowem 
wojsku umieścić, na nowo musiał po panach szukać 
służby. Kiedy się zaczęła konfederacya, był wielki 
zjazd w Piotrkowie na reassumpcyi trybunału. Mnó­
stwo było panów z licznemi pocztami:, a że wielcy pa­
nowie wszyscy prawie mieli dobra na Rusi, du kilku­
set kozaków zbrójnycli przyprowadzili z sobą. Sawa 

, także się tam znajdował, i wisiał przy dworze dW. 
lóziałyń.skiego, marszałka trybunału, a będąc sam ko­
zakiem, łatwo się z kozakami porozumiał, i tak koło 
nich pochodził, że jak na cztery tuzy w tryszaku, 
mógł na nich rachować.—Kiedy pan Kwilecki, sta­
rosta Kościański, rozbiwszy oddział nieprzyjaciół pod 
Rozrażewem, zbliżył się- tutaj, Sawa zebrał do pół 
trzecia sta dworskicli kozaków, wśród dnia wyszedł 
z Piotrkowa, spotkał po drodze rej terujących się, na- 
])adł na nich, rozbił do reszty, zabrał armaty, sa­
mych wziął w niewoli, i złączywszy się z panem Kwi- 
leckim, z nim razem szedł do miasta. To zdarzenie 
było dla konfederacyi stanowczem. Pan Kwilecki 
oddał Sawie, dowództwo swojej przedniej straży, i za­
częli maszerować ku AVarszawie. Jako Sawa upew-

Pamiątki starego szlachcica, II. „Gazeta Polska“. 10
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iiił, że stolica dostanie im się w ręce, że gwardya ko­
ronna z nimi się złę,czy, a mając mieszczan po sobie, 
stojącego tam wojska nie ma czego się obawiać, tak 
też źle zrobiono, że pana Hawy nie posłiicliano. Do­
szedłszy do Bolimowa, pan KWilecki odebrał wiado­
mość przez obywatela, co się do niego przedarł, że 
Jviijaw5" i Płockie są gotowe do powstania, byle się. 
do nich wojsko konfederackie zbliżyło. To go zde­
cydowało zaniechać Warszawę, której prawie doty-. 
kal. a co prędzej dostać się na prawy brzeg W isły.— 
Nuż nam się nie uda opanować Warszawy—mówił Sa­
wie— ĵeżeli porażeni zostaniem, co być może, naten­
czas wszystko przepadnie na Wielkiej Polsce, której 
ledwo Wzecia część powstała-, lepiej nam -się wzmo­
cnić w Płockiem, otworzyć związki z Litwą, a dopie­
ro na pewno pójść do Warszawy.

Napróżno Sawa ofiarował się ze sw3ją przednią 
-Strażą iść do szturmu, byle mu tylko pan Kwilecki 
stał w odwodzie, aby w przypadku do niego mógł się 
cofać-, napróżno cały szwadron pułku ]'iiirowskicli, 
])rowadzony przez porucznika Franciszka Dzierża­
nowskiego, przeszedł na naszą stronę pod samym Bo­
limowem, i świeżem doniesieniem potwierdzał wszy­
stkie wnioskowania Sawy o duchu stolicy i gwardyi^ 
nic nie mogło przekonać pana Kwileckiego. Był on 
<lobrym żołnierzem, i w wojsku fraiicuskiem kilka-
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naście lat służył; ale na, nieszczęście więcej wierzył: 
w zagTaniczne prawidła sztuki wojskowej, niżeli.

instynkta polskie, a do tego popierał go w zdaniu 
dawar, inżynier francuski przy nim będą-cy, w któ­
rym szczególni -̂ miał ufnoś.ć. Z bołeścią, serca tedy 
Hawa musiał prowadzić przednią, straż ku Wyszogro­
dowi, gdzie szczęśliwie przez Wisłę się przeprawili.

Pod pewnym wzgłędem nie zupełnie pomylił się 
pan Kwilecki; bo jak tyłko gruchnęła wdadomość, źe 
masi opanowali Wyszogród, całe Kujawy i Płockie 
podniosły konfederacyę. Oddzielił więc od siebie 
;Sawę w trzysta koni, dał mu pod komendę pana 
Franciszka Dzierżanow'skiego z cżęścią, Mirowskich, 
i kazał iść do Zakroczymia, aby rozszerzać powstanie 
po Mazowszu, a sam poszedł do Płocka, dla poparcia 
wzrastającej koiifederacyi. Pan Dzierżanowski z por 
< ẑątku chciał drzeć koty ze swoim dowódzcą, jako 
iszlachcic i oficer gwardyi z kozakiem; ale pan Sawa 
tak mu się dał poznać, że lubo przy nadzwyczajnem 
.męztwie był bardzo burzliwym, słuchał go jednak po­
tem jak dziecię piastunki. Mnóstwo młodzieżyma­
zowieckiej do naszych się garnęło i zaciągało się pod 
.znaki Sawy. Od nich dowiedział się, że w Zakro- 
czymie stoi batalion wojska przeciwnego.. Ci widząc, 
:żc dąży ku miastu, wyszli na przeciw niego, tern pew­
niejsi zwycięztwa, że silny oddział karabinierów
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•przybył im w pomoc z Warszawy. Rozwinąwszy si^ 
przed Zakroczymiem, ledwo naszych zoczyli, dali 
ognia z armat, a potem posunęli naprzód swoję kawa- 
leryę. Pan Sawa zalecił p. Dzierżanowskiemu cofać 
się z częścią wojska, a sam zakryty jego obrotem 
rzucił się w lewo, by napaść na piechotę, skoro si^ 
jazda oddali. Doskonale się udało, Pan Dzierżanow­
ski, niby uciekając przed karabinierami i jazdą, tak 
icli w pole za sobą wyprowadził, że pan Sawa 
miał czas pokazać się jak piorun pod samym Zakro­
czymiem. Jak go spostrzegła piecliota nieprzyja­
cielska, uszykowała się w czworobok i sypnęła ognia; 
ale pan Sawa nie dał jej się poprawić; czworobok 
złamał, cztery armaty zabrał i batalion w pień wy­
ciął. Opamiętała się dopiero jazda wrogów na słuch 
wystrzałów, że się oddaliła za nadto, i wzięła się co 
prędzej do odwrotu. Chociaż pan Dzierżanowski juk 
jej na karku siedział, w największym jednak porząd­
ku szła myśląc, że do swojej piechoty się cofa. Wtem 
pan Sawa, jak ją przywitał kartaczami z armat przez; 
siebie zdobytych, wszystko się rozsypało: ten do lusay 
ten do Sasa, a pan Dzierżanowski nabrał tego ile sam 
chciał.

Po tak świetnem zwycięztwie, wszedł pan Sawa. 
do Zakroczymia, a nie tracąc cza.sii, zgromadził 

¿szlachtę, aby co prędzej sporządziła akt powstania*
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Tak się podniosła konfederacja w Zakroczymiu, któ­
rej marszałkiem Sawa jednomyślnie ogłoszonym zo­
stał, a regimentarzami obrani byli: pan Potocki wo­
jewodzie Wołyński i pan biirgrabia Zakroczymski.

— Bójcie się Boga, panowie — mówił pan Sa­
wa.—da prosty kozak, jakże wam szlachcie mani 
marszałkować?

— Innego marszałka nie chcemy! — krzyknęła 
szlachta—Pan Bóg i twoje zasługi naśliniły cię pol­
skim szlachcicem, nim sejm za takiego przyzna.

Przy tern nie byłem, ale tak o tern wiem, jak­
bym na to patrzał-, bo wiem to. i od samego pana mar­
szałka Sawy, i od pana Dzierżanowskiego, i od pana 
burgrabiego, i od wielu innych, z którymi później słu- 
.żyłem, a każdego relacja na jedno się godziła. Dość, 
że ta sama szlachta, co nie tylko urzędzika, ale wioski 
dzierżećby nie pozwoliła nieszlachcicowi, marszał­
kiem swoim ogłosiła kozaka. Bo nasza duma szla- 
«checka nie była ad destruendam, sed ad, aedificandam 
j)a,triam. A sam widziałem, jak inni marszałkowie, 
nawet JW. Pac, co był nad niemi wszystkiemi, obco­
wali z p. Sawą, jak z równym, i tyle go szanowali, że 
gdyby był wyniesiony nie tylko na marszałka, ale 
i  na kasztelana Krakowskiego, niktby z poczciwych 
przeciw temu słowa nie powiedział: taki z niego był.
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i  wielki wojownik i dobry obywatel. T ciąg-le się od­
tąd wsławiał marszałek Zakroczymski- gdzie było 
największe niebezpieczeństwo, można było iść o za­
kład, że i on tam jest. A że ludzie obok niego i za. 
nim padali, że kule ustawicznie robiły mu dziury 
w odzieniu, tak, że zawsze łatany chodził, a sam ni­
gdy ranny nie b}d; Rusini zaś są zabobonni, ztąd mię­
dzy jego kozakami urosło przekonanie, że on byl 
charaMermhiem., ]8tkm6\Niii na,Ukrainie, to jest, że 
umiał kule zamawiać, aby go żadna trafić nie mogła^ 
Od nich i do nas ta pogłoska się rozeszła, co go bar­
dzo obrażało-, raz, że był ilobrym katolikiem, powtóre .̂ 
że jako rycerz, miał sobie za krzywdę, gdy o nim my­
ślano, jakoby dlatego na niebezpieczeństwo śmiało się 
narażał, że wiedział iż mu się nic nie stanie: i nieraz, 
byłem świadkiem, jak przeklinał swoje szczęście, cO' 
mu rany dostać nie pozwalało. Ale na biedę nam 
wszystkim, przekonałem się, że nie wiedzieć co wy­
myślono. Bo kiedy pap Sawa później chciał jeszcze- 
spróbować, czy mu się nie uda wziąść Warszawy,, 
zebrał z różnych komend do tysiąca koni (i ja mu się 
wtedy dostałem); szliśmy lasami powiatu Radomskie­
go, gdzie często po drodze udawało nam się gromid 
oddziały nieprzyjacielskie. Pod Jankowicami nawet, 
na potęgęśmy jeden zbili, i możebyśmy samego wo­
dza żywcem schwytali, gdyby ])an regimentarz Po­
tocki nie był się o pół godzinj^spóźnił; wszelako wzię,-
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liśniy przeszło dwieście Imzarów, którycli wszystkich 
pan marszałek kazał zakłnć: pastwiono się nad nimi. 
Pan Sawa hył ludzki,,i z niewolnikami zawsze się ła­
godnie obchodził- ale że ten oddział wielkie okrucień­
stwa wymyślał, więc pan Sawa dla żołnierzy tego 
pułku był bez litości. Poszliśmy dalej, zawsze dążąc 
do AVarśzaAvy, a AVejmarn na czele sześciu tysięcy lu­
dzi oddzielił się, by nas ścigać i zastąpił nam drogę 
pod Ałszczonowem. Sawa, choć nierówny w sile, od­
wagi nie stracił. Mszczonów był w ręku nieprzyja­
ciół: wielki staw przedzielał ich od nas, a grobla dłu­
ga prowadziła do miasteczka. Już część jazdy prze­
szła była groblę, i od naszej strony zaczęła się szyko­
wać. Pan marszałek umyślił napaść na nią, nim 
reszta wojska przejdzie, aby skrzydłem atakując, od 
grobli ją oderżnął. Uszykował tedy do boju swoje 
wojsko, i pana wojewodzica Wołyńskiego zostawiAV- 
szy w odwodzie, z półtorasta koni na przeciwnikÓAv 
uderzył. Pierzchnęli oni av nieporządku, f  już byłby icb 
odciął-, ale nad samą groblą na wzgórku, stały ich 
armaty, które jak dały ognia, od pierwszego wystrza­
łu pan marszałek dostał kartaczem w udo i spadł 
z konia. Kozacy, co byli do niego jak do ojca przy­
wiązani, a mieli go za eharakternika, widząc go ran­
nym, bardzo się przelękli, jednak rzucili się ku niemu 
na ratunek. Skoro go podźwignięto, z największą 
przytomnością oddał dowództwo regimentarzowi Za-
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kroczymskiemu, zlecając mu, by ścigał rozproszoną 
jazdę obcą, a sam dał się kozakom zanieść na rękacli 
pod karczmą, przy której stał wojewodzie Wołyński 
z odwoilem, gdzie i ja się znajdowałem.

Zaczęliśmy obwiązywać jak mogli iido pana 
marszałka: poznać było po twarzy, że mocno cierpiał, 
jednak najmniejszego jęku nie wydał, tylko wszystko 
patrzył na komendę SAVoję, którą regimentarzowi po- 
riiczył; ale ten jej rady dać nie mógł, bo jak spostrze­
gli ludzie, że już nie Sawa icli prowadzi, tak zaczęli 
pierzchać, że uciekający nieprzyjaciele, opatrzywszy 
się, wrócili do szyku i pędzili naszych, a tu coraz 
więcej ich jazdy przechodziło przez groblę. Pan Sa­
wa, widząc, że dobrowolnie nasi się gubią, choć udrę­
czony boleściami, ale nie mógł siedzieć. Kazał 
więc wynieść kołyskę z karczmy, przyAviązać ją do 
dwóch najlepszych swoich koni, na których posa­
dził doświadczonych kozaków, a samego siebie w nią 
włożyć, okręcić pasami i końce ich do terlic koza­
ckich przymocować. Tak niewygodnie i niebezpit- 
cznie wisząc na powietrzu między kozakami, wziął 
w rękę proporzec i prowadził nas do atakuj opamię­
tał uciekających naszych żołnierzy, zawrócił ich z so­
bą, i pomimo najokropniejszych boleści dając niesły­
chany przykład męstwa, złamał szyk przeciwny 
i zmusił do ucieczki. Ale wszystko było późno: już
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piechota i armaty przeprawiły się przez groblę. Jak 
zaczęli ognia do nas dawać, sam pan marszałek po- 
iniarkował, że nie ma nic do czynienia, tylko albo 
uciekać albo doczekać się, że do jednego wszystkich 
nas wystrzelają. Lubo boleści jego coraz więcej się 
wzmagały, że ledwo od rozumu nie odchodził, z naj- 
■więk.szą przytomnością prowadził nasz odwrót przez 
Mszczonowską Wolę.

Przedzieliwszy się wsią od ścigającej nas jazdy, 
którą dwa razy był przewrócił, a która trzeci raz go­
towała się siąść nam na karku, ze dwóch stron razem 
kazał wioskę zapalić. Ponieważ wiatr był silny, w mo­
mencie cała stanęła w płomieniach, i to wstrzymało 
dalszy postęp. Dopiero pan marszałek rozdzielił swoje 
wojsko na dwie połowy. DowództAvo jednej oddał 
wojewodzicowi Wołyńskiemu, a drugą poruczył re- 
gimentarzowi, nakazując im najusilniej, aby każdy 
inną drogę cofał się ku Krakowskiemu województwu, 
i  nigdy nie łączyli się z sobą-, sam zaś z dwoma koza­
kami i ze mną, który go nie chciałem odstąpić, zosta­
jąc na miejscu,pożegnał się, swoich pocieszył przyrze- 
czeinem: że jak tylko ranę wyleczy, znajdzie ich 
gdziebykolwiek byli. Wszystkie konie zostawiliśmy 
przy komendzie, a pana marszałka piechotą na rę­
kach naszych zanieśliśmy w głąb’ lasu, i całą noc 
przepędziliśmy w krzewinach, ratując go jak było
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można. Coraz bardziej jednak upadał na siłacli i cza 
sein nawet omdlewał. Nazajutrz rano, zawsze z .sza­
nownym naszym ciężarem, puściliśmy się dalej av  las 
na wolę, Bożą. Błąkając się po lesie, trafiliśmy na. 
chałupę, jak się potem pokazało, podleśniczego 
M.szczonow.skiej pmszczy, i oddawszy się Eogu, na 
oślep do cliałupyśmy weszłi: bo trzeba było konie­
cznie w spokojnem miejscu złożyć pana marszałka^ 
inaczej byłby, nam skonał w ręku. Podleśniczy okazał 
się poczciwym szlachcicem- bo choć nbogi i obarczo­
ny dziećmi, ostatkiem się z nami dzielił. iNinie i ko­
zaków poprzebierał za gajowych, a własną pościel 
w zamkniętej komórce oddał panu marszałkowi, któ­
rego ])odleśniczyna pielęgnowała. Potem sam w no­
cy wózkiem udał się do i\[szczonowa i przywiózł cy­
rulika. Ten opatrzył ranę pana marszałka: "udo tak 
mu było. spuchłe, że wszystko nrusibliśmy pruć na* 
nim. Boleści odnowiły się okropnie: przy pierwszem, 
opatiywaniu już nie mógł wytrzymać, jęknął kilka 
razy i zemdlał, żeśmy go ledwie od tarł i; a przyszedł­
szy do siebie powiedział nam:—A co! prawda żem nie 
charakternik — i pokazując swój szkaplerz dodał:— 
Cały mój inkluz! innego nigdy nie miałem.

Umówił się cyrulik, żeby co nocy po niego przy­
jeżdżano-, a szanowna nasza gospodyni, pani'Klecz- 
kowska, której, jako i j<ij mężowi, powierzyliśmy^
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co za wielkiego człowieka mają, w swoim domu, miała 
o nim staranie jak o rodzonym ojcu. Dobrze nam szło 
przez tydzień. Pan marszałek zaczynał przychodzić 
do siebie, i na jednej nodze skacząc, • przenosił się 
już z łóżka do kufra p. Kleczkowskiej, na którym 
siadywał, aby nie nadto zleniwieć. Cyrulik robił 
nam nadzieję, że za parę tygodni najdalej, na koniu 
będzie mógł siedzieć. Ale w Mszczonowie stała komen­
da nieprzyjacielska, bo pan wojewodzie Wołyński nie 
umknął, i w kilka dni po rozstaniu się naszem, rozbity 
dostał się do niewoli z mnóstwem ludzi, gdyż ze 
trzecliset przeszło żołnierzy ledwo pięćdziesiąt uszło, 
a resztę zabrano, lub pobito. Otóż Mb ĵmarn, dowie­
dziawszy się od jeńców, że Sawa ranny w Mszczono- 
wskiej potyczce, niewiadomo gdzie się podział, wnio­
skował sobie, że koniecznie musi się ukrywać gdzieś 
niedaleko. A że jemu bardzo szło o to, aby go do­
stać, raz że to był jeden z najdzielniejszych wodzów 
konfederacyi, powtóre, że chciał na nim pomścić się 
wielu swoich huzarów, którym pan marszałek, płacąc 
za ich okrucieństwa, kazał ręce i nosy poodrzynaćp 
oddzielił więc od siebie pułkownika ze znacznym od ­
działem, kazał mu stanąć w Mszczonowie i koniecznie 
pojmać Sawę.

Dośłedzili przeto prędko, że cyrulik Mszczo- 
nowski tajemnie w nocy wyjeżdża: łapią go i dopóty
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aż się przji ẑnaje, że w lesie opatruje jakiegoś 
rannego^ biorę żĵ da, sadzę go na koń, aby był ich 
przewodnikiem, i_we czterdzieści koni za nim rusza- 
j ę  do leśnej chałupy. Otoczyli ją nagle, a kilku z nich 
wpadło do izby: gospodyni im grzeczności robi, za­
pytuje, czy uie^każą siebie czem poczęstować^ ale oni 
nic nie mówiąc, prędko]przetrząsają wszystkie kąty, 
a postrzegłszy komorę zamkniętą, wysadzają drzwi, 
i zastają pana marszałka siedzącego już z pistoletem 
w ręku.

— Pierwszemu z was, co do mnie przystąpi, 
w łeb strzelę!— zawmłał Sawa. Oficer cofnął się na­
tychmiast, lecz kazał chałupę zapalić. Ja i dwaj ko­
piący wynieśliśmy z izby pana marszałka. Jak go ów' 
oficer obaczył za domem, szyderskim tonem odezwał 
,się do niego:—A co mosjyanie! teras hapitulujess.

— Oto moja kapitulacya — odpowiedział mar­
szałek i pierś mu przeszył kulą. Tedy drugi oficer 
krzyknął:— Zakluć go! — My, choć bezbronni, ciałem 
naszem zaczęliśmy go zasłaniać; ale jak jeden żoł­
nierz urżnął mnie szablą po łbie, krew mnie'oblała, 
i straciłem przytomność, a kilku na mnie wpadło 
z postronkami, i zaraz związany anim ruszyć się nie 
mógł. Pana marszałka, bezbronnego i leżącego, zaczę­
to kaleczyć niemiłosiernie; jeden oficer, jak się poka­
zało Polak w służbie obcej, bił go po głowie drzewcem
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0(1 spisj'-, nasi dwaj kozacy to widząc, gołeini rękami 
odepclnięli nikczemnika- ale on ich zakłuć kazały 
i obadwaj skonali tuż przy mnie, mając oczy na pana 
marszałka obrócone. Oficer od jazdy zgorszył się- 
postępkiem Połaka, i sam zaczął zasłaniać naszego 
wodza, mówiąc: leżącego Hę nie bije—przytem refle­
ktował go, że jak żywcem przj^prówadzi Sawę do ge­
nerała, to prędzej dostanie nagrodę, niż gdyby tru­
pa przywiózł.

Na jednjnn wozie obu nas przywieziono do Mszczo­
nowa-, ranie skrępowanego i ze łbem obwiązanym, a pa­
na marszałka kilkakrotnie pokłutego z głową opuchłą,, 
z bandażem od rany oderwanym, że do.człowieka nie 
był podobny. Każde ruszenie ciasnego wozu byłe 
dla mnie istną torturą, a cóż dopiero pan marszałek 
musiał cierpieć! Jednak nie skarżył się, tyłko całą 
drogę odmawiał Psalmy pokutne tak przejmującjuił 
głosem, że chociaż temu lat pięćdziesiąt i więcej ile 
razy mówię lub słyszę: Miserere mei, Deus, secundum 
magnam misericordiam tuam, zaraz mi staje przed oczy­
ma niebo.szczyk marszałek Zakroczymski, łzami się-, 
zalewam, i teraz to pisząc płaczę.

Przywieźli nas do Mszczonowa, gdzie już miał 
komendę generał, człowiek godny i pełen charakteriu 
Obszedł on się z nami bardzo po ludzku, do pana Sa­
wy mówił z uszanowaniem, i część kwatery swojej mu
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^odstij.pii, którij z iiiiii podzielałem wedle woli jego. 
Potem z błotem zmięszał oficera za barbarzyńskie 
jego z nami, a szczególnie z marszałkiem postępowa­
nie; swojemu felczerowi kazał nasze rany opatrywać, 
i zapytał p. Sawę czego żąda, oświadczając, że starać 
się będzie wszelkie jego rozkazy, wypełnić.

— Nie długo panu generałowi naprzykrzę się— 
odpowiedział" mąż— bo czuję, że wszystko się kończy; 
ale prosiłbym o księdza. — Jakoż natyclimiast spro­
wadzono proboszcza, który go wyspowiadał, dał mu 
Ciało Pańskie, i odmówił modlitwy, które za nim pan 
marszałek ]>owtarzał bardzo przytomnie i tak wy­
raźnie, że nie mogłem do głowy sobie przypuścić^ aby 

- był bliskim śmierci. Potem zasnął cokolwiek, ale 
wkrótce się ocknął i powiedział mi: —Oto masz szka- 
]derz, w którym są zaszyte relikwie świętego A\̂ oj- 
cieclia: jak skonam, zdejmiesz go i zaklinam waćpana, 
byś go oddał p. Kazimierzowi Puławskiemu, staro­
ście Wareckiemu. Jeśli ci się uda kiedy z nim zo­
baczyć, powiedz mu żem do śmierci był jego przj ĵa- 
cieleni, a on niech ten szkaplerz nosi jako ostatnią 
odemnie i^amiątkę. AV'aćpan nie zapomnij o mojej 
duszy. — To powiedziawszy, zażądał wody, wziął do 
ust, ale już przełknąć nie mógł; coś zaczął mówić nie­
wyraźnie, można tylko było dosłyszeć, że świętego 
AYojciecha wzywał, i zaczął konać. Nie pamiętam 

-co się ze mną działo, ale jednak wypełniłem jego roz-





XIV.

P a n  L e s z c z y n .

Choćby mnie zrzędą, i dziwakiem za to nazwa­
no, wszelako wyspowiadam się z przekonania moiegOy 
że już dziś nigdzie niema praw między ludźmi. Są 
rozkazy, urządzenia, ustawy, często mądre i zbawien­
ne-, ale nie prawa. Bo żeby prawo było prawem, trze­
ba mu czegoś więcej, niż to: żejestmądrem i zba- 
wiennem-, trzeba aby miało u podległych sobie mi­
łość i wiarę, trzeba żeby do wykonania jego, kiedy 
niesmaczne, nie kruki, ani żołnierze zmuszali, ale 
przekonanie wewnętrzne i sumienie ciągnęło.
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Ztąd mi się widzi, że prawodawca nie tyle 
mądrym, ile świątobliwym być powinien, a praw­
dziwe prawo nie jest rzeczą jedynie ludzką, i bez 
jakiegoś Boskiego natchnienia obejść się nie może. 
Władza prawodawcza nie była dawniej jak dziś 
urzędem, lub rzemiosłem, ale powołaniem* prawnic- 
two nie było nauką, ale obyczajem. Myśmy nie 
znali takich jak teraz widzim w AYilnie profeso­
rów, co za roczne pensye, opał i kwaterę uczą pra 
wa krajowego i tłómaczą je. Naszymi nauczyciela­
mi były: doświadczenie, obcowanie z ludźmi świa­
domymi, chodzenie koło sęraw, przypatrywanie się 
sądom, przysłuchiwanie się rozmowom tyczącym się 
związków i interesów familijnych, a nakoniec go­
spodarstwo i pożycie domowe. Bez tego wszystkie­
go niech kto i dziesięć lat siedzi w Wilnie pod 
profesorem, niech wszystkich praw na pamięć po- 
naucza się, dlatego prawnikiem nie będzie. Bo że­
by być prawnikiem, rozumie się gdzie jest prawo, 
trzeba być obywatelem. Jakoż u nas każdy pra- 

■ wie obywatel był prawnikiem, i kiedy bywało za­
piszą się na kompromis, nawet na jakiego magna­
ta, ten chociaż pewnie w palestrze nie był, nikogo 
jednak nie prosił, by mu dekret napisał. A kto 
był prawdziwym obywatelem, ten nie kończył na
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tern, że miał dobra, ale miał wiarę, iiałog-i, tryb 
życia, myśli obywatelskie, i dlatego był prawni­
kiem, a w razie i prawoda\ycą; bo takiemu Pan 
Bóg instynktu nie odmawia.

Czytałem z uwagą najdoskonalszy ze statutó^y 
tegoczesnych: Kodeks Napoleona. Jestto rzecz bar­
dzo mądra, bardzo pożyteczna; wszystko tam obję­
te, wszystko przewidziane. Że ci co go układali, 
nie dla ozdoby głowy mieli. kt(3żby o tern wątpił? 
ale też że się nie.w Imię Boga zbierali, to jeszcze 
pewniejsza. I dlatego do wykonania tych ustaw 
potrzeba mnóstwa urzędników, a siepaczów, a wart, 
a Avięzień, a szpiegów, a kosztu,- że ledwo nie mo- 
żnaby było drugie tyle wojska utrzymać za-, to na 
obronę kraju; bo każdy wie, że ten kodeks jest tyl­
ko rzeczą ludzką, a każdy człowiek sobie samemu 
przynajmniej t}de rozumu prz.yznaj(3., ile innym lu­
dziom. Gdzie nie ma miłości i wiary, trzeba 'si­
ły; a więc już nie prawo, ale siła rządzi, i to tak 
wszędzie.

W'Nowogródku gród miał tylko- dwóch pa  ̂
(diołków do zamiatania izby sądowej; oni składali 
całą siłę juiyzdykc5d,, a przecie ludzie możni z roz­
kazu sądu grodzkiego wieże odsiadywali; bo jak 
ksiądz kiedy na spowiedzi pokute naznaczy, warty 
grzesznikowi nie daje, tak i gród dekret tylko ogła-
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«zał', a strona sama go spetiiiała. Przyjeżdżał osą­
dzony do grodu, przed nim oświadczał gotowość, 
])otem szedł na wieżę, i tani naznaczone niedziele 
wysiedziawszy, przed tymże grodem manifest zano­
sił, że swoje odbył i powracał do domu z sumie­
niem czysteim, ałbowiem kto prawu zadość uczynił, 
nie miał nic sobie do wyrzucenia względem ojczy­
zny,. szacunek publiczny mu się 'wracał, i mógł spać. 
Wielkie było zamiłowanie obywateli dla swoicli 
praw n nas, a nie słucłiać prawa, to była taka hań­
ba, że kiedy na nim dekret nakazujący wieżę ogło­
szono, a on się ociągał, to oczu nie śmiał podnieść 
między ludźmi. Ztąd, kiedy szlachcic został bar­
dzo skrzywdzony, obity naprzykład, nie rwmł się 
do korda, jakby za łada przymÓAvkę, ale udawał się 
do prawa  ̂ a grzyAvny, które-w  nawiązce swojej 
krz^wydy na napastniku zyskał, hańby mu nie ro­
biły, bo dopełnienie woli prawa OAVSzem sławę przy­
nosiło. tldy JW. KałinoAYski, starosta grodoAvy 
Winnicki skrzywdzony został na pubłicznjmi go­
ścińcu przez pana starostę Kaniowskiego, któi’3' go 
kazał wyciągnąć z pojazdu i obatożyć (jak mnie 
o tern niówdl W. Szczeniowski, starosta Trechtymi- 
rowski, w czasie konfederacyi jeszcze), to pan Ka­
linowski, chociaż był możny i przytem do korda. tę­
gi, nie Wyzwoli na rękę pana Kaniow^skiego, jakby 
gardząc prawieni pospolitem, albo jak gdyby u nas
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zwierzchności nie było, ale drogą prawa szukał 
sprawiedliwości i znalazł ją: ho pana Kaniowskie­
go na dwunastoniedzielną wieżę osadził, a tak wiel­
ki hassarimek na nim zyskał, że nie potrzebując 
się z niego bogacić, ale obracając na chwałę Pana 
Boga, wymurował piękny kościół z obszernym .kla­
sztorem, w którym dotąd 0 0 . Kapucyni mieszkają. 
Bywały przykłady, że kiedy kto praAvnie był osa­
dzony na gardło, a był tchórzliwego serca, to wła­
sna familia jego sama się przyczyniała, aby dekret 
nie został bez wykonania. Obywatel, ścięty z wo­
li prawa, familii swojej nie kaził-, dekret zaś nie-' 
spełniony, jakby wisiał nad nią. Panu Samuelowi 
Zborowskiemu głowę zdjęto w Krakowie za znie­
wagę majestatu królewskiego; a dlatego panowie 
Zborowscy najpierwsze urzędy piastowali, i z tego 
powodu żaden z nich na sławię nie cierpiał. Byli 
prawda niektórzy bracia pana Samuela skazani pó­
źniej na banicyą; ale sami niemało złego nabroili, 
powstając na zwierzchność własną, a szukając opie­
ki u zagranicznego rządu. Wszakże jeden z nich, 
pan Jan, kasztelan G-nieźnieński, gdy był stateczny 
obywateł i wielki senator, umarł w wieku sędzi­
wym pełen sławy i zaszczytów, i nikt jemu nie 
wymawiał, że miał braci niegodziwych.

Czasem sam winowajca podawał dobrowolnie 
głowę pod miecz, woląc umrzeć obywatelem, niż
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ochraniając nędzny żywot, który wiekować nie mo­
że, żyć w niesławie. .W  czasie konfederacyi Bar 
skiej pan Baworowski, podstarosta Trembowelski, 
konsyliarz tejże konfederacyi, mąż. ojczyźnie zasłu­
żony, który z nami do ostatka bronił Częstochowy, 
razu jednego na obiedzie u pana Puławskiego, sta­
rosty. Wareckiego, gdzie i ja na szarym końcu sie­
działem (a zajadałiśmy pieczeń końską,.bo nie była 
pora wymyślać), opowiadał nam, że jego ojciec, bę­
dąc także podstarostą Treinbowelskim, musiał fero- 
ŵ ać dekret śmierci na obywatela majętnego, pana 
Leszczyca, z którym był kiedyś w szkołach, i na­
wet żył w przyjaźni. Ten pan Leszczyc zakochał 
się był w rodzonej swojej synowicy, i chciał się . 
z nią ożenić, jako i ona nie była od tego. Wiado­
mo, że namiestnicy Chrystusa Pana zastrzegli, aby 
krewni nawet do czwartego stopnia nie wiązali się 
w małżeństwa, czego dotąd Kościół wschodni pil­
nuje. TJ nas przez długi czas sami monarchowie 
od krewnych unikać . musieli: bo za takowe kazi­
rodztwo papieże ich wjddinali, chcąc aby oni z sie­
bie dawali przykład posłuszeństwa prawu kościel­
nemu, a nie gorszyli poddanych. Ale potem, jak 
wymyślono słusznie czy niesłusznie, że monarcha 
nie może mieć żony innej, tylko córkę jakiegoś tak­
że monarchy, więc ponieważ monarchów -na palcach 
łatwo policzyć, wkrótce nie snosób było znaleźć
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królewiczowi królewny, co by z nim jakiegoś pokre­
wieństwa nie miała, zwłaszcza, że oprócz nas i W ę­
grzynów, wszędzie spadkowo królowie panowali. 
Udawano się zatem do papieżów, ab}'' temu . pora­
dzili; a że ciijus est condere, ejus ef>t tollere, i do te­
go jiiż papieże zaczęli słabieć dla monarcliów, da­
wali im tedy dyspensy. Królowie tak się między 
sobii zaczęli wiązać, że królewska żona, nieraz, ani  ̂
dwa, ale kilkadziesiąt razy jest krewną mężowską, 
aż nakoniec zwiodły się rody królewskie. ' Zamiast 
tych rosłych, pięknych i walecznych monarchów, 
których obrazy widujem, i o których t.yle wielkich 
rzeczy czytamy, powyradzały się jakieś nędzne, cho­
rowite, bojażliwe, do szewców podobniejsze niż do' 
królów licha, że już ludy zaczynają się sromać swo­
jego posłuszeństwa, i jeden naród po drugim po­
zbywa się naprzykrzonych i paskudnych tycli ro­
dów; a na czem się to wszystko skończy, co nam 
do tego? niech o sobie myślą! Dość, że za grani­
cą, i szlachta poszedłszy za przykładem królów, 
papieżom naprzykrzała się o dyspensy, i z krewny­
mi się kojarzyła; dlaczego też i ona swój ród zwio­
dła, już tam na umyśle zupełnie upadła, tylko mie­
szczuchy książki piszą i uczą naród rozumu; oni po 
sądach mecenasują, ba nawet .prawa stanowią, i na­
ród im wierzy, bo mają rozum, a szlachta poszła 
w poniewierkę, jako dumna samem głupstwem. To
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kiedy do nas napłynęło'szlaelity francuskiej, co tu 
uciekała w czasie koliszczyznj^ tamecznej, że cudze 
zawsze się podoba, panowie i panie chwytali tycłi 
zbiegów, jako nauczycieli mądrości. Wielu z nich 
widziałem, a żadnego nie znalazłem takiego, coby 
umiał po łacinie. Z przeproszeniem pań naszych, 
poznałem, że to byli głupcy,, i nie dziwiłem się, że 
ich przepędzono-, bo rządząc}' powinien mieć więcej 
światła niż rządzony, a kiedy go ma mniej, niech 
ustąpi, jeśli nie chce czegoś gorszego się doczekać. 
Ü nas magnaci nie składali stanu oddzielnego, byli 
szlachtą, byli narodem, na przestronnem polu do- 

.bierali żon dla synów, dlatego też wysoki rozum 
ich się trzymał. A który magnat francuski czy 
niemiecki prawo napisał, lub nareszcie książkę po­
rządną ułożył?' niech go . pokażą! Z korzennych 
i błąwatnycli sklepów wychodzą tam prawodawcy, 
statyści, rymotwórcy, dziejopisarze. Aie tak jak 
u nas: Lwy Sa])iehy, Piotry Herburty, Maksymilia­
nowie Fredry, Wacławy Rzewuscy, Ignacowie Kra­
siccy, Ignacowie Potoccy, Tadeusze Czaccy, co wszy­
scy byli ja.śnie wielmożni i siedzieli na urzędach 
swych-przodków.

I u nas zdarzało się, że magnat żenił się 
z krewną, z tego bywała nawet pociecha dla kra­
ju, bo mdlą regida sine erreeptione] wtedy tylko źle, 

to się zagęszcza, jak za granicami. Ale
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u nas, chwata Bogu, niełatwo było o dyspensę na­
wet magnatowi, a szlachcicowi tak trudno, że i my­
śli podobnej do głowy nie przypuścił. Pan Lesz- 
czyc, będ^c bardzo zakochany, wyrabiał się jak 
mógł w nunoyaturze, i niemało kosztu poniósł, a ta­
ki dyspensy nie wskórał. Bo trzeba, bĵ ło dowieść, 
że się dom na pannie kończy, że z domu majątek 
wyjdzie, i inne jakieś przyczyny kanoniczne poło­
żyć. A że się jeszcze nie nauczono konsystorzom 
podawać fałszywycli inkwizycyi na krzywoprzysięz- 
twie opartych, pan Leszczyc musiał z kwitkiem po­
wrócić. Ale że już zabrnął w namiętność, przywa­
bił sjmowicę do swojego domu, i sam siebie dys-. 
pensując, zaczął z nią mieszkać po bydlęcemu, 
z wielkiem zgorszeniem całej ziemi Trembowelskiej. 
Krewni zrazu perswadowali, aby się'opamiętał; po- . 
tern, gdy na wszystko był głuchym, o takowe po- 
rubstwo zapożwali go do urzędu, i sprawa się wy­
toczyła przed (drodem, w którym pan Baworowski 
podstarostował. Po odbytycli inkwizycyacli, po 
wysłuchaniu świadków, po rozstrząśnieniu dowodów 
i odwodów, zbrodnia okazała się jawną, że nie by­
ło sposobu mitygować ostrości prawa. Pan Bawo­
rowski osądził pana Leszczy ca na gardło. Ale po , 
ogłoszeniu dekretu, pan Leszczyc umknął, jak się 
potem okazało na Węgry, i śladu po sobie nie zo­
stawił. Gród, swoje zrobiACSzy i zadość uczyniwszy
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siiinieniii, nie troszczył się o .pana Leszczyca, gdzie 
się on obraca-, łat wiele minęło, nikt o tern już nie 
gadał, i co tam kogo mogło obchodzić, że dekret 
leży niewyegzekwowany w G-rodzie, kiedy winowaj­
ca może i tak umarł? Dość, że majątek pana Le­
szczyca spadkobiercy wzięli, a pan podstarosta sy­
nowi kiedyś o tern wspomniał z dyskursu, jako 
o rzeczy dawnej. Umarł pan podstarosta, umarł je­
go następca, a pan Baworowski, co u nas był 
konsyliarzem, otrzymał urząd, piastowany niegdyś 
przez ojca. Wkrótce potem pokazuje się człowiek 
w wieku podeszłym, i sławi się przed nim, przy­
znając się, iż jest tym samym Leszczycem, którego 
ojciec jeg '0 na śmierć dekretował; że mól serca gryźć 
mu nie przestał za to, iż wzgardził prawem ojczy- 
stem i od jego spełnienia się uchylił; że nie mogąc, 
dłużej znieść rvewnętrznydi udręczeh, przychodzi 
poddać się wyrokowi, i tylko prosi, aby o ‘jego du- 
szj" nie zapomniano. Jakoż najprzykładuiej po kil­
kakrotnie, bo nikt jego do śmierci nie naglił, spo­
wiadał się. Ciało i Krê w Pańską przyjął, i (ały 
tydzień jedynie z Bogiem obcował za pośrednic­
twem kapłana, a to ŵ dworku otwartym i bez stra­
ży, z którego mógł wyjść gdzieby mu się podobało; 
potem przyszedł do Grodu oświadczając swoję go­
towość, i nazajutrz w asystencyi księdza poszedł 
na rynek, na którym kat już go czekał. Tam



wziąwszy ostatnie błogosławieństwo od księdza, 
przeiiKJwił do ludu, zalecając mu bojaźń Boga i po­
słuszeństwo prawu, a tak czule, że to był sądny 
dzień, tyle po całej Trembowli narobił płaczu. Na- 
koniec ukląkł, i wprzód kata przez pokorę w rękę 
pocałowawszy, prosił go, aby podczas gdy się bę­
dzie, modlił rzecz swoję zrobił. Jakoż wymawiał 
imię Jezus, Marya i Józef, kiedy mu głowa na zie­
mię upadła.



XY.

P a n  B o r o w s k i .

Pisałem o bandzie albeńskiej, a mało kto wie, 
co znaczyła ta banda, do której tak się starano na­
leżeć, iż każdy miał sobie za wielki zaszczyt być jej 
członkiem. Księże . Karol Kadziwiłł,' będąc jeszcze 
miecznikiem Litewskim, utworzył ją w Albie, domu 
wiejskim z ogrodem pod Nieświeżem. Pan Piszczało, 
niegdyś księcia nauczyciel, trafiając w myśl jego, 
przepisy tej bandy ułożył. Paten ta podpisywał ksią­
żę,.jako naczelnik towarzystwa, którego kanclerzem 
do śmierci był pan Ignacy Wołodkowicz, a sekreta­
rzem pan Michał-Rejtan. Każdy członek w listach
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podpisywał się „E,adziwiłło.wski przyjaciel“, a książę 
go nazywał „panie kochanku.“ Że zaś zawsze ze 
swoimi Albeii czy kami obcował, to nazywanie: Fanie 
lioclianhû  zamieniło się u niego w przysłowią, które 
ustawicznie powtarzał. Mundur Albeńczyków bjd 
barwy radziwiłłowskiej: kontusz słomianego kolom, 
żupan błękitn}^ pas umyślni^ na to w Słuckii robio­
ny, srebrny a v  orły czarne z trąbkami, spinka z emalii 
błękitnej, na której zbrylancików byłacjAra ze trzech 
liter: K. X. R. W tym mundurze trzeba było chodzić 
w Nieświeżu: a gdyby kto, nie mając patentu, ważył 
się gdziekolwiek ten mundur wdziać na siebie, mógł 
być pewien, że zostanie zmuszony go zrzucić. I tak 
pan Skirmunt, co był księcia komisarzem na księztwie 
Birżańskiem, nie będąc do tego upoważnionym, ale 
zaufany w stopniu, który trzymał międzj’ sługami 
księcia, pokazał się raz w tym mundurze na licznem 
zgromadzeniu u pa'na Burby, cze.śnika Bosieńskiego, 
a rządzcy generalnego ekonomii Szawelskiej. Ale na 
swoje nieszczęście znalazł tam dwóch prawdziwych 
Albeńczyków: pana Bonifacego Sołohuba, koniuszego 
Nowogrodzkiego i pana Jana Wierzejskiego, rejenta 
sądów zadwornych. Ci na niego napadli, mundur 
zdarli, i jego samego wyszturchali, lubo to było 
w uczciwym domu. Pan Skirmunt o to się żalił przed 
księciem-, ale książę nie tylko że przyznał słuszność 
panom Sołobuhowi i Wierzejskiemu, ale nawet Od-
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dalił pana Skirinmita-, bo sam ściśle przestrzegał 
ustaw zgromadzenia, którego był twórcą.

Żeby być przypuszczonym do tego grona, trzeba 
było być szlachcicem karmazynow'ym i osiadłym, tę; 
gim do konia choćby najdzikszego, w sztuce łowie­
ckiej dośydadczonym, i niepospolitej odwagi. Książę 
nie mógł nikogo patentować, jeno za wstawieniem 
się dwóch części całego tow^arzystwa. Obowdązlii 
patentowanych byty: stawić się na każde wezw^a- 
nie księcia konno i w całym rynsztunku, iść z nim 
gdzie ich poprowadzi, a nie zważając na żadne nie.bez- 
pieczeństw^o, w każdym Avypadku łba nadstawić za 
honor Najświętszej Panny, księcia w^ójewody, SAWój 
Avłasny, i każdego z członków toAA^arzystwa. Były 
rozmaite przepisj- dla tej szkoły praAwdziwie boha­
terskiej: Av rzędzie innych ten, ża dwaj Albeńczycy, 
mający między sobą zajście, nie mogli się ciągać po 
juryzdykcyach, ap0Avinni byli rzecz kończyć u siebie, 
zdając się na jednego z kolegów, który a v  pewnych 

. okolicznościach miał Avładzę pozwolić im naw^et roz- p r a A v y  na szable, jeśliby innego nie było sposobu do 
zgody. Z tego powodu zdarzył się zabaA\my wypa­
dek AV NieŚAAdeżu, który szczególnie okazał dobroć 
księcia.

Razu jednego zjechało się kilku Radziwiłłow- 
* skich przyjaciół a v  Samuelowie u JW. Mikołaja Mo-
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rawcskieg-o, generała wojsk litewskidi- między nimi 
był pan ł.eon Borowski, od śmierci pana Wołodko- 
cza najponfałszy domownik księcia i pan Bonifacy 
Sołolinb, co to kiedyś pana Skirinimta wysztnrchał. 

"Pan Bonifacy strzełał nic po tein, bo miał wzrok kró­
tki; ale z oszczepem na niedźwiedzia żwawo cliodził, 
był silny i nieustraszony. iMiał on strzełbę dwurur- 
nii hiszpańską., nad jaką lepszej ii samego księcia nie 
było, i zawsze z sobą ją Avoził. Pan Leon, co nad­
zwyczajne miał oko, cliciał jej koniecznie dostać 
i różne mn proponował facyendy. Ońarował za nią 
cztery konie siwopstrokate, któremi przyjechał do 
Samnełowa; ałe i t̂o było napróżno, bo łnlio pan Bo­
nifacy do nich dość się palił, był twardy i ciągle go 
zbywał, powtarzając:-—Prędzej się ze skórą, niż z du­
beltówką rozstanę. — iSia co ci się ona zda, kiedy ty 
strzelać nie umiesz? - Czy umiem, czy nie umiem, to 
nie twoja rzecz; a strzelby nie dam.—A jużci kto ma 
strzelbę, poAvinien okazać, że ona mu się zda na coś.— 
To szczęście, że ty nie jesteś łowczym wielkim Li­
tewskim, bo twój zarzut mógłby mnie obchodzić; ale 
wiem, że może strzelam tak dobrze jak ty. — iMożesz 
tego dać doACÓd; niedaleko dwom jest knieja niewiel­
ka, ale dobra: obrzućmy ją siecią, mam sforę goń­
czych z sobą, od których lepszych i w ISiieświeżn nie 
znajdziesz, a cała psiarnia JW. generała jest na two­
je usługi; on obławy nam nie odmóAvi, ani dojeżdża-"
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czów  ̂ Pójdźmy więc ze świtem do kniei; prócz cie­
bie nikt strzelać nie będzie. Jeżeli wyniesiesz zwie­
rza, ja-ci oddam moje cztery konie; a jeżeli skwasisz 
polowanie, pożegnaj się ze sAvoją strzelbą. — Zgoda, 
ale zróbmy uk-ład na piśmie i wręczmy go JW . gene­
rałowi; bo jak ubiję ZAvierza, to ty żarcikami gotóAV 
mnie zbyć: — wszak my się nie od dnia AVCzorajszego 
znamy. Pisz, co ci się podoba, ja wszystko podpiszę, 
bo wiem, że ubijesz zwierza, jak ci na nosie chyba 
siędzie.

Wziął tedy pióro i papier p. Bonifacy, i napisał 
tranzakcyą formalną, mocą której p. Leon Borowski, 
komornik Słonimski, obowiązywał się oddać panu 
Sołohubowi, koniuszemu KoAvogrodzkiemu, cztery ko­
nie siwo-pstrokate wraz z uprzężą, jeśłiby ten na po­
lowaniu, warunkami określonem; w przeciągu trzetli, 
godzin ubił zwierza; w przeciwnym zaś przypadku, 
strzelba dwururna p. Sołoliuba, z napisem: Diego mas 
Toledo  ̂ złożona w ręce J W. Mikołaja Morawskiego, 
generała Lit., uproszonego na egzekutora dobroAvol- 
nej tej umowy, 'miała przejść na własność pana Bo­
rowskiego. Tranzakcya podpisana została przez obie 
strony i pieczętarzy; a JW. generał natychmiast 
wszelkie przygotowania rozporządził.

Cały dzień pan Leon napastował pana Bonifa­
cego żarcikami, ale pan Bonifacy fantazyi nie tracił
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i powtarzał:—Obaczymy, kto wygra zakład. — Kaza- 
jiitrz przed piątą jeszcze, wszyscy już byli w kniei 
samiielowskiej, zwanej Koski. Po niejakim czasie, 
wprzód nim psy głos dały, usłyszano strzał. AYszyst- 
kicli to mocno zadziwiło, aż tu pan Bonifacy wydo­
bywa ,się z gęstwiny ciągnąć za ogon jednego z psów 
pana Leona, którego dopiero przestrzelił i odzywa 
się:— Proszę o konie; ubiłem zwierza!— Jak to!— po­
wiedział pan Leon — ty za psa mnie zapłacisz, a po­
każ zająca, jeśli clicesz, aby konie były two­
je. — Przeczytaj opis, panie bracie, tam o zającu nie 
ma wzmianki, tylko o' zwierzu, a spodzieAyam się, że 
pies zwierzę.— Do kogo innego waćpan idź ze swoje- 
mi krotofilami, a ja pana generała proszę o strzelbę.— 
Pan generał na to: — Odczytamy w domu opis; a gdy 
sU’jny mnie poruczyły onego dopełnienie, do niego 
stosować się muszę.

AYrócili wszyscy do domu, pan Leon nie posia­
dając się złości, a pan Bonifacy za boki trzymając 
się od śmiecliu. Przybywszy do doinu, pan generał 
włożył okulary, przeczytał tranzankcyą i powie­
dział:— Nie ma wyrażonego rodzaju zwierza,- co miał 
być ubity, a zatem wedle opisu w istocie pan Boni­
facy wygrał zakład.—Ja na to nigdy nie przystanę— 
odezwał się pan Leon; — odwołuję się do sumienia 
wszystkich myśliwych, czy pies może uchodzić za
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zwierzę? — A jużci nie ryba — rzekł pan Bonifacy— 
pożegnaj się z końmi, panie Leonie, a nadal w opi - 
sacli twoich lepiej się pilnuj. — Ty moich koni ni  ̂
dotkniesz, a strzelba moję, będzie, chj^ba Pana Boga 
nie ma na świecie; jeżeli pan generał z mojej w ła­
sności mnie Avyzuje, mamy juryzdykcye- do nich się 
udam po sprawiedliwość. Prędzej cały m ajtek stra­
cę, niż pozwolę, aby mnie błazeństwem gnębiono.- 
Nie strasz mnie ziemstwem ni grodem,.bo my obadwa 
Albeńczyki-, musimy między sObą, wszelkie zatargi 
kończyć. Ja na żadne twoje pozwy nie stanę, bła- 
źnić się nie chcę: który z naszych niech nas sądzi, ja 
na każdego przystaję- najwłaściwiejby gospodarz po­
stanowił. — Z przeproszeniem JW. generała, jak się 
na niego zapiszę, to zasłużę, by mi szarą gęś przy­
pięto- pan generał przed wprowadzeniem sprawy już 
waćpanu słuszność przyznał: piękniebym wskórał 
w jego sądzie.— A pan generał:— ja się nie ubiegam 
bym wasze spory rozstrzygał- zapiszcie się na kogo 
chcecie, a ja zatrzymuję konie i strzelbę u siebie, 
i temu oddam, komu je dekret kompromisarski przy­
sądzi.—Przystaję na to, — odpońJedział pan Bonifa­
cy—i piszę się na kogo zechce pan Leon, byle na Al- 
beńczyka. Uważajcie panowie moją powolność: wy­
grawszy sprawę, poddaję ją pod sąd: bo wedle opisu

Pamiątki starego szlaclicica. 11. „Gazeta Polska.“ 18



272

rzecz skończona, i mani niezaprzeczone prawo do ko­
ni jak i do strzelby. — To waćpan tak sobie tlóma- 
czysz interes; ale obaczyiny co inni powiedzą. Jeżeli 
ci, co psy biją,, ina-ją się nazywać myśliwymi, to moje 
konie przepadną.— Ja o waćpana przycinki nie stoję. 
Całe żĵ ĉie przywykłeś z drng'icli żartować, to wać- 
panu teraz nieznośnie, że z samego zażartowano. Ale 
tu idzie o rozstrzygnienie rzeczy, kto ma nas sądzić?— 
Ja na samego księcia wojewodę się zdaję. — Zgoda, 
niech naczelnik nas sądzi. JW. generał miał dziś 
do Nieświeża jechać, jedźmy z nim i tam kończmy; 
JW. generał nie zapomni zawieźć z sobą naszego opi- 
•su. A patrz, panie Leonie, jak sprawa ze mną ła­
twa: że już ty spieszony, ofiaruję ci miejsce
na mojej bryczce. —- Nie doczekasz nigdy, abym 
z twojej łaski miał korzystać; wolę iść piechotą, niż 
siedzieć na waćpana powozie. Ja choć lubię żarto­
wać, ale bez cudzej krzywdy, a waćpan po liioją wła­
sność sięgasz. Wstydziłbyś się z taką sprawą przed 
księciem występować; śmiechu tylko z siebie naro­
bisz. Trzymaj już nareszcie strzelbę, ale dla Loga, 
odczep się od moich koni. — O prawda! jaki waćpan 
mądry! Tylko że nie wmówisz wm mnie, bym odstą­
pił od mojego; sam się wstydzić będziesz w Nieświe­
żu za swój upór, że będąc komornikiem dałeś się zła­
pać w opisie przez takiego, co nigdy nie był w pa- 
lestrze. A kiedy nie ])rzyjniujesz mojej grzeczności.
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mniejsza i mnie z tern, że wolisz iść piecliotą,, niż obok 
mnie siedzieć.

Pan Leon nic nie odpowiedział-, a widząc, że 
wszyscy w tym interesie sprzyjali panu Bonifacemu, 
tak się rozzłościł, że od nikogo miejsca przyjąć nie 
chciał w powozie, clioć mu je każdy uprzejmie ofiaro­
wał, ale n arendarza furę najął i sam jeden puścił się 
do Nieświeża. Zjechawszy się w Nieświeżu, opowie­
działy strony interes księciu, prosząc, by chciał zo­
stać snperarbitrem.Na to książę:—Bobrze, podejmuję 
się tego, jedźcież więc do Ńowogródka, i wracajcie 
z przyznaną inskrypcyą. Zaczęto ją pisać: pan Leon 
chciał koniecznie, by w niej domieszczono, że książę 
wojewoda Wileński będzie sądził rzecz wypływającą 
z komplanacyi w Samuelowie zawartej, tłómacząc 
wyrazy wedle ich znaczenia powszechnie przyjętego, 
ale pan Bonifacy temu się oparł, sprawiedliwie wno­
sząc, że takie informacye w inskrypcyi bj^łyby pe­
wną nauką ubocznie księciu daną, przeciwną delika­
tności winnej tak wielkiemu mężowi, i kiedy książę 
podejmuje się sądzić sprawę, to nie może być, jak 
tylko sędzią bezwarunkowym, i strony wszelką ufność 
powinny w nim położyć. Bał się przekonać pan Le­
on, bo w tern jednomyślnie wszyscy obecni przyznali 
słuszność panu Bonifacemu- pojechali więc z inskry­
pcyą do Nowogródka, ale każdy osobno, bo pan Le-
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on tak b}'!' rozjątrzony na pana Bonifacego, że mówić 
z nim nie clieiał,a cóż dopiero obok niego w pojeździe 
siedzieć. Pojecliali więc, przyznali inskrypcyą przed 
gTodem, i nazajutrz wrócili do Nieświeża ze wszelką 
gotowością. Książę zapisał akt sądu kompromisar- 
skiego, i kazał sprawę wprowadzić, a że był biegłym 
w sądownictwie, pomiarkował, iż strony będąc na 
siebie bardzo zawzięte, nie mogłyby tłómaczyć swojej 
rzeczy bez wzajemnych lezyj, po których, jako ludzie 
odważni i zuchwali, skończyliby na gorszOm; gdy 
przytem obadwaj byli mu miłymi, i gdy zawsze mię­
dzy swoimi Albeńczykami ile możności jedność chciał 
utrzymać, nie pozwolił żadnemu z nich ani słowa wy­
rzec przed ogłoszeniem dekretu, i naznaczył kary po 
dwieście złotych na rzecz Bonifratrów nowogrodzkich 
za każde odezwanie się tak jednej, jako i drugiej 
strony. Z tego powodu obligował mnie pan Leon 
abym od niego stawał. P. Bonifacego obrońcą był 
derzy Płaskowicki, okolniczy Smoleński, jeden z Al- 
beńczyków szczególnie szacowanych od księcia. ()n 
to w czasie bezkrólewia, zastępując fmiejsce rejenta 
aktowego w Nowogródku, przyjął przeszło sześćdzie­
siąt manifestów od obywateli, żalących się na konfe- 
deracyą generalną, lubo ta konfederacya pod karą 
ahjudicationis ab omnl activitate, zabraniała kancela- 
ryom przyjmować wszelkich manifestów przeciw jej 
czynnościom. Za to został uwięziony i prowadzony
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Bóg wie dokąd-, ale szczęściem, nie dochodząc do 
Swierźnia, pan Aleksander Odyniec napadł na ko­
mendę, rozsypał ją i uwolnił pana Płaskowickiego, 
który kilka lat po Pnisiech musiał się tułać. Dopie­
ro konfederacya Radomska zdjęła dekret ahjudicatio- 
nis i hanicyi, na niego przez kaptur nowogródzki fe­
rowany, a dla większego dowodu, iż mu się activitas 
wróciła, król Stanisław dał mu przywilej u a okolni- 
ctwo Smoleńskie.

Każda strona, na żądanie samego księcia, doda­
ła mu po jednym arbitrze, ctmi voce considtativa od pa­
na Leona zasiadł pan Michał Rejtan, pisarz ziemski 
Nowogrodzki, a pan Bonifacy uprosił pana Michała 
Radziszewskiego chorążego Starodubowskiego. Wpro­
wadzenie sprawy, indukta, repliki, wysłuchanie 
świadków, trwały dni dwa-, po których upłynieniu 
książę ogłosił dekret, przysądzający cztery konie pa­
nu Bonifacemu Sołohubowi-, a stosując się do konsty- 
tucyi 1784 r., za sprzeciwienie się pana Leona Boro­
wskiego dobrowolnemu opisowi, nakazał mu zapłacić 
grzywien około dwócliset złotych na rzecz pana Boni­
facego, z których potrącił ośmdziesiąt złotych na 
bonifikatę szkody jego poniesionej w psie gończym 
zastrzelonym przez pana Sołohuba.

Pan Leon, gdy czytano dekret, pobladł, wargi 
mu się trzęsły, i nie podziękowawszy księciu, w nie-
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poliamowanym gniewie natyclimiast Avyjecliał z Nie­
świeża. Przybywszy do Nielioreły, dóbr, które z ła­
ski księcia za bezcen trzymał, napisał list do księcia 
pełen wymówek wyrzucając mii niesprawiedliwość, i od- 
syłaję,c mnndnr albeński z oświadczeniem, że jnż do 
tego towarzystwa należeć przestaje, nie chcąc mieć 
dłużej nad sobą naczelnika tak parcyalnego w sądze­
niu. Dodał przytem, że nieprawemu wjwokowi nigdy 
nie ulegnie: że jako wolny szlachcic będzie szukał 
sprawiedliwości po sądach szlacheckich, nie znajdu­
jąc jej w kaprysach pańskich, i inne dotkliwe rzeczy. 
Książę, gdy odebrał list, głośno kazał go odczytać. 
Myśmy potruchleli na taką zapamiętałość pana Leona 
względem swojego dobroczyńcy. Ale książę, zamiast 
coby się miał obruszyć, zaczął się śmiać do rozpuku 
mówiąc: — Panie kochanku, coś pan Leon bar­
dzo się rozchimerował: jednak jakoś się da prze­
prosić.

Tu nie koniec. PanLeon wyraźnie jakby do niego 
coś przystąpiło, zaczął księcia ciągać po sądach, usiłu­
jąc wszędzie zwalić kompromisarski dekret, a wszędzie 
przegrawszy, podał na ksiącia prośbę do rady nieusta­
jącej. Jdopiero księżę się obraził: bo tej juryzdykcyi 
nienawidził, i opierał sięcomiał siły jej ustanowieniu: 
był albowiem przekonany, że ona jest niezgodną 
z niezawisłością władz sądowniczych i z powagą sej-
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mó\v. Istotnie jakaż może być udzielność sejmowa 
w tworzeniu praw, skoro jest magistratura tłómaczą- 
ea też same prawa? Pan Leon nic zgoła nie wskó­
rał: bo rada nieustająca odmówiła mu uchylenia de­
kretu, tern więcej, że wówczas jej marszałkiem był 
JW. Jelski, podkomorzy Smoleński, mąż światły, 
i znający, że w narodzie żadna władza nie jest wpra­
wie naruszyć świętości kompromisu- a książę, do naj­
wyższego stopnia obrażony, zaawizował pana Leona 
o wykupno 2sLehoreły, i złożywszy sumę przed aktami 
odebrał na siebie majątek, więcej rocznego dochodu 
przynoszący, niżeli wynosiła cała kwota zastawą na 
nim oparta. ISadto jeszcze się odgrażał, że na tern nie 
poprzestanie, i kilkakrotnie prawie codzień przed nami 
powtarzał;— Panie kochanku, nie mam ani przyja­
ciół, ani sług wiornyclr, pan Leon' mnie ukrzywdził, 
a nikt się za mną nie ujmuje. Biada temu, kto przj-- 
jaciół przeżyje; gdyby żył Zawisza, lub AVazgird, lub 
Boliiiszewicz, dawnoby pan Borowski poznał co to jest 
Radziwiłła krzywdzić; a cóż dopiero, gdyby Ignacy 
W'ol'odkowicz zmartwychpowstał! Wszyscy Albeń- 
czycy moje folwarki za bezcen trzymają, słudzy się 
panoszą, i to całe ich przywiązanie! — Te słowa wnę­
trzności nam przeszywały jakby nożem, bośmy i pana 
Leona szczerze kochali, pomimo jego dziwactw. On, 
l)ędąc w największych względach u księcia, nie tylko, 
że żadnemu z nas nie był na przeszkodzie, ale owszem
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każdemu pomagał, za każdym mówił i prosił, tylko 
za sobą nigdy. Z drugiej strony, nasze obowiązki dla 
księcia były święte: mychleb jego jedli, i smaczny, 
i gdyby pan Leon nie przeprosił księcia, radzi niera- 
dzi, musielibyśmy się z nim rozprawiać; bo sławy 
swego pana od napaści bronić trzeba. Przyjaciele 
tedy i słudzy księcia, zrobiliśmy między sobą jakby 
sejm jaki, aby jakoś tak rzeczy pogodzić, żeby nie 
mieć sobie nic do wyrzucenia, ani względem przy­
wiązania i w^dzieczności dla naszego księcia, ani 
względem przyjaźni, którąśmy dochowywali panu 
Leonowi. A że pan Jerzy Płaskowicki był między 
nami mężem wielkiego zdania, jedynym do rady, sza­
nowanym przez wszystkich i mającym wielką wzię- 
tość u samego pana Leona, uprosiliśmy go, by się do 
niego udał, i wmówił mu, aby się upokorzył przed 
księciem, jak sama słuszność tego wymagała po nim, 
a nie czekał, aż my, pomimo że go kochamy, zmusze­
ni zostaniem, chociaż z boleścią serca, zadość uczynić 
naszej powinności, jak tego bywały przykłady: bo 
książę, lubo z uniesienia wyrzucał nam, żeśmy na je­
go sławę byii obojętni, w duchu dobrze wiedział, że 
nie tak rzeczy się miały, i niedawno był odebrał do­
wód, ile jego przyjaciele i słudzy byli do niego przy­
wiązani. Kiedy książę Michał Radziwiłł, wówmzas 
kasztelan Wileński, mając sprawę z księciem woje­
wodą, sprowadził był na niego aż z Poznania sławne-
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go mecenasa pana Ratyńskiego, co go dobrze w W il­
nie pamiętają, bo chodził po niemiecku z ogromną 
iipndrowaną fryzurą i z kolczykiem przy lewem uclm. 
to gdy on mecenas przeciw naszemu księciu w indu- 
kcie wystąpił z lezyami w przytomności kilku Albeń- 
czyków, ci to na pozór obojętnie przyjęli, ale dwóch 
dni nie upłynęło, kiedy książę kasztelan z panem Ra- 
tyńskim wyjechali na kawę do Pohulanki, gdzie już 
trybunalska juryzdykcya nie docdiodziła. Pan Paweł 
Uzłowski i pan Bazyli Czeczot, obaj Albeńczykii Xo- 
wogrodzianie, z kilku sługami księcia wojewody tam 
wpadli, i w obliczu księcia kasztelana, jego umoco­
wanemu po niemieckich pludrach porządną dali ])a- 
iniątkę. Książę kasztelan tak się przeląkł, by i je­
mu samemu się nie dostało, że w Wilnie parę niedziel 
obłożnie chorował; a pan Ratyński, wylizawszy się, 
po cichu, że go świat nie widział, wrócił do Wielko­
polski ze swojem nadspodziewanem honoraryum. 
Książę wojewoda umiał ocenić dowód poświęcenia, 
ale był nieco markotny, iż z jego powodu chybiło się 
gościnności na Litwie względem brata Wielkopolani­
na, i to wymawiał; a pan.Bazyli Czeczot jeszcze nas 
wszystkich i samego księcia rozśmieszył, tłómacząc 
się, że wedle praw naszych in loco delicti każdy po­
winien być karany. Kiedy więc nie oglądano się na 
JN. księcia kasztelana, wysokiego senatora i imien­
nika naszego księcia, czegóżby się nadal mógł spo-
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(l/Jewać pan Leon? Jednak widać bjJo po księciu, że 
w diicliii taki tęsknił za panem Leonem-, bo choć się 
na niego odgraża bywało póki trzeźwy, jak się podo- 
clioci, przez zapomnienie często go wspomina w do­
bry sposób, a wyspawszy się, znowu się odgraża.

Pan Jerzy znalazł pana Leona w Słonimie, gdzie 
011 był komornikiem, i zastał go ledwo nie w czarnej 
melancholii.—Patrz, panie okoliiiczy, powiedział inn 
przywitawszy go. gdzie mnie czart zapędził. J)wii- 
dziestołetnie zasługi dyabli wzięli, piękny maji t̂ek 
utraciłem, i jeszcze wcześniej czy później po skórze 
oberwę*, nic nie brakuje, tylko tego. Czemże pana 
przyjmę? Mam półgarnca Avódki starej, tym trakto­
wać będę, bo zkę,d wziąść co więcej? już moje pasy 
lite zastawione, po żydach się walają, a sakiewka pu­
sta. Dało mi się Ave znaki poloAvanie samuelowskie! 
ale sam znam, żem się nie popisał. Wstyd mi, 
w AVarszawie chodząc jak chłystek koło rady nie­
ustającej za moim głupim interesem, którego nie mo­
głem nie przegrać, chociażbym i królewskim był sy­
nem, takem się wyszastał ze wszystkich moich fun­
duszów, że chyba piechotą byłbym na JjiUvę powró­
cił, gdyby poczciwy Sołohub nie był mnie ztamtąd 
wywiózł.' Sołohub płakał przedemną, krusząc się, iż 
z niego wyszło moje nieszczęście. Co on winien? Ja 
jak ostatni błazen postąpiłem. Jahem wpadł w nie-



-  281

laskę u księcia; to odemnie stronię,, jak gdybym 
Av dziegciu byt skąpany. Bóg ci odpłaci, żeś o mnie 
nie zapomniał.—I nalawszy kielicli wódki wypił do 
pana Jerzego. Wypił i pan Jerzy.

— Co myślisz z sobą robić, panie komoraikii? -  
Albo ja wiem co będzie dalej? Teraz przyjacielskie 
oblicze mi zabłysło, tego dawno nie było, więc 
zmartwieniom zrobi się przerwa, jest przynajmniej 
z kim wypić. Na frasunek dobry trunek: do waćpana, 
panie okolniczy.—A cóż to, panie Leonie, czyż z de- 
speracyi gorzałką już się rozpiłeś? — Kto, ja? jakem 
sodalis, wodę jak kaczka piję. Albo mam za co 
i z kim pić? Wiesz, zkąd u mnie ta wódka? oto "wczo ■ 
ra tydzień się skończył, jak ona nienaruszona stoi 
w tej flaszy. PrzyTył do mnie szlachcic z Zaścianka 
Raców: w.szak musisz znać okolicę Raców pod Nowo­
gródkiem? — A dla Boga! — Nieborakowi parę koni 
ukradziono; opjRem trafił za niemi do Słonima, gdzie 
je znalazł u Fabiasza sukiennika: nie mając tu prócz 
mnie znajomego, bom nieraz na słomki w jego okolicy 
chodził, do mnie się udał, i garniec wódki starej mi 
przyniósł, prosząc o pomoc. To z nim razem część 
jego wódki wypiłem, a potem biedakowi wykierowa-' 
łem interes. Fabiasza nastraszyłem grodem, ale tak, 
że żydzisko nie tylko iż konie oddał, ale jeszcze dwa­
dzieścia złotych nawiązki mu odliczył za ekspens
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podróży. Cóż to, panie Jerzy, nie pozwalasz bym do 
ciebie wypił? — Ach, kocliaiiy panie Leonie, jabym 
truciznę gotów z tobą pié-, ale wolałbym wina kieli­
szek.—To już wyraźnie natrząsasz się ze mnie. Gadać 
o winie takiemu, co pięciu złotych nie ma przy dii- 
szyl minęły te czasy, kiedy pan Leon z niehorełskiej 
piwnicy łaskawych przyjaciół częstował: teraz czem 
bohat, tein rad.—Ja ci pożycz;, pieni.;dzy.—Dzięku­
ję, łaskawy przyjacielu-, a gdzie responsionis'í
AVszak wiesz, że sumka którą miałem' na Niehorele 
jest nieboszczki mojej żony- leży ona teraz w aktach 
mnvogro Izkich bez pożytku dla mnie; a czterdzieści 
tysięcy moich własnych, co mi zostały z krwawej pra­
cy, siadły makiem u pana Łopata: o-d trzech lat ani 
kapitału, ani procentu nie widz;. Jajo mam za prze­
padło.—Co za nowa desperacya!—Albo to ja pozywać 
się będę kied.ykolwiek. Dał mi się już proceder we 
znaki. Gdyby kto mi teraz i chłopstwo zadał, tobym 
się nie bronił. Dziękuję ci, panie Jerzy, ale twojej 
ofiary nie przyjmę.—Panie Leonie, porzuciłbyś bluż- 
nić! Wszak wiesz, że nie uchodzę za takiego, co swo- 
ję pracę w błoto rzuca. Kiedy ci chcę pieniądze po­
wierzyć, to widno muszę upatryv\ ać jakąś pewność 
dla siebie. Oto masz w tym ładunku sto czerwonych 
złotych; wykup coś pozastawiał, potraktuj mnie dob­
rem winem, jeśliś mi rad, a pieniądze wrócisz mi 
w Nieświeżu,—AVszelki duch Pana Boga chwali! Ja

•mm
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w Meświeżul Wątpię, panieokolnicziiy, żebyś za dobrą 
ewikcyą swoich stu czer. zł. przyjął monetę, która 
dla mnie przygotowana w Nieświeżu, a która (dodał 
z g-łębokiem westclinieniem) i tu nakoniec mnie znaj­
dzie.—Go mamy pa sucho rozprawiać? Bierz pienią­
dze, poślij po wino, napisz mi dokumencik, a przy kie­
lichu i uradzim i uradujem się.—Toćto i Bóg i ludzie 
wiedzą, że masz więcej rozumu niż ja: zrobię co 
każesz.

Odliczył pieniądze pan Leon i swego cltłopca 
posłał do winiarki, dając mu czerwony złoty i mó­
wiąc:— Ruszaj do Małgosi, połóż jej w ręce co ci da­
ję, żeby mi przysłała przez ciebie garniec tego wina, 
co po oficyale Świętochowskim dostała. — Sama na­
dzieja, że będzie traktował gościa miłego dobrem wi­
nem, rozweseliła pana Leona. On, co był najgościn­
niejszym z ludzi, odzyskał teraz ten humor, jaki zwy­
kle miał będąc wyrocznią nieświezką.

Przynieśli wino: zasiedli obaj przyjaciele-, pan 
Leon dokument napisał, odczytał go z uwagą pan 
okolniczy, i porządnie złożywszy schował w zanadrze. 
Kielichem zaczęli się bawić. Opowiadał różne dykte­
ryjki pan Leon, tak dowcipne, że nie tylko garniec, 
ale i dziesięć możeby się niepostrzeżenie wypróżniło,, 
tak miło czas schodził. Ale gdy przyszło do interesu, 
to jest, jaką furtką trafić do księcia, zaczęły się sina-
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żyó umysły. Rozmaite środki podawał pan Jerzy, 
a pan Leon zawsze odpowiadał:— Ja na to się nie. 
odważę, znam księcia pierwszy impety jak mu się po­
każę, krwawo mnie shańbi, i nie jeleń, ale pan Leon 
per.ona,liter weźmie w skórę, i między nami, wart te­
go. Nieraz sam sobie chcę dać po skórze, a onby 
mnie miał folgować! Nadto mu się naraziłejn. On 
poczciwe ma serce, ale mój postępek był tak nie­
roztropny, tak niewdzięczny, tak zapamiętały, że 
i świętej pamięci księciu Sierotce byłbym się na­
przykrzył. Nie ma rady, on wszelkie do mnie przy­
wiązanie, utracił.-—Otóż wiesz co, panie Leonie, on 
ciebie kocha. Kiedy trzeźwy, to na twoim łbie szy­
ny żelazne łamie-, ale jak tylko się podchmieli, ciebie 
szuka, i przymrużywszy oczy mruczy, nalewając kie­
lich: „Do ciebie, panie Leonie“.—Co powiadasz?—Bóg 
świadek, że kilka razy to było przy mnie. Cały dwór 
za tobą tęskni: raz, że ktoby cię nie kochał, wilczeby 
miał serce; powtóre, że nie ma komu za tym lub owym 
do księcia w interesie się wstawić. Ksiądz Kantem- 
bryng, co tylko się sumienia książęcego nie tyczy, do 
tego się nie miesza i za rodzonym ojcem słówka nie 
powie; pan Mikołaj Morawski, rad że mn się udaje 
nieraz księcia z błotem ziiiieszać, jak ten go zniecier­
pliwi, na tein poprzestaje, i ni za sobą, ni za nikim, 
jak wiesz, nigdy się nie odezwał. Ile razy książę 
kogo obdarzył, to on mówi: Zapłać twoje długi, a do-
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piero bądź wspaniałym. Pan Michał Rejtan, który 
n niego coby chciał wyprosił, a pięciu dyabłów się nie 
zlęknie, przed nim ust nie śmie otAvorzyó- a o]>rócz 
tych trzech, nikomiiby i nie bardzo uszło być z księ­
ciem zbyt śmiałym. Po tobie tęsknim wszyscy, i je ­
żeli ci prawdę mam powiedzieć, bo ty wiesz, że in v i­
no veritas^ cała Alba' mnie do ciebie, panie Leonie, 
wysłała w delegacyi, abym ciebie jakoś przywabił do 
przeproszenia księcia- bo wszyscy radzi mieć po da­
wnemu twoje plecy za sobą av ISlieświeżn, a nie być 
zmuszonymi gdzieś tobie drogę poniewolnie zastą­
pić.—Tam do dyabła! Kiedy tak się rzeczy mają, po­
jadę do Nieświeża.—-Kiedy?—JW. Plater kasztelanie 
Trocki w przyszłym tygodniu żeni się z panną Rze­
wuską chorążanką Litewską, siostrzenicą księcia:, 
więc jadę do Nieświeża na wesele. — Takoż ci przy­
stąpiło coś nowego do głoAvy, taki dzień wybierać! 
Nieproszonemu na wesele się pokazać?... — Ałbo ja 
sam nie potrafię się zaprosić? — Czy ty oszalał! 
wszystko n ciebie bez miary: toś dopiero:- do 
byt tchórzliwego serca, a teraz wpadasz w 
miałość. Posłuchaj mojej rady. Po weselu, 
porozjeżdżają, a książę zacznie tęsknić za siostrzanką^ 
przyjdziesz do niego z księdzem Kantembryngiem 
i powiesz.—Ta ra ra ra! A co to ja na szubienicę de­
kretowany, żebym w assystencyi księdza chodził? Ja 
wolny szlaclicic przecię: nie dam sol)ie wkaszę napliić.

zbytku 
zarozu- 
jak się
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Audaces fortuna jiwat, timidosąue repetit.—-Dość o tem, 
panie okoliiiczy dobrodzieju: co Pan Bóg natchnie, 
to się zrobi; a teraz cały frasunek, że u garnca dno 
się pokazuje. Pozwolisz po drugi posłać? — Nie, nie, 
jakem sodalis, ani kropli. Będzie ze mnie. Moje ko­
nie popasły, słońce nizko, a przed zachodem muszę 
być u JW. Słiźnia, podkomorzego Słonimskiego, 
w interesie mojego szwagra, i tam przenocowawszy, 
ze świtem wracać, dła opowiedzenia się z mojego po­
selstwa do ciebie przed sejmikiem relacyjnym dworu 
nieświeżskiego. Bywajże mi zdrów, kochany panie ■ 
Tmonie, niech Pan Bóg tobie instjniktuje i nie dopu­
szcza na ciebie nowych szaleństw! Tylko ceremonii 
ze mną nie rób; trafię do moich koni.—A jużci na pro­
gu żegnać ciebie, nie będę. Niech cię Bóg prowadzi 
i odpłaci dobroć twojego serca. Wszystkim kłaniaj 
odemnie, a najwięcej pani okołniczynej, mojej dobro­
dziejce. Kiedy mi wszyscy dobrze życzą, tern samem 
widać, że Bóg ze mną. Oj bieda, że u mnie nocować 
nie chcesz.—Jakem sodalis, gdyby nie mojego szwa­
gra interes, kijembyś mnie od siebie nie odpędził. 
Upadam do nóg twoich, panie Leonie. — Z boleścią 
serca rozstaję się z tobą, panie Jerzy. Nie zapomnij 
westchnąć za mną czasem do Pana Boga i Najświę­
tszej Panny, aby mi się udało: wszak my obydwaj so­
da! i sy.

Tak pożegnawszy się cznle, pan okołniczy siadł
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na swoję bryczkę, a pan Leon w dobrej nadziei 
i w wesołym humorze, z dziedzińca wrócił do swojej 
izby. Opowiadał nam pan Jerzy za powrotem do 
Nieświeża to wszystko, com opisał. My się nig-dĵ  nie 
spodziewali, żeby pan Leon odważył się bez przygo­
towania wpaść do Nieświeża, jeszcze w czasie, kiedy 
książę siostrzenicę wydawał, i kiedy listy zaprasza­
jące po całej Litwie biegały. Jakże tu było niepro­
szonemu przyjechać do zairrytowanego na siebie go­
spodarza! Ale kto mógł pana Leona przeniknąć!

W dniu w którym się miało odbyć wesele, pa­
miętam jak dziś, o dziewiątej z rana, po Mszy św. 
książę siedział w sieni, dokąd mu przynieśli w ko­
białce szczenięta świeżo narodzone z Nepty, wyżlicy 
faworytnej. Książę był w złym humorze, bo nic nie 
mówił, tylko mocno sapał, głaszcząc sukę i jej po­
tomstwo, a nakoniec odezwał się: — Panie kochanku, 
kazałem aby mi z Łachwy kilka łosi i dzików przy­
wieźli na wesele chorążanki, a dotąd ich nie widać. 
Przyjdzie się wstydzić przed kasztelanicem Trockim, 
że u Radziwiłła kapcański obiad. Nikt mnie nie słu- 
c’ia, drwią ze mnie odkąd mnie pan Borowski 
ukrzywdził bezkarnie-, za Boże stworzenie mnie - nie 
mają. Trzeba uciekać z Litwy- bo doczekam tego, że 
we własnej mojej chacie W. komornik Słonimski da 
mnie w skórę, a moi przyjaciele jeszcze - mu pomogą.

Pamiątki starego szlachcica. II. „Gazeta Polska“. 19
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Tak tylko oddam chorążankę, zaraz wyjadę do Ołyki; 
między koroniaszami szukać będę przyiaci(3ł, a Litwy 
i znać nie clicę.—I coraz mocniej zaczął sapać  ̂ a my, 
cośmy go otaczali, nie wiedzieli co z sobą robić, tak 
nas temi wymówkami piłował. Wtem w sieni drzwi 
się odmykają i wchodzi... Kto? pan Leon Borowski! 
z miną gęstą w kontnszu nowogrodzkim ponsowym, 
z pasem tak litym, że aż się oczy ćmiły, i nizinteńko 
skłonił się przed księciem. Książę tak się zmieszał, 
że aż języka zapomniał w gębie. Wstał, znowu usiadł 
w krzesło i odezwał się w roztargnieniu; —Co słychać, 
panie Leonie? — Teraz słychać, że dwóch wielkich 
głupców na Litwie.—Kto taki?—Jeden książę Karol 
lladziwiłł wojewoda Wileński, drugi Leon Borowski 
komornik Słonimski.—Jak tol—przerwał książę mo- 
cjio zasapawszy.—A tak, książę panie. Radziwiłł, 
że się porwał na imperatorową, a Borowski, że się 
porwał na Radziwiłła.

Cóż powiecie? książę zamiast coby się miał gnie­
wać, zaczął się śmiać do rozpuku, a potem rzekł:— 
Panie Leonie, waćpana całe życie błazeństwa trzy­
mać się będą. A kto waści zaprosił do Nieświeża na 
wesele?—Sam się zaprosiłem, książę panie; zatęskni­
łem się w Słonimie. Wykroczyłem, o tern Bóg i lu­
dzie wiedzą więcej jeszcze, niż sam książę; bij mnie? 
bom wart tego; ale ostrzegani, że W. Ks. Mość i ha­
kami od Nieświeża mnie nie odpędzisz, i kląkł przed
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księciem. Księże się rozczulił, kilkakrotnie go uca­
łował, mówiąc:—Panie Leonie, bądź dobrej ‘mj ŝli, 
a o tern co minęło, nie gadajmy.

Pan Leon padł do nóg i rozbeczał się: książę go 
podniósł i zaprowadził do stancji, dokąd my wszyscy 
za nim poszli. Książę ciągle odtąd był wesoły: bo 
pan Leon miał dar szczególny jego rozweselać, jako 
i nas wszystkicli. Wrócono mu Nieliorełę i mundur 
albeński przy djiwnycli względach, i odtąd już nigdy 
pan Leon księciu się nie naraził. Takiego to pana, 
■któremu równego nie było i nie będzie, śmią fran- 
cnzcy pisarże nazywać barbarzyńcem!



XVT.

Palestra staropolska.

Odkąd ludzie żyją, nigdy nie było takich prze­
mian w tak krótkim czasie, jak jest życie moje. 
Wszystko się albowiem odmieniło: stan, obyczaje, 
wiara, ludzie, tak, że gdyby człowiek dzisiejszego 
wieku mógł mieć przed oczyma obraz dawnych cza­
sów, nie poznałby swojej ojczyzny, a jeszcze inniejby 
ją poznał wskrzeszony starzec, co przeżywszy pano­
wanie dwóch Sasów, w pierwszej połowie królowania 
Stanisława Augusta rozstał się z tym światem. Czy 
więcej było rozumu dawniej, czy teraz? to zadanie 
j abym tak rozwiązał: teraz więcej ludzi rozumnych
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i nierównie więcej, ale daAvniej sława rozumnego 
człowieka była więcej zasłużona. Jakoś to dawniej 
nie było tycli ludzi rozumnych ogólnie: każdy rozum 
swojej rzeczy pilnował. Ten był teologiem, ów geo­
metrą, tamten prawnikiem, inny wierszopisem:, i ta­
kich było niewiele, a lada kto nie przywłaszczał sobie 
prawa do rozumu. Szlachcic otwarcie w^yzhawał: 
„ja sobie prosty człowiek, tegom się nie uczył, i wtem 
objaśnienia dać nie umiem*, ale jest taki, który tę 
rzecz dobrze zna“, i jego wymieniał. Teraz pełno 
ludzi, o których pow^szechnie mówią, że są rozumni , 
ale zapytaj w czem, tego nie dopytasz: powiadają, 
jestto człowiek rozumny i kwita. Ten rozum zdaje 
się być jakimś drążkowym, nakształt owych woje- 
ŵ ództw' odpadłych, których krzesła się zachowały-, 
a urzędnicy (nie przymawiając sobie) juryzdykcyi nie 
mieli. Wieluż to doktoryzowanych chemików'- z W il­
na w'ychodzi? a weź którego z nich do urządzenia 
brow'aru, obaczysz co w ŝkórasz. Sparzyłem się na 
podobnym mędrku, aż mi wstyd. A prawnicy tera­
źniejsi! Panie Boże odpuść professorom, co ich uczą. 
Użyj którego z nich do spraw'y* będzie o rzeczach 
przedpotopowych rozmawiał, a kiedy co napisze, to 
chyba drugiego jurystę sprowadzisz, żeby ci to wy- 
tłómaczył. A jakie tony, jakie rozumienie o sobie, 
jakie lekceważenie dawmych prawmików*! Każdy 
z nich siebie ma za ministra. To też się ich i nie do-
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płacisz. Dawniej połowę palestrybyiś zaspokoił tein, 
czeg-o się teraz jeden domaga. Dawniej jnr.ysta, k ie ­
dy nad interesami zęby zjadł i dobrze osiiciał, a miał 
wieś w dożywociu i kilkadziesiąt tysięcy po liidziacli, 
o! to uważał siebie za szczęśliwego, i codzień Panu 
Bogn dziękował; dzisiaj popatronnje parę lat w ziem- 
stwie lub trybunale, podejmie się interesów jakiego 
niedoświadczonego panicza, i nim drugich parę lat 
upłynie, już krocie rachuje. Zysk ma w kieszeni, 
bez szkody w sumieniu, bo sumienia dawno nie miał; 
a Bóg widzi, że praw naszych nie rozumie, tylko bez­
czelnością nas zaciera, a my starzy, widząc że nas za 
nic maj{|, ręce opuszczamy. Po części maję, oni słu­
szność; bo na taki skład rzeczy, jaki teraz następił, 
ich rozum lepszy od naszego. Szczerze się wyspo­
wiadam, że ani juryzdykcyi, ani procedury, ani szla­
chty teraźniejszej nie rozumiem. Ten sam sąd w je­
dnej sprawie raz powie czarno, drugi raz powie biało, 
jak mu wypadnie. „Takie moje przekonanie“, oto 
cała odpowiedź sędziego żalącemu się na rozbój. 
Krzyczą na niego, krzyczą, że on prewarykator, że 
bezsumienny, że sikorki chwyta. A gdy nadchodzi 
sejmik,myślisz, że ani się pokaże przed ludźmi! Bynaj­
mniej! otwarcie idzie na urząd, a ta sama szlachta, co 
dopiero wrzeszczała, prosi go z zapałem, aby następne 
triemiiiim raczył się podjąć sądownictwa. I jacyż to 
sędziowie! znam ja takich, co złamanego halerza nie
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posiadają- a przecie urzędują. Kto teraźniejsze cza­
sy zrozumie!

Przed dwoma laty JW. Zabiełło, -co mnie za­
szczyca swoją łaską, a którego ojca kiedyś na ręku 
nosiłem, na kontraktach nowogrodzkich widząc się 
ze mną, mówi mi; — Mój cześniku, byłeś przyjacielem 
ojca mojego: mam sprawę, bądźże łaskaw zasil swoją 
radą konferencyę, którą w tym przedmiocie zbieram 
u siebie.—A ja mu na to;—Co ja panu pomogę mojem 
starem doświadczeniem, i na co się zda konferencyaV 
Teraz żadna sprawa ani tak dobra, by jej nie prze­
grać, ani tak krzywa, by jej nie wygrać. Niech pan 
rzuci na stół garść brzęczączek: kiedy cet, to wy­
grasz-, kiedy lis^ha, to przegrasz. Oto najlepsza dziś 
konferencya rozumów teraźniejszych prawników. 
„A! i dawniej bywała po sądach prepotencya magna­
tów“, do sytości powtarzają ludzie teraźniejsi. Ja 
na to tak odpowiadam: — była czasem forsa, mięsza 
jąca bieg sprawiedliwości, ale i w tern złem jakieś 
sumienie się przeciskało. Słaby sędzia, dogadzając 
panu, zwlekał jak mógł, nękał szlachcica przewłoka­
mi, niszczjT go tein, ale go niezarzynał,jakdziś.- 
„Ex])ecta cadaver'' mówił mu, i chociaż nikt tego nie 
pochwali, przecie krzywego dekretu nie podpisał. 
Jeżeli kiedy niekiedy bywało zgorszenie, ludzie się 
gorszyli-, a teraz sędzia sumienny nie więcej ważny
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od zaprzedajnego i podłego, w obliczu zepsutego po- 
■Â szeclinie społeczeństwa. Gdyby przed jakiem tera- 
źniejszem ziemstwem lub trybunałem wytoczyła się 
na nowo ta sama sprawa, od której to kiedyś Piłat 
ręce umywał,, a Żydzi położyli jeden i drugi ładunek 
dukatów, i rządca, nieżyczliwy Chrystusowi Panu, 
jeszczeby zrobił nadzieję, że dla członków tego sądu 
wyjedna ćwierć łokcia zielonej wstążki z białemi albo 
żółtemi brzegami-, przekonany jestem, że nasz Zbawi­
ciel powtórnieby został umęczony. Jakoż go nie prze­
stają u nas krzyżować rozpustą, oszukaństwem, obo­
jętnością na jego prawa, sobkowstwem. i tak dalej. 
A że jednak pomimo tych niegodziwości nie można 
przeczyć, iżby miłość kraju nie przeważała we 
wszystkich sercach, skarżą się na Pana Boga i szem­
rzą, że raju nie wraca. On, coby mógł to uskutecznić 
jednem skinieniem swojej wszechwładnej woli. Albo 
my zasługujemy na to, iżby cuda nam robił? Pano­
wie bracia! kto chce gmach wystawić, powinien się 
najprzód w kamień i wapno i cegły opatrzyć. Jeżeli 
cegły są kruche, że aż pod ręką się rozsypują, możeż 
być gmach? Kraj jest gmachem, a my cegłami. W y­
palmy siebie w cegielni wiary i wytrwałości, a potem 
weżmijuiy się do budowy, to w samem budowaniu 
ściany jak dotąd nie będą się waliły. Zapewne to nie 
smaczno: łatwiej być męczennikiem, niż pokutnikiem, 
łatwiej wałczyć i ginąć, niż całe życie mieć siebie
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w straży, chronić się od niegodziwych zysków, kiei- 
znać swoie chuci, unikać wszelkich stosunków z Fili­
stynami, i zamiast uciskania włościan, podnosić ich 
do godności człowieka. Ale chociaż męczeństwem po 
rozbrykanym żywocie można duszę zbawić, kraju mę­
czeństwo samo jedno nie zbawi. Trzebaby być dla 
niego pokutnikiem, wyznawcii, pustelnikiem, dziewicą 
nawet, a dopiero się on zbawi. Tak droga rzecz lada 
czem się nie oku])i; a każdy grzech zapłatę swoją we­
źmie. Niechno kto przepatrzy dzieje domów pańskich, 
a przekona się, że jeżeli który z nich upadł, zawsze 
się znajduje gotowa przyczyna w postępowaniu jakie­
goś przodka. Jeżeli kto od jakiego (wedle swojego 
wyobrażenia) złego chroni się grzechem, pewnie wię­
ksze złe nastąpi, niżeli to, którego chciał uniknąć. 
Dom Sapiehów na Litwie nienasycony był w domaga­
niu się starostw, ciągle burzył się, pokąd nowym 
udziałem skarbu rzeczy pospolitej królowie go nie za­
spokoili, nim na nowo łakomstwo nie wznieciło zabu­
rzenia; za to jego potomkowie, chociaż ze wszech 
miar godni, do ubóstwa przyszli. Był jeden woje­
woda, co uważał swój dom być poniżonym, że syn je­
go pojął pannę starożytnego rodu, ale którego blask 
z jego domem się nie rówmał. Kazał ją porwać, by 
zmusić do rozwodu, bo taka była myśl jego-, jego słu­
dzy, chcąc lepiej jeszcze usłużyć swojemu panu, uto­
pili niebogę. I to się działo w narodzie chrzęści ań-
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skim! Cóż z te.oo wynikło? Oto pan wojewoda nie 
mógł znieść, że jego jedynak skojarzył się z ubogą 
szlachcianką, która jednak senatorów liczyła między 
przodkami-, a później tenże sam syn ożenił się z ko­
bietą, która goi-yc :ą i sromotą schyłek jego żywota 
zatruła. Takto za brodnie dziadów i ojców, niewin­
ne syny i wnuki pokutują. Czego szczególne domy, 
tego i ogólna ojcz}^zna do.^wiadcza. Kiedy się nią 
opiekując, Pan Bóg tyle narodów ruskich nam po­
wierzył-, jakże się my z niemi obchodzili? Wstyd 
wspomnieć. To też Pan Bóg i nas samych poddał 
losowi, w którym opłacamy przodków okrucień­
stwa. Za dawnych czasów już my się byli opamię­
tali, i poddaństwo ruskie już bardzo było łagodnie 
rządzone, potem, jak ogarnęło łakojiistwo serca oby­
watelskie, takiej nieludzkości zaczęto się dopuszczać 
z wło.ściaiiami tamtej.szymi, o jakiej my nawet wy­
obrażenia nie mieli. Kie tylko że całkowitą pracę 
poddanego przywłaszczyli sobie, ale duszę jego gubią,, 
po udzając go do pijaństwa, by mu ostatni grosz wy­
łudzić. Cokolwiek czy mieszkowi czy zmysłom idzie 
na korzy.ść, samolubny i bezbożiiy obywatel obu 
płciom swojego poddaństwa wydziera. To złe coraz 
się szerzy i chcą, aby Pan Bóg, wszelkie prawa spra­
wiedliwości krusząc, uciskających bez lito.ści od uci­
sku uwolnił. Za moich czasów wielkie były cnoty. 
Jeżeli wykroczenia naddziadów trzeba było odpłacić.
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dawno bylibyśmy się oczyścili, i wrócili do szkód nie 
odżałowanych, ale następne pokolenia nowemi zdro- 
żnościami przydłużyły gniew Boży. Toć to liistorya 
świadczy,że grzechy podkopują zasady bytu narodÓAV. 
Rzym, pokąd był cnotliwy, tak jemu los dopisywał, 
że aż jeden święty napisał, iż Pan Bóg nie mógł tak 
wielkich cnót nie nagrodzić zwierzchnością nad świa­
tem. Największe, najpotężniejsze narody oddały mu 
się poddaństwo-, B^oracyusz, upojony potęgą swojej 
ojczyzny, pisał:

Horrenda late nomen in ultimas 
Extendat oras,

A niżej troche:

Líher III. Ode III.

(,)nicunqiie mmido terminus obstitit, 
Hunc tangat armis, visere gestions 
Qua parte debacchentur ignes.
Qua nebulae, pluviique rores.
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A potem: jak zaczęli Rzymianie zapominać 
wstrzemięźliwości przodków, i wodze puszczać wszel- 
kiemiŁ wszeteczeństwn, najprzód wolność utracili, pó­
źniej sami wpadli w poddaństwo Indów barbarzjni- 
skicli  ̂ półilzikicli, które mieli w pogardzie. Potem, 
jak ])rzTjęli wiarę chrzęściańskę,, i cnoty przez nią, 
nakazane w sobie rozwinęli, powtórnie uzyskali prze­
wagę na świecie. Jak niegd3’ś przez senatorów, tak 
odtąd przez biskupów i kapłanów swoich panował 
Rzym nad światem, pokąd łakomstwo, sobkowstwo 
i obojętność dla ludów nie przynęciły się do niego. 
Wady ujęły mu panowania, którego jednak przez mi­
łosierdzie Boskie w zupełności utracić nie może.

Patrzyłem ja na upadek obyczajów. Już od- 
dawna magnaci, idąc za dworem, psować się zaczęli, 
ale szlachta jeszcze się trzymała. Pamiętam, że po 
wojewódzkich naszych miastach o domach nierząd­
nych nie było słychu, a kiedy jaka zwodnica próbo­
wała frymarczyć dziewczętami, niedługa jej była po­
ciecha. Byle się gród o tern doAviedział, artykuł 31 
rozdziału XIV statutu litewskiego zaraz temu dał 
radę. Jeszcze w szkołach byłem, ale dobrze pamię­
tam, jak W. Obuchowicz, podwoje wodzy no wogrodzki, 
osądził na oderżnięcie mszu, nosa i wargi jednę sta­
rą szlachciankę, która, otworzywszy traktyernię 
w Nowogródku, panienkami wabiła młodzież do sie­
bie. A chociaż w tym czasie królewicz Karol,.panu-
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■jijcy w Kiirlandyi, przejeżdżając przez Nowogr^nlek, 
pobudzony litością, iiistaiicyą wnosił do pana podwo- 
jeAYodzego, by karę ułagodził; nie dał się on zmięk- 
czj ć̂, klęcząc i płacząc przepraszał najjaśniejszego 
krółewicza, że sninieniu swojemu szwanku zadać nie 
może i dekret przed ratuszem spełniony został. Kiłka 
lat temu książę .Radziwiłł wojewoda Miński, gdy był 
w Nowogródku na sprawie z JW. Niesiołowskim, wo­
jewodą Nowogródzkim, wpadła mu była w oko córka 
niejakiej Nieklewiczowej viMowy, co ją dotąd pamię­
tają w Nowogródku, jak pod farnym kościołem kieł­
basy i twaróg przedawała. Ale była szlaclicianką, 
a co więcej poczciwą: a jej córka wyglądała, jak pą­
czek róży. Że książę wojewoda Miński nie był skru- 
pulat, użył swojego kamerdynera Niemca, czy Fran­
cuza, by mu koło dziewczyny patronował: jakoż on 
miał być majstrem do tego,-w czem go wAAarszawie 
i Wilnie nieraz książę doświadczył. Ale że Nowo­
gródek nie stolica, poszkapił się fircyk. Stara, na­
sadziwszy  ̂ukrytycli świadków, zapozwała kusiciela 
do grodu, gdzie był sędzią pan Dominik Wierzejski, 

, którego brat rodzońy był regentem sądów zadwor- 
uycli  ̂ a on sam był urzę(liiikiem pełnym sprawiedli­
wości i gorliwości w dopełnianiu najściślej prawa. To 
choć książę był wielkim panem, takiego mu napędzili 
stracili!, że dwadzieścia tysięcy dał Nieklewiczowej 
na posag córki, aby go z pozwu wypuściła. A pomi-
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iiio próśb i gTOŹb, pan Wierzejski kanun-dynora wy- 
clilostać kazat, i jeszcze zaprzągł go do taczek na 
dwanaście tygodni-, a spodziewani się, że po takiej 
rekolekcyi poznał, że co stolica, to nie prowincya. 
Nasza młodzież, widząc, że i panom nie bardzo ucho­
dzi broić wszeteczeństwa, w wielkiej obyczajności się 
cliowala-, 1)0 i Boga się bała obrażać, i urzędy były 
straszne. Ale ])Owoli zaczęło złe od panów do szlach­
ty przecliodzić. Za moich czasów byli w Nowo­
gródku jur^ ś̂ci, kawalerowie pod białym wąsem, 
a skromni jak panny. Tomy młodzi, nie mówię już 
z innych jiowodów, ale z samej obawy oburzenia ich 
na siebie, musieliśmy się warować od złego- bo rzad­
ko był przykład takiego, coby starca jak ojca nie 
szanował.

Był pan An Irzej Jelec, urodzony z siostry J\V. 
Żaby wojewody Połockiego, co go wuj, jako opie­
kun, oddał do pałestry nowogrodzkiej, chcąc aby 
nab}'wszy w jirawie doświadczenia, mógł kiedyś i do 
wyższych posunąć się dostojeństw. Jakoż wkrótce 
lubo młody, zjednał sobie, i nie bez słuszności, odgłos 
jednego z pierwszych prawników, i'nawykł do tego' 
Chleba, że przestając na jurysteryi,z którą mu się do­
brze działo, nie piął się do zaszczytów, chociaż i te 
go nie ominęły: bo AYziętością ,wuja swojego, który 
uprosił u księcia wojewody Wileńskiego pana moje­
go, iż mu wyrobił order złotego lwa,został patronem
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królewskim i szambelanem .T. K. Mości, i jednym był' 
w naszej palestr/e, co go jako orderowego tytułowa­
no jaśnie wielmożnym. A oprócz tego zaszczytu, że 
i w rozum własny, i w pokrewieństAvo z senatorami, 
i w dość znaczne dochody, co mu jiirysterya przy­
niosła, by i zaufany, wiele siebie pozwalał, i na star­
szych się nie oglądał. On to i po francusku trochę 
mówił, i z wielkim światem stolicy był obeznany, 
i z królem kilka razy rozmawiał, i lubił panów na­
śladować. Miał 011 chętkę i po niemiecku się prze­
brać, i tyle k̂ dko mu nie dostawało-, ale to jakoś u 
nas nie uchodziło, i rad nierad musiał się trzymać 
naszej długiej sukni, która trzpiotom nie do smaku. 
Otóż razu jednego, że iigle płatać lubił, zastawszy 
mnie u pana Fabiana Wojniłowicza, niegdyś mojego 
mecenasa, sędziwego starca, jeszcze kawalera, a któ­
ry między skriipulatami za skrupulata uchodził, za­
czął pan Andrzej obu nas prosić, byśmy go wyręczyli, 
poAviadając: że przyjecliała z Mazowsza majętna oby­
watelka z dwiema córkami, wcale dorzecznemi, że ma 
jakąś ważną sprawcę rozpocząć av Nowogródku zksię- 

. ciem wojewodą Trockim, i że jego prosiła, aby raczył 
jej bronić; ale że on w natłoku spraw, jaki się na 
barkacli jego opiera, nie może nowego ciężaru już 
przyjmować, więc tedy nas na koleżeństAvo zaklina, 
byśmy naszych usług jej nie odmówili, ile że poma­
gać wdowom i sierotom to wielka zasługa i wiel-
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kie odpusty za to. Nakoniec dodał: Kto wie? mo­
że, kiedy wy będziecie szperali w dokiimeutacli mat­
ki, córki doszperają się do waszych serc-, wszakżeście 
obaj kawalerowie. Ja was do niej zaprowadzę i kon- 
fereiicyę razem zrobimy.

My, jakby przeczuciem ostrzeżeni, długośmy się 
wypraszali-, ale jak zaczął prosić i zaklinać, raz, że 
był z nami w zażyłości, powtóre, że taki się nie go­
dzi usług wdowom odmawiać, daliśmy się w pole wy­
prowadzić. Poszliśmy za panem szambelanem: już 
to było pod noc. Wiedzie nas, wiedzie, aż na przed­
mieście-, tam w zakręcie do jakiegoś dworeczku wpro­
wadza, i przedstawia jakiejś pani w podeszłym wie­
ku, i jej jakoby dwom córkom, urodziwym pannom. 
Oświadczył, że my patronowie tutejsi, jego przyja­
ciele, których uprosił, byśmy jej pomagali. Jejmość, 
uprzejmie nas przywitawszy i podziękowawszy nam 
za naszego czasu poświęcenie, prosi nas siedzieć. Mj-, 
rozgościwszy się, czekamy by o interesie mówić za­
częto-, a jejmość nagli nas, byśmy siebie pozwolili 
utraktować ponczem, który już zaczynał być w mo­
dzie. Pan Andrzej a v  naszem imieniu zapeAvnia, ż e  

chętnie pić będziemy z łaski jejmość pani podstoliny, 
i że po lampeczce lepsze koncepta na konferencyi się 
udadzą. Pan Fabian, świeć mu Panie na duszy, 
lubił szklaneczką się bawić-, a w dobrem towarzj’- 
stwie i ja czasem nie byłem od tego. Owóż tedy
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stanęła waza ponczu, a jak się potem odkryło,zamiast 
wody był to czysty arak kipięcy, ale tak osłodzony, 
żeśmy się nie spostrzegli. Jedna szklanka spełniona 
wszelką nam przytomność odjęła; a pan Jelec, co ca­
łą tę zdradę wymyślił, uniknął, zostawiwszy nas na 
wolą Bożą. Już świtać zaczęło, gdyśmy się obu­
dzili, i dopierośmy poznali, że ani mnipj, ani więcej, 
tylko żeśmy w podejrzaiijmi domu noc przepędzili. 
W ponurem i gorzkiem milczeniu wyszliśmy z tej 
Sodomy, złorzecząc panu Jelcowi za jego nieuczciiYy 
żart. Odprowadziłem pana regenta do jego dworku. 
Tam usiadłszy jeden naprzeciw drugiego, zaczęliśmy 
rzewnie płakać. Serceby się rozkroiło samemu panu 
Jelcowi, gdyby na to patrzał, zwłaszcza na frasunek 
sędziwego pana regenta. Ten pierwszy przerwał 
milczenie, mówiąc:—Panie Sewerynie, a gdzie to nas 
ten łotr zaprowadził? Siedmdziesiąt i kilka lat żyję, 
a nigd}  ̂ przed dniem wczorajszym moja noga nie po­
stała tylko w takich miejscach, z których publicznie 
szczycić się mogłem; a dziś moja starość jnż jest 
shańbiona. Ozemżeśmy na to zasłużyli? — Ja mu od­
powiedziałem: — Jużci gdzie niema woli, tam nipuia 
grzechu. Niecił się pan Andrzej kruszy, co z naii.i 
tak podłego żartu śmiał się dopuścić, a nie my, na 
którycli niewinność Fan Bóg patrzy. — Nie, panie 
Sewerynie, my winni; wszak to nas w szkołach uczo-

Jhimiatki starego szlachcica. II. „Gazeta Polska“. 20
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11 o: cum bonis bonus erls, cum malis percertcris. A po 
co my z tym farmazoiiem, co się Pana Boga nie boi, 
przestawali, i nawet zaprz)' ĵaźnili się? Ukarzmy 
siebie, aby nas Pan Bóg nie karał. — Dopiero kazał 
mi się położyć, i dał mi pięćdziesię,t batogów; a potem 
sam się położył, oddawszy mnie batog, i musiałem je­
mu taką samą liczbą wywzajemnić się, ile że mnie 
na rany Clirystusowe zaklął, abym go szczerze bił, 
jakom doświadczył, że i on mojej skóry nie oszczędzał. 
i’otem choć zbolały, że ledwo mógł się ruszać, kazał 
się wózkiem zawieźć do pana sędziego Wierzejskiego, 
by mu donieść,żena przedmieściuladaszczyce osiadły. 
Szukano ich tam; ale złap wiatra w polu! Tak się to 
śmiecie prędko po tym kawałku wyniosło, że śladu 
nie można było dopytać. Dopiero pan regent na Jel­
ca! Ledwo ludzie odwiedli,'że go nie pozAvał do gro­
du; ale jednak cała palestra tak czuła krzywdę swo­
jego rejenta, że pan Jelec musiał się wynieść z No­
wogródka, i w Wilnie szukać nowego szczęścia, ze 
starem rozbratawszy się przez pustotę. Jakoż go 
ono tam nie ominęło; bo z taką wymową i praw zna­
jomością, wszędzie w Polsce nie byłoby mu trudno 
o korzystną pracę. Później, nie po długim czasie, 
ożenił się i zupełnie się ustatkował, że potem widy­
wałem go z wielką przyjemnością. Ale pan rejent 
do śmierci mu nie odpuścił. Razu jednego przy]>ad- 
kiem Av Wilnie, na obiedzie proszonym u pana Jana
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'Wierzejskiego, rejenta s^dów zadwornycli, wysunął 
-się gładko, aby z panem Jelcem za stołem nie sie- 
<lzieć, z czego się nazajutrz przed gospodarzem wy- 
tłómaezył.. Tak to dawniej umieli czuć godność 
i powagę clirześciańskiego szlachectwa, nim zaczęto 
puszczać w pośmiewisko starożytne obyczaje, mianu- 
ję,c je fanatyzmem i ślepotą,; bo łatwiej wyszydzać 
a potwarzać cnoty, niż je naśladować.

w/.'



XVI i.

Klasztor Suriański.

Niechaj mędrkowie jak chcą rozumują, zap]’ze- 
czeniu nie podpada, że wiara ze wszystkich uczuć jest: 
najsilniejszem i najwięcej twórczem. Duma,potęga,^ 
rozum, męztwo, wielkich rzeczy na świecie dokaza- 
ly; ale co jest największego, co przetrwało czasy, to 
było dziełem wiary. Wiele starożytnych narodów 
zniknęło, że ledwo ich pamięć zachowuje się między 
ludźmi, a jeżeli co z nich zostało, coby dotykalnie 
świadczyło o ich niegdyś bycie, to tylko pomniki 
ich wiary: te trwają dotąd. Pomniki ich potęgi, 
lubo bardzo starownie wzniesione, w kurzawę już.
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.'rfię obróciły, jak zwłoki tyci), co je stawili. Jeżeli 
wiary, clioć błędne ale istotne, tyle były silnemi; 
czegóż nie dokaże nasza, jedynie prawdziwa, której 
sam Bóg- wcielony nauczył? Jakoż co tylko jest 
teraz na świecie trwałego, szlaclietnego, godziwie po­
tężnego, wszystko to natchnęła wiara ojców naszycli. 
Nawet nie pojmuję, czem się człowiek bez wiary 
podniesie, jeżeli wielkich dopuściwszy się zbrodni, 
niezupełnie jeszcze zgładził ostatki szlachetności 
duszy: bo człowiek sam w sobie nie posiada oczy­
szczającej siły, musi ją koniecznie otrzymać od po­
tężniejszej istoty. Toć to i u pogan nawet były ja­
kieś obrzędy leczące sumienia. Być może, że Pan 
Bóg, i tam patrząc na szczerze korzącego się zbro­
dniarza, użyczał mu jakichś środków powrotu do 
cnoty, i błogosławił jego pokutę, bo nikt nad mo­
żność ofiary nie zrobił, a co tylko jest .dobrego, 
czy uczynek, czy myśl, bez natchnienia Bożego nie 
będzie. Ale to jest rzecz głęboka, której nie tylko 
świecki, ale kapłan nawet nie rozwiąże. Co się nas 
tyc.zy, to jest pewne, jasne i niezawodne, i tego 
pilnujemy:; a co będzie z innymi, tego nigdy nie doj- 
dziem. Tej zagadki słowa nasz Pan nam nie objawił. 
Tyle tylko wiem, że o ile jest zarozumiale im doku­
czać, o tyle okrutnie icli potępiać. Dziękujemy na­
szemu Zbawicielowi, że nas oświecił, i wprost dał 
nam środki, któremi możemy jego łaskę, że tak po-
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wiem, zniewolić. Praw'odawstwo naszej clirze.ściań- 
.skiej pokuty jest tak jasne, tak dokładne, tak skut­
kiem usprawiedliwiane, że niczem się nie wymów'inn%. 
jeżeli z niego korzystać nie będziemy. AY tein wiel­
ka wyższość daw'iiycli czasów’ nad terażniejszemi, że* 
chociaż z jednej strony bywały zbrodnie, większe niiŁ 
te, na które teraz patrzymy, (bo żyw^otność naszych 
przodków’ była silniejsza, niżeli zniewieścialych po­
tomków ,̂ co nie będąc naw’et zdolni podnieść się do 
namiętności gw^ałtownych, jedynie w podłych i nik­
czemnych gnuśnieją), z drugiej strony wielkie było 
wyobrażenie o cnocie i pokutach, któremi się w’yku- 
pyw'̂ ały przeciwne jej wykroczenia. Byw ały czyny 
gwałtu, bywały czyny i podłości: oba te rodzaje ww’- 
stępków czasem się łączyły, aby, zaślepiwszy czło­
wieka, zamienić go W’ potw’ór. AV to się do zbytkm 
wpatrują iniłośnicy istniejącej pory- a nie chcą za- 
stanow’ić się nad tern, co się obok działo, dak to  
w owych czasach wznaszały się przytułki dla nędzy 
i rozpaczy- jak się po gościńcach gęściły pielgrzymyr. 
jak drapieżne bestye ustępowały sw-ych jaskiń po­
kutnikom różnego rodzaju-, jak się nimi puszcze na­
pełniały. AYięc były głęboko w’̂5̂ ryte w sercu wyo­
brażenia obowiązków’-, a pokąd one się nie zatrą, nie­
ma nic rozpaczającego dla społeczeństw’a. Bo tem. 
tylko w niewinności wielkie rzeczy może działać,kto  
w występku umie znosić wielkie pokuty.- W owpmi-
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ogólnym diiclm czasu, niepoślednie trzymała miejsce 
nasza ojcz)^zna. Między rozlicznemi.dowodami, je­
den szczególniej utkwił mi w pamięci, lubo o nim 
pięćdziesiąt lat temu dowiedziałem się przypadkiem.

Wyjeżdżając z smoleńskiego, ciężko na zdrowiu 
zapadłem w Surlach miasteczku, w powiecie orszań- 
skim leżącem. Na gospodzie żydowskiej niezawo- 
dniebym umarł, gdyby Opatrzność do niej nie by­
ła zaprowadziła dwóch Ojców Karmelitów bosych, 
powrac.ających z kapituły do klasztoru swego, wzno­
szącego się nad surlańską puszczą, pod opieką św. 
Erazma. Miłosierni zakonnicy zawieźli mnie z sobą 
ledwie przytomnego, w ich klasztorze odzyskałem 
zdrowie po kilkoniedzielnej niemocy. Kiedym ich 
pożegnał, tak mnie opatrzyli, iż wyznać mogę, że 
ich groszem dostałem się aż w Krakowskie, gdzie 
się złączyłem znowu z konfederatami, z którjnni do 
końca wmlczyć zaprzysiągłem uroczyście w dniu tym, 
w którymem się zaciągnął pod ich znaki. Ta była 
tylko przyczyna, iż nie zostałem zakonnikiem, bo 
dziwnie mi się było podobało całe to zgromadzenie, 
złożone z ludzi świątobliwych, pracowitych i uczo­
nych. W czasie mojego tam pobytu, dowiedziałem 
się o różnych szczegółach ich fundacyi.

Za panowania Jana Kazimierza żył w woje­
wództwie Witebskiem zacny obywatel, mający jedy­
naka syna. Nazwisko jego. Ciechanowiecki, głośne
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n;i Litwie. Lubo posiadał znaczne dobra, że znał 
wielkie obowiązki dla księcia Jeremiasza Wiśiiio- 
wieckiego, wywdzięczając się zupełnie na majątku 
podupadłemu jego synowi, księciu Michałowi, oddał 
mu tego syna na usługi, który ze swego utrzymując 
się, ledwo że na cały dwór księcia się składał. Ale 
jak tylko wdzięczność narodu i pamięć zasług oj­
cowskich wyniosły na tron polski księcia Michała 
Wi.śniowieckiego, jedną z pierwszych czynności no­
wego króla było Avywiązać się panu Ciechanowie­
ckiemu za dobrowolne z nim podzielanie nieprzychyl­
nego losu. Zrobił go kraj czym litewskim, i dat mu 
kilka królewszczyzn, międzj'’ temi starostwo sądowe 
orszańskie. Tak w młodym wieku, pierwsze dosto­
jeństwa piastował. Wkrótce potem odumarł go ojciec, 
c,o go zmusiło opuścić stolicę, raz, aby ostatnie po­
sługi oddać zwłokom rodzica, po wtóre, aby objąć po 
nim szerokie dziedzictwa. W województwie zamiesz­
kawszy, zaprzyjaźnił się z W. Łopacińskiin, stolni­
kiem Witebskim, i oświadczył mu się o rękę jego 
córki. Już go był sobie zobowiązał poprzednio, od- 
stępiijąc mu za konsensem królewskim starostwo 
orszańskie; a zresztą będąc odpoAciednim pannie za­
cnością, i do Avysokiego urzędu łącząc najznaczniej­
szy majątek a\̂  całym powiecie, otrzymał deklaracyą, 
i AA’- przytomności ledA\n nie całego AAUAjeŵ ództAya od­
były się okazałe zrękowiny. Ale cóż jest tncałego



31J

w pomyślności a ('ll ludzkich! Wszelkie zdaje się po­
siada! rękojmie ostatecznego szczęścia, a największe 
nieszczęście nad nim wisiało. Jego mamka staje 
]trzed grodem (w asystencyi, już nie pamiętam ja­
kiego ohywalela, co n nieboszczyka jeszcze nabył 
wieś, w którcij mieszkała) i zeznaje, że pan krajczy 
jest jej synem, którego zamieniła, będąc mamkę praw­
dziwego panicza; że ten w dzieciństwie u niej umarł; 
że sumienie takowy postępek ciągle jej wyrzucało; 
nakoniec, żc kapłan, któremu się spowiadała, pora­
dził jej zrobić to wyznanie, jako jedyny środek, aby 
powstać z ciężkiego grzechu. Zagrożony taką sromo- 
tą (bo już inni Ciechanowieccy, którym o majątek 
chodziło, brali się gorliwie do dzieła), pan krajczy 
broni się jak może, wszelkiemi sposobami się ratując, 
pozywa niamkę, jako kalumniatorkę, wedle prawa 
Ibłdrując na jej gardło. Pan Łopaciński, w którego 
juryzdykcyi toczyła się sprawa, sam do żywego do- 
tniety, pomaga mu tajemnie, o ile było w jego mo­
żności. Nakoniec nieszczęśliwy człowiek pozorną 
luamkę, a w samej rzeczy matkę swoję, bądź namową 
duchownych, których na nią nasadził, by jej tłóma- 
czyli, że wyznanie burzące spokojność publiczną 
nie może pochodzić z dobrego ducha, bądź wzruszy­
wszy w jej sercu affekt macierzyński przekładaniem, 
że syna pozbawia majątku, czci, a nawet życia, gdyż 
on tego nieszczęścia nie przeżyje, skłania, aby przed
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grodem oświadczyła: że pierwsze zeznanie zrobiła je­
dynie ze złości za to, iż domagając się o jakieś zna­
czne nagrody za staranie około jego niemowlęctwa,, 
zbytą została z ofuknieniem, jako natrętna- co jej 
serce goryczą i zemstą napełniło. A z panem starostą 
Orszańskim się umawia, że z porządku rzeczy, potwa- 
rzy podobnej dochodząc, będzie się domagał w jego- 
sądzie o karę gardłową, której on nie odmówi, zapa­
trując się na własne wyznanie zapozwanej*, ale że na­
tychmiast jedzie do Warszawy wyrobić u króla list 
żelazny, którym w momencie egzekucyi ją uwolni, 
a potem zapewniwszy jej byt wygodnj’’, przeniesie 
w oddalone województwo.

Po takiej umowie ze starostą, a przyszłym swo­
im teściem, niemniej z matką, której gdy całą rzecz;; 
wytłómaczył, ona się na wszystko zgodziła, i do koń­
ca wytrwać w powtórnem wĵ ẑnaniu przyrzekła-jo­
dzie do AYarszawy, i powraca z listem żelaznym. 
Tymczasem sprawa toczy się zwykłym porządkiem, 
gród wyrok śmierci feruje, a pan starosta, mając już 
sobie ów list od zięcia pokazany, potwierdza dekret 
w pewności, że syn stracenia matki nie dopuści. Ale 
pan krajczy, chcąc się zabezpieczyć, aby następnie 
nic się na jego szkodę nie odnowiło, nie użył listu 
i rodzona matka jego straconą została. Pan starosta, 
co jeden o wszystkiem wiedział (bo inni sędziowie 
w dobrej wierze wyrokowali), gdy mu vicesgerent
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doniósł o spełnieniu wyroku, padł bez duszy, jakby' 
piorunem przeszyty. Pan krajczy w rok potem oże­
nił się ze starościanką, szczęśliwe miał z nią, pożycie 
i spłodził sześciu synów, których w wielkiej pobo­
żności wychował. Wszystko mu się powodziło, 
wszystko miał: i znaczny majątek, i wysokie urzędy 
i szacunek publiczny. Każdy mógł mu szczęścia zazdro­
ścić, bo nie wiedział, co się w jego sercu działo. Ka- 
koniec odumarła go żona, kiedy najmłodszy z jego 
synów' już bŷ ł dorosłym. Dopiero w pasowaniu się 
z samym z sobą spędziwszy rok żałobny, zw'ołał 
wszystkich sześciu synów, wyznał przed nimi drę­
czącą tajemnicę, i oświadczył, że na puszczy siirlań- 
skiej chce klasztor wystawić i w nim życie na poku­
cie zakończyć. Na to synowie rozmówiwszy się z so­
bą:— Ojcze — odpowiedzieli — kiedy tak jest, żaden 
z nas nie ma praw'̂ a do tego majątku, coś go posiadał: 
wystaw klasztor, a prawym właścicielom oddaj twoje 
dostatki, któreś znacznie pomnożył- my zaś w^szyscy 
świat opuścim, i z tobą razem będziemy pokutow'ae 
i panu Bogu służyć.

I tak pan krajczy piękny klasztor pustelniczy 
wystaAYił pod imieniem św. Erazma, swego patrona, 
i Karmelitów w nim osadził-, a zAvoławszy Ciecłiano- 
wieckich już podupadłych, wedle Boga istotnych 
dziedziców jego włości, wyspowiadał im swoję 
zbrodnię, przeprosił ich za krzywdę im uczynio-
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że ten fundusz, który poświęcił na chwałę Boską, nie 
z ich majątku, ale z darów królewskich zebrany. Po­
tem z sześcioma synami wstąpił do nowicyatu, we 
dwa lata z nimi razem uczynił uroczyste śluby, 
i umarł braciszkiem w wieku bardzo podeszłym, 
a w tak wielkiej świątobliwości, że jego ciało słynie 
dotąd cudami. Wszyscy synowde jego W3''święceni 
zostali na kapłanów, i zakon wielką miał pociechę 
z ich pobożności i z ich światła.
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P a w l i k .

Za naszych czasów wychowanie młodzieży nie 
było co do nauk tak wykwintne, jak teraz, ale poży­
teczniejszych wydawało obywateli. Polak, z dawnych 
szkół wyszedłszy, był prawdziwym Polakiem: między 
tysiącem cudzoziemców mOżna było poznać, z jakiego 
on narodu. Dzisiaj, czy to na Szlązku, czy na Li­
twie, czy w głębokiej Niemczyznie, szkoła szkole po­
dobna: jedne nauki, jedne zabawy, jeden rozkład 
czasu. Wychodzą z nich jacyś obywatele, którym 
zarówno mieszkać, czy to w Rzymie, czy w Krymie.. 
I to ma być wielki poste]), ażeby coraz więcej zacie-
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u’ać cecliy 8zczeg6łnp narodowości, a utworzyć jakiś 
naród ogólny, światły, m^dry, bez przesądów. Pię­
kna myśl; ale chwała Panu Bogu, nic z tego nie bę­
dzie, a w^szystkie wielkości mędrków nie zmienią 
wyroku, który Duch Święty nam objawił temi słowy: 
et separavit Deus gentes, secundum linguas earum. Bo 
jak nie ludzi to była rzecz zrobić, abji" ten naród nie 
był innym, tak też nie dokażą, aby nim być przestał. 
Nadwątlą dzieło Boskie, nadpsują, ale go nie znisz­
czą. Pan Bóg po czasie na swojem postawi; a ludzie 
przewrotni sami się zawstydzą, że na przekorę Opa­
trzności tyle zaufali nędznemu rozumowi. Dobre by­
ły nasze szkoły, chociaż młodzież pod wąsem mniej 
umiała, niż dziatwa dzisiejsza. Toćto szeroko roz­
prawiają, że ciemnota nasza robiła nas niesposobnymi 
do postawienia mocnego rządu; że moralność publiczna 
zniknęła była w zabobonach i klasztornych dziwac­
twach; że brak oświaty tak przytłumił uczucia uczci­
wości, iż u nas miano za zaszczyt brać jurgielta za­
graniczne; że dopiero wtedy naród ukazał się szlache­
tnym i godnym bytu, kiedy król Stanisław zapro­
wadził reformę w nauczaniu publicznem — i inne po­
dobne zdania, któremi poruszają popioły naddziadów, 
a które tak często się powtarzają, że już im wierzyć 
trzeba. Ja przj^znam się, że moim prostym rozu­
mem nie pojmuję, jaki być może stosunek między 

.rządem silnym a tern, co nazywają oświatą publi-
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i-zui],. Oj, lepszy nam był Ałwar, niż towarzystwo 
ksiiig elementarnych. Po dawnych naszych szkółacli 
wszystko tak było jak w kraju, dla którego nas ho­
dowano. Mieliśmy nasze sejmiki, nasze sądy, biliśmy 
się w palcaty, robiliśmy obroty wojskowe, i wpra­
wiano nas do religii, na której się opiera narodo­
wość. Wyszedłszy ze szkół, czy wypadło urzędo­
wać, czy prowadzić chorągiew, człowiek nie przy­
chodził do rzeczy obcej dla niego. A nadewszystko 
uczono nas, aby nie rozprawiać o powinnościach, ale 
ich dopełniać.

Pan Ambroży Korsak, porucznik piatyhor- 
skiej chorągwi, a mój szczególny dobrodziej, miał 
lat przeszło siedemdziesiąt, miał wnuków, już oby­
wateli osiadłych.

Pan Korsak, człowiek stały i doświadczony, 
.miał mnóstwo dykteryjek do opowiadania, bo nie- 
jediię książkę można było napisać z tego co wi­
dział i doświadczał. Po dobyciu Krakowa, kiedyś­
my tam zimowałi spokojnie, w dzień św. Ambroże­
go zebrałiśmy się u pana Korsaka, dla powiiiszo- 
ŵ âiiia mu rocznicy imienin. Było nas kilkiidzie- 
siąt z różnych ŵ ojewództw'̂ -, gospodarz wszystkim 
był rad, i beczka wina poszła na traktament. Kie 
imożna było nasłuchać się dość tego, co opowiadał.
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Opowiadał zaś nam, jak to w poczijtkacłi swojej 
żołnierki, będijc na służbie jeszcze u JW. Pocięła^ 
hetmana W. lat. w Wilnie, asystował konno przy 
jego kolasie-, a że ten pan b3̂ ł wielce pobożny, ka­
zał mu z sobą mówić różaniec. Gdy więc z kolei 
hetman zaczynał antyfonę: „O Maryo, cna dziewi­
ca, porodziłaś Królewica, Niebieskiego dziedzica!“' 
właśnie w tym samym momencie, obaczył pan Kor­
sak, że z poprzecznej ulicy szła kolasa, w której 
siedziała pewna dam,a, o której córkę się starał. 
Puścił się tedy, damy rączkę ucałował, zawrócił 
konia, i \̂■ samą porę trafił, by kończyć antyfonę: 
.,Porodziłaś bez boleści, zbaw nas smutku i żałości. 
Zdrowaś .Marya, Amen“. Tak to się JW. hetma­
nowi podobało, że nie mógł różańca nie przerwać,, 
by powiedzieć: — Mości towarzyszu, zgrabnyś! 
O waści ])amiętać będę, — i wkrótce dał mu cho- 
]-ąztwo w tejże chorągwi. Z tego powodu ośm ra­
zy się rąbał z tymi, co do tej rangi sami aspiro­
wali. .1 inne podobne rzeczy mówił nam przy kie­
lichu, że aż miło było-, a nareszcie jakoś przyszło,, 
że wziął się do opo.wiadania początków swojego 
zawodu w naszej konfederacyi-, bo on był z pierw­
szych, co się do tego związku zaciągnęli, chociaż 
był Litwinem, a konfederacya Barska, jak wszyst­
kim wiadomo, zawiązała się na Ukrainie.

i






